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Krakowska aktorka i pedagog 
tęskni do czasów, kiedy słowo 

w teatrze miało swoją wagę, 
a reżyserzy  szanowali                          

wielkich dramaturgów  
 str. 20-21

 Wielka aktorka 
Anna Polony:  

 Urodziłam się            
trochę     

za późno 

Afera w banku 
Straciła 370 tys. złotych 
przez nieuczciwą  
pracownicę krakowskiego 
 banku. Ale nie może  
odzyskać swoich pieniędzy 
str. 16

Wokalistka o ps. Saszan zaczęła 
od śpiewania w sieci STR.  25  
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Dodatek 
telewizyjny 
na tydzień

9–15.11.2018
www.telemagazyn.pl
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FERNANDO

              Canal+ 

                             sobota 

                                19:10

Dla dzieci

Przyjacielski młody byczek 
zostaje zwerbowany do walk. 

I co z tego wyniknie?

TWOJA TWARZ 
BRZMI ZNAJOMO 

FINAŁ
POLSAT   

SOBOTA  

22:15

KOBIETA 
NA KRAŃCU 

ŚWIATA 10
TVN   

NIEDZIELA 

11:00

MARS:
NOWY ŚWIAT

NATIONAL 

GEOGRAPHIC   

WTOREK   

22:00

Mariusz
 Bonaszewski

HOKEJ NA LODZIE: Turniej w Gdańsku
Turniej z okazji stulecia odzyskania przez Polskę niepodległości

TVP 1 NIEDZIELA 17:20 i 22:15

ZIUK. MŁODY PIŁSUDSKI

Warto zobaczyć

W tygodniu

R
EKLAM

A

Anna Pieczarka i jej 
72 739 głosów.                                
Polska rekordzistka                         
wyborcza  pochodzi 
 z Małopolski 
str. 14

Kraków pożegnał 
wczoraj ks. Janusza 
Bielańskiego, przez 
lata proboszcza              
katedry na Wawelu 
str. 8
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Felieton 

O
bserwując ostatnie 
wydarzenia odnoszę 
wrażenie, że pań-
stwowe obchody 100-
lecia odzyskania nie-

podległości są kiepsko przygo-
towane. Pomijam już pretensje 
o to, że taka piękna okrągła 
rocznica nie została wykorzy-
stana jako okazja do promocji 
Polski, do zaproszenia na uro-
czystości dostojnych gości z in-
nych państw. Byłaby sposob-
ność, żeby zgromadzić sza-
cowne grono przywódców 
i błysnąć przed Europą sprawną 
logistyką, wspaniałą paradą 
oraz piękną, pełną heroizmu hi-
storią. Niestety, zamiast trium-
falnych obchodów mamy sza-
motaninę z wolnym od pracy 
dniem 12 listopada oraz z Mar-
szem Niepodległości, który ma 
odbyć się w Warszawie. 

Zwłaszcza organizacja 
marszu wydaje się przedsięw-
zięciem wręcz przekraczają-
cym nasze możliwości. Nasi 
przywódcy to zgłaszają swój 
akces do udziału w marszu, to 
znowu z niego rezygnują, by 
za chwilę ogłosić, że organizu-
ją swój własny marsz, całkiem 
inny wprawdzie, lecz o tej sa-
mej porze i po identycznej tra-
sie. I wszystko to za pięć dwu-
nasta. Właściwie dobrze, że ta 
komedia rozgrywa się w ro-

dzinnym polskim gronie, bez 
udziału zagranicznych oficje-
li. Wyobrażacie sobie co by 
było, gdyby prezydent Duda 
zaprosił do Warszawy Merkel, 
May, Macrona, Orbana, a mo-
że nawet Trumpa oraz Xi 
Jinpinga (bo przecież my am-
bicje mamy globalne), a po-
tem co pięć minut minister 
Szczerski wysyłałby w świat 
depesze: „Przyjeżdżajcie!”, 
„Nie przyjeżdżajcie!”, „Nie, 
jednak przyjeżdżajcie!” To do-
piero byłby wstyd. 

Niewykluczone zresztą, 
że i tak będzie. Bo w przeci-
wieństwie do prezydenta 
i premiera, którzy zdanie 
zmieniali co pięć minut, są ta-
cy, którzy w Marszu Niepodle-
głości zamierzają maszerować 
w sposób bezapelacyjny. 
Na przykład nacjonaliści z or-
ganizacji o nazwie Sztur mow-
 cy, czy członkowie ONR - któ-
rzy wczoraj na Twitterze uma -
wiali się na marsz we włas-
nym gronie. Zarząd Główny 
Młodzieży Wszechpolskiej też 
napisał w oświadczeniu, że 
na marsz przybędzie, nawet 
„choćby na smokach wojska 

latające” próbowały stanąć 
mu na przeszkodzie. 

Skąd te „wojska na smo-
kach”? - to fragment „Pieśni 
konfederatów” z dramatu 
Słowackiego. Chodzi o konfe-
deratów barskich, którzy 
- przypomnijmy - wzniecili 
bunt przeciwko wysiłkom 
króla Stanisława Augusta, 
starającego się reformować 
upadającą Rzeczpospolitą 
szlachecką. Podczas walk 60 
tys. konfederatów zostało za-
bitych, a sama konfederacja 
posłużyła jako pretekst 
do I rozbioru Polski. Miejmy 
więc nadzieję, że ewentualne 
skojarzenia są jedynie złudze-
niem, a historia, jeśli się pow-
tórzy, to tylko jako farsa. 

Samo jednak wojsko jak 
najbardziej ma brać udział 
w warszawskim marszu 11 li-
stopada. Trochę dla parady, 
a trochę też pomagając  policji, 
która zmożona tajemniczą epi-
demią mogłaby sobie nie pora-
dzić. Pojawiła się pogłoska 
(„Rzeczpospolita”), że żandar-
meria wojskowa, zamiast cho-
rej policji, zaangażuje się rów-
nież we Wrocławiu, gdzie 
na czele marszu narodowców 
ma iść były ksiądz Jacek 
Międlar. Wojsko na ulicach? - 
to w Polsce właściwie nic no-
wego... 

A tak już na serio - nie da 
się niestety ukryć, że najwyż-
sze czynniki partyjno-pań-
stwowe zafundowały nam 
przy niezwykłym święcie 
sporo dziadostwa i zamiesza-
nia. Wielka szkoda. ¹

Włodzimierz Zapart 
w.zapart@gk.pl

Wojsko ma brać udział 
w warszawskim marszu. 
Dla parady, ale też 
pomagając policji, która 
zmożona  epidemią może 
sobie nie poradzić

RADOŚĆ LENI 
Komentarz 

P
roszę nie obrażać się i do - 
czytać tekst do końca. 
Każdy (ja także) cieszy 
się, gdy może odpocząć. 
Tym bardziej, że patrząc 

w statystyki makroekonomicz -
ne pracujemy w Polsce dłużej 
niż wielu innych w Europie, 
choć wciąż średnio mniej efek-
tywnie. Więc z jednej strony do-
datkowy wolny dzień wydaje 
się zasadny. Z drugiej… 

Pominę szacunki wskazu-
jące, ile to gospodarka kraju 
straci na wolnym dniu, o ile 
niższy będzie PKB itp. Jest 
w nich trochę prawdy i trochę 
demagogii. Lepiej przyjrzeć się 
mikroskali. W przedsiębior-
stwach taki niezaplanowany 
dzień będzie rudny do nadro-
bienia. Tu i ówdzie zawalą się 
terminy dostaw, zakończenia 

jakichś prac. Czy odbiorcy 
w każdym przypadku nie nali-
czą kar za spóźnienia? 

A pracujący na „dniówki” 
lub „godziny”? Nie dostaną 
za poniedziałek wypłat. Ra-
dość z niepodległości jest obo-
wiązkiem patriotów, ale żyć 
z czegoś trzeba.  

Przykład z mojej uczelni. 
Odebraliśmy sporo telefonów 
od nauczycieli, którzy pytają, 
czy będzie wyznaczony jakiś 
dzień dodatkowy, w którym 
będzie można odrobić ponie-
działkowe zajęcia. Formalna 
odpowiedź jest jasna: nie bę-
dzie. Państwowych świąt się 
nie odrabia. Gdyby było wiado-
mo o nich pół roku wcześniej, 
to dodałoby się jeden dzień za-
jęć w semestrze i program był-
by zrealizowany. Studenci 
pewnie się tym nie martwią. 
Z pewnością pojawią się prośby 
(i żądania), aby usunąć z mate-
riału obowiązującego na zali-
czeniach część zagadnień, bo 
przecież zajęć było mniej niż 
miało być. Drobiazg? Pewnie, 
szczególnie dla znacznej części 
polityków, bo widzimy jak trak-

tują edukację. Po co im wy-
kształcony elektorat? 

Nieprzewidziany dzień 
przerwy w dostawach drobiaz-
giem już nie jest. Szczególnie, 
gdy ustanawia się go pięć dni 
wcześniej. Bałagan jest w ta-
kiej sytuacji nie do uniknięcia.  

Powtórzę - problem nie 
sprowadza się do tego, że doda-
no jeden dzień wolny. Chodzi 
o to, że dodano go w ostatniej 
chwili. Dorabiana do tego „ide-
ologia” jest tak prymitywna, że 
szkoda sobie nią zawracać gło-
wę. Tym bardziej że do wolne-
go poniedziałku nikt nie jest 
przygotowany. Nie ma żadnej 
oferty dla wypoczywających. 
Ani kulturalnej, ani rekreacyj-
nej. Handel nie będzie działał. 
W kościołach msze, jak w dni 
powszednie. Kompletna nuda. 
Tylko się wałkonić (czytanie 
książek będzie udziałem margi-
nesu społeczeństwa). 

Dlatego napisałem o ra-
dości leni. Uważam, że - wbrew 
powszechnemu mniemaniu 
- nie jest ich u nas zbyt wielu. 
Czyli radość będzie raczej 
udziałem mniejszości. ¹

prof. Piotr Dominiak 
redakcja@gk.pl

W weekend zawita do nas 
złota, polska jesień 
Szaro, deszczowo, wietrznie 
i zimno. W ten sposób wyobra-
żamy sobie listopad i nic dziw-
nego - właśnie tak zazwyczaj wy-
gląda ten miesiąc. Zawsze jest 
jednak wyjątek od reguły i zdarzył 
się on w tym roku. Listopad jest 
piękny, jak nigdy - ciepły, sło-
neczny i zupełnie nielistopadowy. 
Dobrych stron jest tyle, że trudno 
by wyliczyć, ale złe też można do-
strzec. Na przykład - jesień to pora 
na koc, ciepłą herbatę i książkę. 
Ale jak tu siedzieć pod kocem, gdy 
słońce w pełni i pogoda aż krzyczy 
o aktywność poza domem? 
Człowiek jest wtedy jak ta „roz-
darta sosna” z powieści „Ludzie 
bezdomni” Żeromskiego: 
chciałby poczytać, ale nie może, 
bo trzeba wyjść - łapać witaminę D 
z promieni słonecznych, wdychać 
(jeszcze) świeże powietrze. 
I gdyby tylko takie dylematy mieć 
przez cały rok!

Pogoda w regionie

Wojsko na smokach, a policja 
na zwolnieniach. I damy radę!

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1019.00hPa 

Wiatr  
zach. 10 km/h 

Uwaga  
zimna noc

Barometr 
1015.00hPa 

Wiatr  
zach. 9 km/h 

Uwaga  
biomet korzystny

Barometr 
1018.00hPa 

Wiatr  
zach. 14 km/h 

Uwaga  
zimna noc

16°C 
6°C

15°C 
10°C

16°C 
9°C
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Bezpłatny dodatek

„100 Lat Niepodległości 1918-2018”
z okazji 100-lecia odzyskania przez Polskę wolności!

A w nim:

- Jest Polska, Kraków jest polski!

- „Beliniacy” – Pierwsi Ułani Rzeczypospolitej

- Lwów zawsze wierny

- Nowy Sącz i Tarnów w walce o Niepodległą

- Ojcowie niepodległej Polski

- Kadry przyszłego Wojska Polskiego

- Powrót sprawy polskiej na arenę międzynarodową

Partnerzy:

Już 

JUTRO 
z „Gazetą 

Krakowską”

SAWKA RYSUJE

eprasa.pl d7a738fa7a
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Na placu Piłsudskiego 
stanął Lech Kaczyński 
W środę na obrzeżach placu Pił-
sudskiego w Warszawie robotnicy 
ustawili  pomnik Lecha Kaczyń-
skiego, prezydenta najpierw War-
szawy, a potem Polski.  Mimo że 
pomnik Lecha Kaczyńskiego miał 
być równy pomnikowi marszałka 
Józefa Piłsudskiego (który leży 50 

metrów dalej), to ostatecznie oka-
zał się wyższy.  Nowa  rzeźba stoi 
też bliżej płyty placu Piłsudskiego 
niż  figura Marszałka.   
Pomnik podzielił warszawiaków; 
powstał też wbrew  władzom sa-
morządowym stolicy. Niektórzy 
uważają, że powinien stanąć  w in-
nym miejscu, bo na placu Piłsud-
skiego  po prostu nie pasuje  

i może zdominować postać mar-
szałka Piłsudskiego. Inni uważają, 
że to odpowiedni teren, z któ-
rego widoczny będzie dla wielu 
warszawiaków oraz przechodzą-
cych codziennie przez plac  tury-
stów. 
Pomnik ma zostać połączony 
cze r   wonym granitowym chodni-
kiem z pomnikiem Ofiar Tragedii 

Smoleńskiej, który odsłonięto 
 w kwietniu tego roku.  
Oficjalne odsłonięcie pomnika Ka-
czyńskiego zaplanowano 
na dzień jutrzejszy, a więc 
na miesięcznicę katastrofy smo -
leńskiej. Uroczystość rozpocznie 
się o godz. 19.15. Przemówienia 
wygłoszą prezydent Andrzej 
Duda i Jarosław Kaczyński. PAD
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Zdrowie 
Krew lamy zawiera 
uniwersalny lek na grypę? 
Naukowcy od lat próbują przy-
gotować uniwersalną szcze-
pionkę, która chroniłaby od za -
chorowań na grypę przez wie  le 
lat. I chociaż choroba wydaje 
się wręcz banalna, to w wyniku 
powikłań po niej rocznie umie-
ra na świecie nawet pół milio-
na osób. Naukowcy odkryli, że 
krew lamy zawiera tak malut-
kie przeciwciała grypy, że 
mogą one wniknąć dużo głę-
biej w wirusa niż znane nam 
do tej pory szczepionki. Dzięki 
temu są skuteczniejsze 
w walce z chorobą. 
(PAD) 

 Nauka 
Przełom - sparaliżowani 
zaczęli chodzić 
Szwajcarscy naukowcy skonstru-
owali bezprzewodowy implant, 
który wszczepili w okolice kręgo-
słupa osobom sparaliżowanym 
z przerwanym rdzeniem kręgo-
wym. Implant przez kilka mie-
sięcy pobudzał nerwy rdzenia. 
Pacjenci w tym czasie poddani 
byli treningom, których celem 
było dodatkowe pobudzenie ner-
wów i mięśni. Już po tygodniu, 
korzystając ze specjalnego wspo-
magania, pacjenci byli w stanie 
chodzić. Po kilku miesiącach wy-
starczyły im kule.  
(PAD)

Technologia 
Samsung prezentuje 
składany telefon 
Koreańska firma nad technologią 
składanego telefonu pracowała 
od lat. Kilka dni temu zaprezento-
wała jeden z takich modeli - zło-
żone urządzenie służy 
za smartfon, nie tracąc żadnych 
funkcji. Po rozłożeniu można się 
nim posługiwać jak tabletem. 
Przedstawiona technologia, to 
na razie prototyp. Firma zapo-
wiada jej wykorzystanie w 2019 
roku. Na razie nie jest znana data 
premiery ani cena składanego te-
lefonu i tabletu w jednym.  
(PAD) 

 Kontrowersje 
Hasło „Bóg, Honor 
Ojczyzna” na paszporcie 
Rządowych pomysłów na to, 
jak uczcić 100-lecie odzyskania 
przez Polskę niepodlełgości, 
nie brakuje. Kolejnym jest 
zamieszczenie na nowych 
paszportach hasła „Bóg, 
Honor, Ojczyzna”. Dla niewie-
rzących obywateli naszego 
kraju lub dla osób mających 
inne pochodzenie niż polskie 
jest to pomysł co najmniej kon-
trowersyjny. Dewiza ma zna-
leźć się na głównej, plastikowej 
stronie paszportu. Osoby, 
które złożyły wniosek o doku-
ment po 5 listopada otrzymają 
paszport z takim hasłem. 
 (PAD)

Materiał Informacyjny Kongresu 590 028647892

Były prezes Snapchata Imran Kahn oraz generał George Close

pojawią się na Kongresie 590
Imran Kahn, były czło-

nek zarządu Snap Inc., 

właściciela aplikacji Sna-

pchat oraz generał Armii 

Stanów Zjednoczonych 

George Close dołączyli 

do grona zagranicznych 

prelegentów Kongresu 

590. Pierwszy z nich weź-

mie udział w debacie na 

temat budowy kultury 

innowacji i wspierania 

przedsiębiorczości. Drugi 

z gości opowie o wpływie 

przemysłu zbrojeniowego 

na rozwój gospodarczy.

Grono tegorocznych, zagra-
nicznych prelegentów Kongresu 
590 powiększyło się o kolejne, 
„gorące” nazwiska. Swój udział 
w przyszłotygodniowym wyda-
rzeniu gospodarczym zapowie-
dział Imran Khan, założyciel 
oraz dyrektorem Proem, spółki 
inwestycyjnej, której działalność 
skupia się na finansowaniu firm 
z sektora technologicznego. Sze-
rzej dał się poznać jako Członek 
Zarządu ds. Strategii w Snap Inc., 
który jest właścicielem popularnej, 
bijącej rekordy popularności apli-
kacji mobilnej do wysyłania zdjęć 
i filmów Snapchat, gdzie od roku 
2015 nadzorował kwestie zwią-
zane z przychodami spółki, jej 
działalnością biznesową, zasoba-

mi ludzkimi oraz ogólną strategią 
korporacyjną. Przedtem pracował 
jako Dyrektor Zarządzający i Dy-
rektor ds. Globalnej Bankowości 
Inwestycyjnej w banku Credit Su-
isse. Na tym stanowisku świadczył 
usługi doradcze przy transakcjach 
dotyczących fuzji i przejęć spółek 
internetowych opiewających na 
kwotę przekraczającą 45 miliar-
dów dolarów. Imran Kahn przyje-
dzie na zaproszenie partnera Kon-
gresu 590 - KGHM Polska Miedź 
S.A. Będzie jednym z głównych 
mówców drugiego dnia wyda-
rzenia. Ponadto weźmie udział 
w dwóch panelach: „Rynek PE-
-VC a start-upy w Polsce - budo-
wa kultury innowacji i wspierania 
przedsiębiorczości” oraz „Story-
telling in the age of social media”.

Kolejnym gościem z zagranicy, 
który pojawi się w Jasionce, jest 
generał Armii Stanów Zjednoczo-
nych George Close, prezes SPEC-
TRUM Group. Obecnie doradza on 
klientom z USA i innych krajów, 
czerpiąc ze swojego rozległego 
doświadczenia na polu administra-
cji rządowej wyższego szczebla 
i zarządzania korporacyjnego. Ge-
nerał Close oferuje specjalistyczną 
wiedzę, za sprawą której pomaga 
tworzyć zmotywowane zespoły 
w sektorze publicznym i prywat-
nym, przyczyniając się do wzrostu 
wydajności organizacji oraz ich 
wartości dla akcjonariuszy. Przed 

dołączeniem do SPECTRUM 
Group generał Close pełnił funkcję 
dyrektora i prezesa licznych spółek 
z różnych sektorów. W sektorze 
bezpieczeństwa pracował między 
innymi jako dyrektor prywatnej 
spółki wojskowej OliveGroup NA, 
LLC, a wcześniej również jako dy-
rektor International Development 
Solutions, międzynarodowej spół-
ki wojskowej z siedzibą w USA. 
W trakcie Kongresu weźmie udział 
w panelu pt. „Wpływ przemysłu 
zbrojeniowego na rozwój gospo-
darczy”.

Przypomnijmy, że wcześniej 
swoją obecność w G2A Arena po-
twierdzili inni wybitni specjaliści 
z zagranicy. W dwóch panelach: 
„Marka kobiecego przywództwa” 
oraz „Odbudowa globalnej rów-
nowagi 1918 – 2018” uczestniczyć 
będzie Prezes Zarządu, Republican 
Main Street Partnership, Sarah 
Chamberlain. Amerykańska ak-
tywistka, przedsiębiorca, mówca, 
orędowniczka zaangażowania ko-
biet w politykę, stoi na czele orga-
nizacji wspierającej blok zarządza-
jący Partii Republikańskiej w Kon-
gresie. Jest jedyną kobietą w USA, 
która pełni funkcję dyrektora dużej 
organizacji republikańskiej.

Uczestnikiem aż trzech pane-
li będzie z kolei Thomas J. Lee, 
współzałożyciel i Partner Za-
rządzający w Fundstrat Global 

Advisors. Posiada on 20-letnie 
doświadczenia w badaniach ma-
krorynków oraz equity research. 
W ostatnim czasie skupił się na 
kryptowalutach i tzw. łańcuchach 
bloków, ponieważ innowacje 
w tej dziedzinie jawią się jako 
nowa odsłona rewolucji technolo-
gicznej. Ta sama tematyka będzie 
miała także innego przedstawicie-
la Apolo Ohno - kiedyś znakomi-
tego sportowca, wielokrotnego 
medalistę olimpijskiego w short-
-tracku, a dziś założyciela wielu 
spółek w branży nieruchomości, 
technologicznej, technologii ży-
wienia, wydobycia metali ziem 
rzadkich/alternatywnych źródeł 
energii, marketingu elektronicz-
nego oraz produkcji telewizyjnej.

Więcej informacji o całym Kon-
gresie 590 dostępnych jest na ofi-

cjalnej stronie wydarzenia: 
 www.kongres590.pl.  

Rejestracja odbywa się  
poprzez formularz:  

https://rejestracja.kongres590.pl

•  Jak uwolnić potencjał polskiej 
gospodarki? 

•  Jakie bariery i ograniczenia 
wstrzymują polskich 
przedsiębiorców przed rozwojem?

•  Co może być kołem zamachowym 
polskiej gospodarki?

Odpowiedzi na te pytania muszą po-

wstawać w ścisłej współpracy polskie-

go biznesu i instytucji publicznych. 
Podczas Kongresu 590 w dniach 15-16 
listopada br. w Jasionce koło Rzeszo-

wa przedstawiciele polskiego biznesu 
będą wymieniać się doświadczeniami 
i wiedzą, oraz wypracowywać propo-

zycję rozwiązań instytucjonalnych, 
które przełożą się na rozwój polskiej 
gospodarki. Nie zabraknie czołowych 
postaci polskiej sceny politycznej, eko-

nomistów i ekspertów z wielu dziedzin 
gospodarki, prezesów i dyrektorów 
dużych firm, wśród których znajdują 
się Partnerzy Strategiczni Kongresu 
590: PKO Bank Polski, PKN ORLEN, 
KGHM Polska Miedź, Grupa Cedrob 
i Grupa PKP, a przede wszystkim 
przedstawicieli polskiej średniej i ma-

łej przedsiębiorczości. Cel: Połączenie 
działań środowisk biznesowych oraz 
przedstawicieli administracji publicz-

nej, na rzecz rozwoju gospodarczego 
w oparciu o założenia zrównoważo-

nego rozwoju i rosnącą rolę polskiego 
kapitału.
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SHOW-BIZNES
Para książęca 
Jakie imię dla dziecka 
wybierze Meghan? 
Meghan Markle wzbudza wielkie 
emocje. Media śledzą niemal 
każdy jej krok, a zainteresowanie 
jeszcze wzrosło po tym, jak 
księżna ogłosiła, że jest w ciąży. 
I choć dziecko urodzi się dopiero 
wiosną, to bukmacherzy już ob-
stawiają przyszłe imię potomka. 
Jeśli urodzi się dziewczynka, to 
niemal pewne jest, że na imię bę-
dzie miała Diana - po matce księ-
cia Harry’ego. Jeśli na świat przyj-
dzie chłopiec, być może para 
ochrzci go Spencer - to panieńskie 
nazwisko Diany.  

Kontrowersje 
Anna Lewandowska 
skrytykowana za brzuch 
Żona „Lewego” pokazała 
na Instagramie zdjęcie płaskiego 
brzucha. Niektórym to się nie spo-
dobało. Sportsmenka została 
skrytykowana za zbyt umięśniony 
brzuch, co „tuż po ciąży jest bar-
dzo niezdrowe”. Fanom trudno 
dogodzić.  

Plotki 
Perfekcyjna pani domu 
jest w ciąży? 
Paparazzi przyłapali Małgorzatę 
Rozenek-Majdan, znaną z pro-
gramu „Perfekcyjna pani domu”, 
na wizycie w klinice leczenia nie-
płodności. Wcześniej pojawiły się 
plotki, że żona byłego piłkarza jest 
w ciąży. Sama zainteresowana nie 
zdementowała ani nie potwier-
dziła tych doniesień. Stwierdziła 
jedynie, że liczy się z tym, że może 
zostać sfotografowana w różnych 
sytuacjach, także w tych „niekom-
fortowych”.  

Gwiazdy 
Włosy Beaty Kozidrak 
nie są naturalne? 
Wokalistka „Bajm” cieszy się 
piękną, zawsze perfekcyjnie uło-
żoną fryzurą. Ostatnio stała się 
jednak obiektem plotek, gdy na jej 
głowie pojawił się podwójny prze-
działek. Wyglądało to tak, jakby 
zsunęła jej się część peruki lub od-
pięły się doczepiane włosy. 
Czyżby blond pukle Beaty były 
sztuczne?  PAD
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PRZYRODA
Ludzie sprawcami 
masowego wymierania  
Działalność człowieka przyczynia 
się do coraz większego wymiera-
nia gatunków zwierząt i roślin. - To 
już masowe zjawisko - alarmuje 
organizacja  WWF. W ciągu 
około 40 lat straciliśmy ponad 60 
proc. gatunków ptaków, ssaków, 
płazów, gadów i ryb. Naukowcy 
biją na alarm, bo bioróżnorodność 
ma wpływ na nasze życie. Jeśli 
pozbawimy się któregoś z ele-
mentów naszego środowiska na-
turalnego, będzie to miało kata-
strofalne sku tki dla całego ekosy-
stemu. Za zni szczenia odpowiada 
częściowo każdy z nas. PAD

magazyn

CIEKAWOSTKI
Bezpieczeństwo 
Chrapanie w nocy 
przyczyną wypadków  
Kierowca, który budzi się 
po przechrapanej nocy, jest nie-
dotleniony i często niewyspany. 
Przez to jego reakcja na sytuacje 
drogowe jest opóźniona, znacz-
nie zawęża się pole widzenia 
i możliwość przewidywania pew-
nych zdarzeń. To właśnie zabu-
rzenia oddychania są częstą przy-
czyną wypadków samochodo-
wych. Aż 21 proc. najpoważniej-
szych wypadków drogowych po-
wodują niewyspani kierowcy. 
W Polsce chrapie aż jedna 
czwarta mężczyzn.  
(PAD) 

 Zdrowie 
Masz depresję? Musisz 
rzucić palenie  
Nie powinno się mieszać 
antydepresantów z nikotyną. 
Okazuje się, że niektóre leki 
wchodzą w reakcję z nikotyną, co 
znacznie obniża ich skuteczność 
działania. Osoby cierpiące na de-
presję często przyjmują 
fluwoksaminę, lek, którego głów-
nym celem jest wychwyt zwrotny 
serotoniny, nazywanej hormo-
nem szczęścia. Zbadano, że po-
ziom fluwoksaminy u osób palą-
cych jest nawet o 30 proc. niższy 
niż u niepalących. Palenie utrud-
nia i opóźnia leczenie depresji.  
(PAD)

Aktywność 
Ćwiczenia poprawiają 
sprawność mózgu 
Naukowcy przekonują, że ćwicze-
nia mają wpływ nie tylko na naszą 
kondycję fizyczną, ale też na psy-
chiczną oraz na pracę mózgu. Gdy 
człowiek jest aktywny, mózg do-
staje więcej tlenu i endorfin, hor-
monów szczęścia. Już 30 minut 
aktywności kilka razy w tygodniu 
może pomóc w walce z depresją. 
Poprawia też pamięć, wzmacnia 
funkcje poznawcze i ułatwia 
przyswajanie informacji.  
(PAD) 

 Natura 
Czy dziura ozonowa 
wkrótce zniknie? 
Od wielu lat naukowcy nie mieli 
dla nas żadnych dobrych wiado-
mości związanych z wpływem 
człowieka na klimat. Jednak ONZ 
niedawno poinformowało, że 
działania mające na celu ochronę 
środowiska przynoszą powoli wy-
mierne efekty. W ciągu kilkunastu 
lub kilkudziesięciu lat ma zniknąć 
dziura ozonowa, która sprawia, że 
jesteśmy narażeni na negatywny 
wpływ promieni ultrafioleto-
wych. To wynik zaprzestania pro-
dukowania gazów cieplarnianych, 
mających wpływ na powiększa-
nie się dziury.  
(PAD) 

 Nauka 
Choroba Parkinsona 
a wyrostek robaczkowy 
Wyrostek robaczkowy często ata-
kują stany zapalne, które przyczy-
niają się do rozwoju choroby 
Parkinsona. Organ jest też pełen 
alfa-synukleiny - białka, które ści-
śle związane jest z postępem cho-
roby. Wycięcie wyrostka obniża 
ryzyko zachorowania 
na Parkinsona aż o 19 proc.  
(PAD)FO
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Stany Zjednoczone 
Wyniki wyborów w USA 
nie są jednoznaczne 
Amerykanie głosowali (na zdj.) 
w wyborach do Kongresu. W ich 
wyniku Partia Demokratyczna, 
po ośmiu latach w opozy-
cji, „odzyskała” Izbę Reprezentan-
tów, a Partia Republikańska utrzy-
mała Senat. Trudno wskazać zwy-
cięzcę - sprzymierzeńcy Trumpa 
wygrali na Florydzie, co może 
przyczynić się do jego reelekcji 
w 2020 roku, ale równocześnie 
stracili fotele w siedmiu stanach. 
Demokraci wygrali wśród wy-
kształconych liberałów, a republi-
kanie wśród słabiej wyedukowa-
nych osób z terenów wiejskich.  
(AIP)

Zdrowie 
W okolicach Warszawy 
jest ognisko odry 
Do 21 wzrosła liczba zachoro-
wań na odrę w powiecie 
pruszkowskim. Kilka dni temu 
wśród chorych były głównie 
nieszczepione dzieci. Teraz 

zachorowali także dorośli. Pań-
stwowy Wojewódzki Inspekto-
rat Sanitarny w Warszawie 
poinformował, że trwają prace, 
mające wygasić ogniska choro-
by. W stolicy uruchomiono 
punkty, w których można się 
zaszczepić lub doszczepić. PAD
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Zakopane 
Na każdym parkingu 
będzie parkometr 
Urząd Miasta zmienia politykę  
- na wszystkich parkingach 
pod Giewontem staną parko -
metry. Władze miasta chcą w ten 
sposób uniknąć niejasnych sposo-
bów naliczania opłat. Chodzi o po-
bieranie pieniędzy za postój „z 
góry”. Parkingowi pytali kierow-
ców jak długo samochód będzie 
zajmował miejsce na parkingu, 
po czym wyliczali jakąś kwotę lub 
żądali 20 zł za cały dzień. Taka 
forma naliczania opłat była nie-
zgodna z przepisami, które obo-
wiązują w Zakopanem. Urząd Mia -
sta chce ukrócić te praktyki.  
PAD 

Nowy Sącz 
22 tysiące złotych 
na ratowanie nagrobków 
Dzięki wolontariuszom i darczyń-
com zebrano pokaźną kwotę 
w ramach akcji „Ratujmy sądeckie 
nekropolie”. Zbiórki organizo-
wane są od 2011 roku 1 i 2 listo-
pada. W tym roku pieniądze zbie-
rało ponad stu wolontariuszy. 
Kwota zostanie przeznaczona 
na naprawę niszczejących pomni-
ków i grobowców.  
PAD  

Dołęga, pow. brzeski 
Beczki z rakotwórczą 
substancją  
Prokuratura oznajmiła, że beczki 
i pojemniki, które przywieziono 
pół roku temu do Dołęgi, pełne są 
substancji rakotwórczych. Właści-
ciel terenu, na którym leżą od-
pady, został wezwany do ich wy-
wiezienia, nie stosuje się jednak 
do poleceń gminy. Prokuratura 
ustala, jak bardzo beczki są nie-
bezpieczne dla mieszkańców. 
Później postawi zarzuty właścicie-
lowi terenu. PAD

Warszawa 
Sejm przeciwny likwidacji 
obowiązku szczepień 
Sejmowa komisja zdrowia 
oraz komisja polityki społecznej 
i rodziny zagłosowały wczoraj 
za odrzuceniem projektu, który 
przewidywał likwidację obo-
wiązku szczepień ochronnych 
w Polsce. Za odrzuceniem pro-
jektu zagłosowało 55 posłów 
z obu komisji. - Szczepienia nadal 
będą obowiązkowe. Nic w tej 
kwestii się nie zmieni, nie pracu-
jemy nad nowym rozwiązaniem 
- mówiła podczas konferencji 
w Sejmie Beata Mazurek.  
- Odrzucenie projektu ustawy 
o dobrowolności szczepień to 
sukces zdrowego rozsądku. 
Szczepionki są najlepiej przebada-
nymi lekami - mówił wiceminister 
zdrowia Zbigniew Król. Projekt, 
który trafił do Sejmu 1 lipca, zakła-
dał likwidację obowiązku szcze-
pień, wprowadzając ich dobro-
wolność. Wyjątkiem miał być stan 
zagrożenia epidemicznego.  
PAD

KRAJ
Nowy Sącz 
Wodociągi kupią 
mobilne laboratorium 
Sądeckie Wodociągi zbudują 
własną sieć stacji meteorologicz-
nych i będą miały mobilne labora-
torium. Obniży to koszty pracy 
oczyszczalni ścieków i przyspie-
szy wykonywanie badań. War-
tość projektu wynosi 680 tys. zł, 
z czego dofinansowanie z Mało-
polskiego Centrum Przedsiębior-
czości to 194 tys. zł.  
PAD 

Kraków 
Miasto pozwala na  
znę canie się nad końmi? 
Prokuratura wszczęła śledztwo 
w sprawie niedopełnienia obo-
wiązków, a w efekcie działania 
na szkodę interesu publicznego 
przez urzędników. To reakcja 
na zawiadomienia Krakowskiego 
Stowarzyszenia Obrony Zwierząt, 
które alarmowało, że konie doroż-
karskie w Krakowie pracują całe 
dnie, często w temperaturze się-
gającej 50 stopni. Śledztwo obej-
muje także dorożkarzy, którzy od-
powiedzą za swoje czyny. Za dzia-
łanie na szkodę pożytku publicz-
nego i znęcanie się nad zwierzę-
tami grozi kara 3 lat więzienia.  
PAD 

Spytkowice 
„Drogowiec” będzie 
pływał także nocą 
Czas pracy „Drogowca” został 
wydłużony. Prom, którym można 
się przeprawić przez Wisłę na gra-
nicy powiaty wadowickiego 
i chrzanowskiego, będzie kurso-
wał także nocą. Taki rozkład bę-
dzie obowiązywał do czasu, kiedy 
kursy uniemożliwi pogoda. 
Do zmiany rozkładu przyczyniły 
się skargi osób, dla których ostatni 
prom, odpływający o g. 18 był nie-
osiągalny. PAD
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Kraków 
Zmarł prof. Wyrozumski - 
wybitny znawca Krakowa 
Specjalizował się w dziejach 
średniowiecza, był znawcą 
Krakowa i wieloletnim sekreta-
rzem generalnym Polskiej Aka-
demii Umiejętności. W 1995 
roku otrzymał srebrny medal 
Cracoviae Merenti za zasługi 
dla miasta, a w 2010 roku 
Nagrodę Miasta Krakowa 
za szczególne osiągnięcia 
w zakresie badań nad średnio-
wiecznymi dziejami miasta. 
Prof. Jerzy Wyrozumski zmarł 
w piątek w wieku 88 lat. Uro-
czystości pogrzebowe odbędą 
się dziś o godz. 13.15 na cme -
ntarzu Rakowickim.  
PAD  

Świniarsko, gm. Chełmiec 
Policja złapała 
sklepowego rabusia 
Ofiarą złodzieja padł klient sklepu, 
który podczas płacenia za zakupy, 
położył na ladzie portfel. Strata 
byłaby dotkliwa, bo w środku 
znajdowało się 1500zł i doku-
menty. Złodziej wykorzystał 
chwilę nieuwagi i ukradł portfel, 
po czym uciekł. Policja przejrzała 
monitoring sklepu i po sporządze-
niu rysopisu szybko namierzyła 
przestępcę. Mężczyzna przyznał 
się do winy, po czym dobrowolnie 
poddał się karze. Usłyszał zarzut 
kradzieży mienia.  
PAD 

REGION
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ARTYKUŁ SPONSOROWANY 008720670

Gabinet szybkiej konsultacji  

medycznej w Krakowie
W okresie wzmożonej aktywności wirusów, częstych zachorowań i infekcji, szybka konsul-

tacja medyczna i właściwy dobór leków to gwarancja powrotu do zdrowia. W krakowskiej 

Galerii Bronowice pod szyldem marki Dr.Max otwarto pierwszy w Polsce gabinet w centrum 

handlowym, gdzie pacjenci mogą spotkać się z lekarzem pierwszego kontaktu w przerwie 

między zakupami.

Jak to działa?
Specjaliści Dr.Max stawiają na wygodę i komfort pacjentów, dlatego proces rejestracji został skrócony 

do minimum i zamyka się w kilku prostych krokach. W celu umówienia wizyty wystarczy skorzystać 

z infokiosku dostępnego bez kolejki w gabinecie, za pomocą którego wpisujemy swoje dane. Już po kil-

kunastu minutach możemy skonsultować z lekarzem nasze dolegliwości. Nie musimy też tracić czasu 

na realizację recepty, ponieważ gabinet sąsiaduje z apteką. Wizytę lekarską możemy umówić również 

bez wychodzenia z domu, wypełniając przez internet kwestionariusz rejestracyjny.

Projekt gabinetów lekarskich Dr.Max realizowany jest we współpracy z instytutem EMC Szpitale. Dzięki 

temu wkrótce pacjenci, poza konsultacją z lekarzem pierwszego kontaktu, będą mieli dostęp do reno-

mowanych specjalistów i nowoczesnego sprzętu, w korzystnych i konkurencyjnych na rynku cenach.

Dlaczego centrum handlowe?
Gabinet w pasażu handlowym to innowacyjne rozwiązanie na polskim rynku, jednak model jest już 

znany za oceanem. W Stanach Zjednoczonych popularnością wśród chorych cieszą się punkty walk in 

clinic, umożliwiające szybką konsultację medyczną w salonach aptecznych. Centrum handlowe, jako 

ważny element życia miasta, jest przeważnie znakomicie skomunikowane i posiada wiele udogodnień 

dla odwiedzających, takich jak duży parking, windy, szerokie aleje, co daje możliwość komfortowego do-

tarcia do gabinetu także pacjentom niepełnosprawnym i rodzicom z dziećmi w wózkach. Gabinet działa 

w godzinach pracy galerii, co oznacza, że z lekarzem możemy spotkać się również w porze wieczornej.

ZADBAJ O SIEBIE I SWOICH BLISKICH!

Galeria Bronowice, Strefa Zdrowia przy aptece Dr.Max

Przyjdź na bezpłatne badania i konsultacje 

w Strefi e Zdrowia Dr.Max!

Od 12:00 do 18:00

Porady DIETETYKA

Porady z zakresu 

REHABILITACJI LECZNICZEJ 

PODOSKOPOWE badanie stóp 

10 LISTOPADA

Zdrowa Sobota z Dr.Max
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Uroczystości 
Marcin Banasik (RG,PM, TB) 
redakcja@gk.pl 

„Płomień Niepodległości” 
pod pomnikiem Józefa Piłsud-
skiego w Krakowie, rekonstruk-
cje historyczne w Tarnowie, 
przemarsz konny w Zakopa-
nem. M.in. w taki sposób Mało-
polska będzie świętowała ob-
chody 100-lecie odzyskania 
niepodległości.  

W sobotę 10 listopada, o godzinie 
13, na Rynku Głównym w Krako-
wie rozpocznie się piknik woj-
skowy „Służymy Niepodległej”. 
Ok. godz. 15  na Rynku zakończy 
się bieg na sto kilometrów. 

Natomiast na godz. 16 zapla-
nowane jest bicie rekordu, przy  
wspólnym śpiewaniu Pieśń Re-
prezentacyjnej Wojska Pol-
skiego. Końcowym punktem 
pikniku będzie uroczysty Cap-
strzyk (odśpiewanie hymnu na-
rodowego, apel pamięci, salwa 
honorowa, złożenie kwiatów 
przy Wieży Ratuszowej), który 
rozpocznie się o godz. 16.30. 

Również w sobotę o godz. 13 
na Rynku Głównym rozpocznie 
się druga edycja gier miejskich 
„Ocalić od zapomnienia”, wspó-
łorganizowanych przez harcerzy 
z ZHP Chorągwi Krakowskiej. 

Sobotnie obchody zakończy 
niezwykłe wydarzenie pt. „Pło-
mień Niepodległości”, które roz-
pocznie się o godz. 17.00. Naj-
pierw w hali głównej Polskiego 
Towarzystwa Gimnastycznego 
„Sokół” wystąpi orkiestra repre-
zentacyjna Wojska Polskiego, 
po czym pod pomnikiem  Pił-
sudskiego zostaną złożone 
wieńce i tam nastąpi uruchomie-
nie instalacji „Płomień Niepod-
ległości”. Wówczas to na Kopcu 
Kościuszki rozbłyśnie płomień 
pamięci. O godz. 19.00 w sobotę 
w hali TG „Sokół” odbędzie się 

jeszcze koncert pieśni patrio-
tycznych. 

Z kolei uroczystości w nie-
dzielę 11 listopada rozpoczną się 
o godzinie 9.30 na Powiślu 
przy Pomniku Żołnierzy Polski 
Walczącej, gdzie nastąpi uroczy-
ste złożenie kwiatów. Zaraz po-
tem w  Katedrze Wawelskiej, 
o godz. 10.00 zostanie odpra-
wiona msza święta w intencji oj-
czyzny. 

Natomiast o godzinie 12.00, 
w ramach akcji „Niepodległa 
do hymnu!”, całą Polskę, od mo-
rza do Tatr, połączy wspólny 
śpiew „Mazurka Dąbrowskiego”. 
Nasz hymn narodowy zabrzmi 
też na Wawelu. 

Również niedzielę na Rynku 
Głównym zabrzmią najważniej-
sze polskie pieśni i piosenki. 
Wszystko w ramach jubileuszo-
wej, 70. Krakowskiej Lekcji Śpie-
wania pod hasłem „Radosna 
Niepodległości”, która rozpocz-
nie się o godz. 17:00. 

W Nowym Sączu miejskie 
obchody 100 - lecia odzyska-
nia niepodległości rozpoczną 
się w niedzielę o godz. 10 
na Cmentarzu Komunalnym 
przy ul Rejtana. O godz. 11. od-
będzie się msza w intencji oj-
czyzny, a następnie przemarsz 
uczestników obchodów na no-
wosądeckie Planty. Z kolei 

władze powiatu nowosąde-
ckiego złoża wiązanki 
na Cmentarzu Legionistów 
w Marcin kowicach.  

Z kolei w Tarnowie 11 listo-
pada o godz. 11.10 przed mości-
ckim cmentarzem odbędzie się 
inscenizacja-rekonstrukcja hi-
storyczna „Odwojowanie Tar-
nowa 1918”.  

W Bochni kino Regis o 16 or-
ganizuje natomiast Dzień Kina 
Polskiego.  W Brzesku 11 listo-
pada na godz. 9:30 zaplano-
wano odsłonięcie i poświęce-
nie tablic upamiętniających 
Jana Władysława Brzeskiego. 
Na godz. 15 w strzelnicy KPP 
w Brzesku zaplanowano 
otwarte zawody strzeleckie. 

W Zakopanem o 11.30  zo-
stanie złożona urna z ziemią 
z Westerplatte pod Krzyżem – 
Miejscem Pamięci Narodowej 
Sanktuarium Narodowe Matki 
Bożej Fatimskiej, ul. 
Krzeptówki 14. Później odbę-
dzie się uroczysty przemarsz 
z banderią konną na Nowy 
Cmentarz. 

W Oświęcimiu o symbolicz-
nej godz. 11.11 dorośli i dzieci 
poniosą 20-metrową flagę. Pa-
rada przejdzie ulicami: Jagiełły, 
Mayzla, Dąbrowskiego w kie-
runku Pl. T. Kościuszki. 
 ¹

Małopolskie Dni Niepodległości

W weekend cała Małopolska 
będzie biało-czerwona
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Pogrzeb 
Biciem dzwonu Zygmunta roz-
poczęły się już w środę dwud-
niowe uroczystości pogrzebowe 
ks. infułata Janusza Bielań skie -
go. Wczoraj trumna spoczęła 
na cmentarzu Salwatorskim.  
Zmarłego żegnał tłum krako-
wian. Po środowym nabożeń-
stwie w katedrze wawelskiej 
krakowianie ustawili się w dłu-
giej kolejce, by dotknąwszy 
trumny lubianego kapłana zło-
żyć mu hołd.  

Żegnali go w katedrze także 
wczoraj, w czasie mszy św. po-

grzebowej. Przewodniczył jej  
abp Marek Jędraszew ski. 
Po mszy ciało księdza infułata od-
prowadzono do grobowca 
na cmentarzu na Salwatorze. 

Ks. infułat Janusz Bielański 
urodził się w 1939 r. w Różance 
w województwie lwowskim. Był 
duszpasterzem w Paszkówce 
koło Skawiny, Oświęcimiu, w pa-
rafii św. Mikołaja w Krakowie, 
w Mydlnikach i w Nowej Hucie. 
W latach 1983-2007 ks. Bielański 
był proboszczem katedry na Wa-
welu. Zmarł 3 listopada. 
GR

Dzwon Zygmunta żegnał 
ks. infułata Bielańskiego 

FO
T.

 A
N

N
A 

KA
CZ

M
AR

Z

Kochali cię krakowianie, bo byłeś niestrudzonym jałmużnikiem 
dla ubogich - mówił podczas ceremonii kard. Stanisław Dziwisz 

REKLAMA 008709021

REKLAMA 008719466

REKLAMA 008718242

Zarząd Województwa Małopolskiego z siedzibą w Krakowie przy ul. Basztowej 22
informuje, 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Marszałkowskiego Województwa Małopolskiego przy ul. Racławi-

ckiej 56, na parterze i III p. (nowy budynek) oraz w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Marszałkowskiego 

Województwa Małopolskiego i na stronie internetowej Urzędu Marszałkowskiego Województwa Małopolskie-

go został zamieszczony na okres 21 dni, od 6 listopada 2018 r. do 27 listopada 2018 r., wykaz nieruchomości 

przeznaczonych do zbycia w drodze przetargu ustnego nieograniczonego, obejmujący nieruchomość ozna-

czoną jako działka nr 67/11, obr. 3 Zakopane, o pow. 0,1393 ha.
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Warszawa 
 Jakub Oworuszko 
redakcja@gk.pl 

Mimo zakazu wydanego przez 
prezydent Warszawy naro-
dowcy nie zamierzają zrezyg-
nować z  niedzielnego Marszu 
Niepodległości. Nie chcą też 
dołączyć do marszu z udzia-
łem prezydenta i premiera. 
Pojawiają się pytania o bez-
pieczeństwo uczestników ob-
chodów i mieszkańców - 
szczególnie, że wielu policjan-
tów w ramach protestu jest 
na zwolnieniach.  

Na zakaz organizacji Marszu Nie-
podległości wydany przez prezy-
dent Warszawy błyskawicznie 
zareagował prezydent, który 
w środę spotkał się z premierem. 
Ustalono, że 11 listopada odbę-
dzie się Biało-Czerwony Marsz 
100-lecia Odzyskania Niepodle-

głości. Formalnym organizato-
rem jest Dowództwo Garnizonu 
Warszawa. W czwartkowe popo-
łudnie w MON odbyło się spotka-
nie organizacyjne. W marszu we-
zmą udział prezydent, członko-
wie rządu, a także prezes Pi S.  

Pojawiły się informacje, że 
bezpieczeństwa w trakcie pań-
stwowego marszu ma pilnować 
wojsko.  

- Rolę zapewniającą bezpie-
czeństwo będzie pełniła policja - 
wyjaśnił minister obrony Mariusz 
Błaszczak. Policję ma wspomagać 
m.in. Żandarmeria Wojskowa.  

Wielu policjantów jest 
na zwolnieniach lekarskich. Ci, 
którzy zdecydują się przyjść 
do pracy 11 listopada, mają otrzy-
mać ekstra dodatek - 1000 zł.  

Rządowy marsz rozpocznie 
się o godz. 15 na rondzie Dmow-
skiego w centrum Warszawy 
i przejdzie przez Aleje Jerozolim-
skie oraz most Poniatowskiego. 

Zakończy się na błoniach Sta-
dionu Narodowego. Jego trasa 
będzie zatem taka sama jak Mar-
szu Niepodległości. Z jego orga-
nizacji nie chcą zrezygnować na-
rodowcy. „Niezależnie w jakiej 
formule prawnej Marsz Niepod-

ległości odbędzie się 11 listopada 
i ruszy o godz. 14 z ronda Dmow-
skiego” - napisał na Twitterze Ro-
bert Bąkiewicz, prezes stowarzy-
szenia Marsz Niepodległości. 
Wśród narodowców panuje prze-
konanie, że zakaz wydany przez 

Gronkiewicz-Waltz to... ustawka 
pomiędzy ratuszem (PO) a PiS-
em, której celem miał być właś-
nie wspólny marsz państwowy. 

Organizatorzy stołecznego 
Marszu Niepodległości odwołali 
się w czwartek rano od decyzji 
prezydent Warszawy do sądu. 
Wyrok nie będzie miał jednak 
większego znaczenia, bo pierw-
szeństwo ma ten o charakterze 
państwowym.  

Z kolei we Wrocławiu Sąd 
Okręgowy uchylił decyzję pre-
zydenta Rafała Dutkiewicza za-
kazującą organizowania Marszu 
Niepodległości, zaplanowanego 
na niedzielę przez środowiska 
narodowe. Wrocławski magi-
strat ma czas do piątku do po-
łudnia na złożenie zażalenia 
do Sądu Apelacyjnego. Decyzja 
tego drugiego będzie już osta-
teczna. Musi ją podjąć w ciągu 
24 godzin od momentu złożenia 
zażalenia. 

O jedność podczas święta ape-
lują politycy PiS. - Trzeba im (na-
rodowcom) przyznać, że to oni 
organizowali te marsze od wielu 
lat i w związku z tym mają prawo 
obywatelskie do tego, zresztą nie 
tylko obywatelskie, bo ustawa 
o zgromadzeniach cyklicznych 
też o tym mówi - podkreślił w Ra-
diu Zet wicepremier Piotr Gliński. 
- Apeluję o rozsądne podejście 
do tego i włączenie się do marszu 
rządowego, ponieważ jeszcze 
w Polsce jest tak, że państwowe 
wydarzenia mają pierwszeństwo 
nad innymi - podkreślił.  

 - Mamy siły, państwo jest po-
ważne i mam nadzieję, że nie bę-
dzie niepoważnych prowokato-
rów, którzy znowu będą tutaj 
chcieli upiec jakąś swoją pieczeń 
polityczną na naszych wspól-
nych radosnych obchodach stu-
lecia odzyskania niepodległości 
- dodał Gliński.  
Współpraca: Marcin Rybak

Marsz państwowy i narodowców. Co z tego będzie?

Mimo zakazu, narodowcy nie chcą zrezygnować ze swojego marszu
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Co dolega polskim rolnikom?
O chorobach zawodowych gospodarzy przeczytasz w nowej Strefie Agro

Sprawdź jak zamówić przesyłkę na www.strefaagro.pl/prenumerata

Już
15 listopada!
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Rozmowa 

– Mamy co świętować 11 listo-
pada. Jaka by nie była ta nasza 
niepodległość, zawsze jest 
lepsza od życia bez niepodle-
głości – mówi nam profesor  
Stefan Chwin, powieściopi-
sarz, krytyk literacki i histo-
ryk literatury. 

Porównajmy odzyskanie 
niepodległości w 1918 
i w 1989 roku… 
To zupełnie nieporówny-

walne. Moment historyczny 
inny, inny też sposób odzyska-
nia niepodległości. 

Bo „ni z tego, ni z owego ma-
my Polskę na pierwszego” –  
jak mawiał Józef Piłsudski. 
Zawaliły się mocarstwa za-

borcze, ale też – paradoksalnie 
– pomogły nam rewolucje 
w Rosji i Niemczech. Powstała 
„szczelina w dziejach”, a my 
umieliśmy ją wykorzystać.  

A zwycięstwo nad bolszewi-
kami w 1920 roku uczyniło 
z Józefa Piłsudskiego boha-
tera. 
 Z wojną bolszewicką mam 

kłopot. Nie jestem pewien, czy 
zwycięstwo to było w pełni 
polską zasługą. Sowieci popeł-
nili bardzo poważne strate-
giczne błędy. Przede wszyst-
kim ich łańcuch zaopatrzenia 
został nadmiernie rozciągnię-
ty, co spowodowało, że część 
wojsk sowieckich pozostała 

bez dostaw. Poza tym mam 
wątpliwości co do sprawstwa  
Piłsudskiego. Niektórzy histo-
rycy uważają, że Marszałek 
odegrał w tej wojnie główną 
rolę, inni są zdania, że 
„ukradł” zwycięstwo genera-
łowi Tadeuszowi 
Rozwadowskiemu. Mówi się, 
że w decydujących momen-
tach przeżywał coś w rodzaju 
depresji i manewr znad Wie-
prza, czyli oskrzydlenie wojsk 
sowieckich, wymyślił właśnie 
Rozwadowski. Nie wgłębia-
łem się w to tak bardzo, by 
rozstrzygać, jak było rzeczy-
wiście. Fakt, że wtedy bardzo 
umocnił się mit Marszałka ja-
ko zbawiciela Polski. 

A gdybyśmy mieli wymie-
nić plusy dwudziestolecia 
międzywojennego? 

Naszych przodków podzi-
wiam przede wszystkim 
za to, co zrobili między ro-
kiem 1918 a 1926. Pierwsze 
rządy Ignacego Daszyńskiego 
i Jędrzeja Moraczewskiego 
wprowadziły rozsądne pra-
wodawstwo społeczne: 
ośmiogodzinny dzień pracy, 
system ubezpieczeń społecz-
nych, prawa wyborcze kobiet. 
Dwudziestolecie było także 
dobrym okresem dla polskiej 

kultury. Warto również pa-
miętać o imponującej budo-
wie portu w Gdyni. 

Natomiast reformy rolnej 
nie przeprowadzono, choć 
bieda na wsi była straszna.  
Nie przeprowadzono, ale 

pomysły były różne, chciano 
nawet nacjonalizować mająt-
ki ziemskie. Powstały oddzia-
ły milicji robotniczej, które 
zajmowały fabryki i próbowa-
ły przekształcić je w zakłady 
zarządzane przez rady robot-
nicze. Wtedy jednak wkro-
czył Piłsudski. Rząd 
Moraczewskiego ustąpił i Pił-
sudski, który był Tymczaso-
wym Naczelnikiem Państwa, 
mianował premierem Ignace-
go Paderewskiego. Był to rząd 
umiarkowanie prawicowy 
i z radykalnych pomysłów się 

Barbara Szczepuła 
redakcja@gk.pl
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Józef Piłsudski kojarzy się dziś 
z odzyskaniem niepodległości,  
a nie z zamachem majowym
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wycofano. Od początku jed-
nak jasne było, że Polska po-
winna być demokracją parla-
mentarną. 

Ładna demokracja! Naczel-
nik Państwa decyduje 
o najważniejszych spra-
wach, na przykład „mianu-
je” premiera.  
Piłsudski naczelnikiem 

państwa stał się  dzięki swojej 
charyzmie i społeczeństwo 
na to przystało. Nie było jesz-
cze wtedy konstytucji, a ta, 
zwana potem „marcową”, 
uchwalona w roku 1921, nie 
przewidywała takiego stano-
wiska. Piłsudski jednak pozo-
stał naczelnikiem, czyli nie-
formalną głową państwa. I to 
stworzyło pole do działań po-
zaparlamentarnych. Parla-
ment niby ustanawiał prawa, 
rząd niby rządził, ale decydo-
wał jeden człowiek. Czasem 
był ministrem obrony, cza-
sem premierem, a w gruncie 
rzeczy nieznoszącym sprzeci-
wu szefem wszystkiego.  

Piłsudski gardził demokra-
cją parlamentarną. O po-
słach wyrażał się w najgor-
szych słowach…  
Z wielką przykrością czyta 

się wypowiedzi Marszałka 
na temat demokracji oraz pol-
skiego społeczeństwa i Pola-
ków. Są to formuły obraźliwe, 
lekceważące, a nawet pogar-
dliwe.  

Polacy to nieuformowana 
bryła gliny – mawiał.  
To delikatna metafora. 

Zdarzały się bardziej brutal-
ne. On miał traumę wywo-
dzącą się jeszcze z Kielc z 1914 
roku. Był przekonany, że gdy 
wkroczy ze swoimi legioni-
stami do Kongresówki, to 
porwie za sobą cały naród 
do powstania.  

Tymczasem strzelcy ma-
szerują główną ulicą Kielc, 
a mieszkańcy zatrzaskują 
okiennice...  
To słynna, dramatyczna 

scena przytaczana przez nie-
których pamiętnikarzy. Inni 
z kolei piszą, że nie było tak 
źle, bo nawet część kielczan 
wstąpiła do legionów, no ale 
rzeczywiście – z powstania 
nic nie wyszło. I tego Piłsud-
ski Polakom nie zapomniał 
do końca.  

A Polacy wszystko mu wy-
baczali. Też wojskowy za-
mach stanu w 1926 r. Prze-
ciw legalnemu rządowi wy-
prowadził wojsko na ulice 
Warszawy, w walkach zgi-
nęło czterysta osób, po-
deptał konstytucję… 
Sejm był podzielony, Pił-

sudski nie miał większości 
konstytucyjnej, stosował 
więc triki prawne. Specjalistą 
od nich był Stanisław Car, 
z którym porównywano po-
tem Lecha Falandysza, mini-
stra prezydenta Wałęsy. Car, 
jak byśmy dziś powiedzieli, 

„falandyzował” polskie pra-
wo, dostosowując je do ży-
czeń Marszałka. I Sejm zale-
galizował zbrojną napaść 
na legalną władzę. Tak zwaną 
nowelę sierpniową poparli 
nawet endecy! Wprowadziła 
ona poprawki do konstytucji, 
wzmacniające władzę wyko-
nawczą, a osłabiające Sejm. 
Godząc się na powstanie no-
wego systemu politycznego, 
liderzy opozycji zachowali się 
jak samobójcy. Potem ude-
rzyło to w nich bezpośrednio. 
Myślę o procesie brzeskim 
i Berezie Kartuskiej.  

Dlaczego to zrobili? 
Gdy zobaczyli karabiny 

maszynowe rozstawione 
na skrzyżowaniach ulic War-
szawy, gdy zobaczyli, że woj-
ska Piłsudskiego użyły artyle-
rii do ostrzeliwania Belwede-
ru – w którym przebywał le-
galny polski prezydent i gru-
pa jego współpracowników – 
zorientowali się, że nie ma 
żartów. W tym sensie od 1926 
roku niepodległa II Rzeczpo-
spolita była państwem stra-
chu. Marszałek eliminował 
przeciwników politycznych 
bez pardonu. Nie zabijał ich, 
ale wsadzał do więzienia, 
upokarzał, gnębił... Pamiętaj-
my jednak, że w Europie były 
wtedy państwa, w których 
przeciwników politycznych 
po prostu mordowano. 

A jak się zachowuje inteli-
gencja? Skamandryci są 
Piłsudskim zachwyceni.  
Jednoznaczna ocena Pił-

sudskiego jest trudna. Posłu-

giwał się metodami, które 
można nazwać gangsterką 
polityczną, ale trzeba zasta-
nowić się nad celami zama-
chu majowego. Tu nie ma 
zgody wśród historyków. 
Część uważa, że zamach był 
uzasadniony wyższymi 
względami. Chodziło o to, by 
zapobiec skrajnościom w pol-
skiej polityce, zablokować 
możliwości prawicowego 
przewrotu w stylu Mussoli-
niego, a z drugiej strony – re-
wolucji komunistycznej. Zgo-
da, to było możliwe. W imię 
czego jednak Piłsudski prze-
ciwstawił się faszyzmowi 
i komunizmowi? Nie w imię 
demokracji przecież. Jak to 
się czasem elegancko mówi: 
wybrał umiarkowany 
autorytaryzm. Ale chyba bar-
dziej pasuje określenie: leczył 
dżumę cholerą. Bo niewątpli-
wym celem zamachu majo-
wego było przede wszystkim 
umocnienie pozycji obozu le-
gionowego. I to tak, by wła-
dzy raz zdobytej – używając 
sformułowania Gomułki – nie 
oddać nigdy. Charaktery-
styczna jest wypowiedź Pił-
sudskiego przed „wyborami 
brzeskimi” w 1930 roku: „Wy-
bory? Proszę bardzo, ale nie 
przewiduję przegranej!”. 
Utrudniano rejestrację list 
wyborczych, a przed głoso-
waniem aresztowano pięć ty-
sięcy ludzi, wśród nich około 
tysiąca działaczy Polskiej Par-
tii Socjalistycznej, z której 
zresztą Piłsudski się wywo-
dził. To byli ludzie, którzy 
wcześniej poparli zamach 
majowy!  

Mieli za swoje. Ale wróćmy 
do Skamandrytów, którzy 
tak Piłsudskiego hołubili… 
Czuli do niego sympatię, 

bo uważał, że polskość nie 
musi być utożsamiana ani 
z narodowością, ani ze świa-
topoglądem, ani z wyzna-
niem. Skamandrytom bardzo 
się to podobało, było dalekie 
od twardego endeckiego 
obrazu Polaka-katolika. Pił-
sudski był zwolennikiem tra-
dycji Polski Jagiellońskiej. 
Marzyła mu się federacja z Li-
twą, Ukrainą, Białorusią…  

Przejdźmy do roku 1989. 
Solidarność wywalczyła 
nam wolność? 
Mieliśmy wtedy ograni-

czone możliwości nacisku 
na zaborcę, czyli na Związek 
Sowiecki. Sprawę ułatwił 
nam Michaił Gorbaczow, 
po swojemu reformując 
ZSRR. W efekcie na gmachu 
imperium pojawiły się rysy 
i wkrótce sowiecka Rosja się 
zawaliła. Gdyby zamiast Gor-
baczowa na Kremlu był wte-
dy Putin, nie wypuściłby nas. 
Zresztą, moim zdaniem, nie-
podległość należy liczyć nie 
tyle od wyborów 4 czerwca 
1989 roku, ile raczej od 17 
września 1993 roku, kiedy 
Polskę opuściły ostatnie woj-
ska sowieckie. Na terytorium 
państwa niepodległego nie 
ma wszak obcych żołnierzy.  

A rola Solidarności?  
Chętnie zapominamy, że 

kiedy trwały obrady Okrągłe-
go Stołu, w 59 garnizonach 
na terenie Polski stacjonowa-

ły tysiące obcych żołnierzy 
gotowych do działania. Na-
wet gdyby Solidarność miała 
więcej niż 10 mln członków, 
nie byłaby w stanie zmusić 
wojsk sowieckich do opusz-
czenia kraju. Nie da się wy-
walczyć niepodległości 
przy pomocy styropianu. Ale 
nie lekceważmy polskiej opo-
zycji. Odegrała ważną rolę; 
podtrzymywała w społeczeń-
stwie niezgodę na niewolę, 
równocześnie wysyłając 
w świat komunikat, że Polacy 
nie zgadzają się na sytuację, 
na jaką zostali skazani.  

Jak sobie radzimy z nie-
podległością i demokracją, 
do której tak tęskniliśmy? 
Jesteśmy podzieleni. Jedni 

uważają, że najważniejsza 
jest wolność, inni, że ważniej-
sze jest umacnianie ideolo-
gicznej spoistości narodu. 
Można zbudować niepodle-
głość, tak jak zrobił to Piłsud-
ski, to znaczy jako niepodle-
głość państwa, której funda-
mentem jest odbieranie Pola-
kom wolności.  

Czy teraz Jarosław Kaczyń-
ski nie chce odbierać nam 
wolności? 
Jeśli władza centralna dą-

ży do ograniczenia roli samo-
rządów – a są takie oznaki – to 
znaczy właśnie, że chce od-
bierać Polakom wolność. Pol-
ska pozostaje niepodległa ja-
ko państwo, ale wewnątrz nie 
wszyscy będą mogli korzy-
stać z wolności w jednako-
wym stopniu. Wyniki wybo-
rów samorządowych wskazu-
ją jednak, że znaczna część 
społeczeństwa zrozumiała, 
na czym polega niebezpie-
czeństwo. Albo mamy praw-
dziwe samorządy, które same 
podejmują decyzje, albo sa-
morządy sprowadzone do roli 
przybudówek władzy central-
nej, sterowanych za pomocą 
dyrektyw z Warszawy. Tak, 
jak było to w Polskiej Rzecz-
pospolitej Ludowej. 

Wydaje się, że Jarosław Ka-
czyński chciałby być Józe-
fem Piłsudskim – Naczelni-
kiem Państwa. Nie mając 
w dodatku jego zasług.  
Ależ z punktu widzenia 

wyborców PiS ma zasługi i to 
jeszcze jakie! Broni Polski 
i polskiego Kościoła 
przed podłymi ateistami 
z Unii Europejskiej, którzy 
chcą nas zniszczyć. 

Przecież to nieprawda. 
W polityce ważniejsze jest 

to, co ludzie mają w głowach, 

niż to, czy coś jest czy nie jest 
prawdą. A w głowach mają to, 
że Kaczyński jest obrońcą 
Polski prześladowanej przez 
podły świat. Defensor 
Poloniae. Broni jej przed prze-
robieniem na jakiś europej-
sko-kosmopolityczny kom-
pot, w którym może rozpły-
nąć się nasza narodowo-reli-
gijna tożsamość.  

Dlaczego wielu Polaków 
w to wierzy? 
W stuleciu, o którym ro-

zmawiamy, przejechał przez 
Polskę historyczny walec, 
miażdżąc wszystko po dro-
dze. Potężne siły chciały nas 
rzucić na kolana. Stąd wielka 
rola w naszej kulturze patrio-
tycznego kłamstwa, wypo-
wiadanego w szlachetnych 
intencjach: narodowi, który 
przeszedł tak straszne rzeczy, 
potrzebne są tylko takie 
prawdy, które go wzmocnią. 
Nie należy dla jego dobra mó-
wić mu prawdy, która osłabia! 
Nie powinno się zatem mó-
wić, że Polacy zabijali Żydów, 
bo to nas psychicznie dołuje 
w konfrontacji ze światem. 
Nie należy mówić o akcepta-
cji znacznej części Polaków 
dla PRL, bo z tego wynikało-
by, że nie byliśmy tak nie-
złomni, jak byśmy chcieli. 
Trzeba mówić, że w tamtych 
czasach były tylko więzienia, 
UB, mordy i żołnierze wyklęci 
i ani słowa o tym, że miliony 
Polaków chętnie korzystały 
z socjalnych dobrodziejstw 
„realnego socjalizmu”… Trze-
ba narodowi wmawiać, że 
zawsze byliśmy niezłomni jak 
stal. Dlatego tak bardzo prze-
mawia do Polaków metafora 
wstawania z kolan. Wystarczy 
uderzyć w ten ton i od razu 
polskie dusze odpowiadają: – 
Nie będzie Niemiec pluł nam 
w twarz! Prawo i Sprawiedli-
wość umiejętnie gra na tej nu-
cie, silnie obecnej w polskich 
sercach.  

Jest więc co świętować  
11 listopada? 
Pewnie. Jaka by nie była ta 

nasza niepodległość, zawsze 
jest lepsza od życia bez nie-
podległości. ¹

Stefan Chwin: W ostatnim stuleciu przez Polskę przejechał historyczny walec, miażdżąc wszystko 
po drodze. Potężne siły chciały rzucić nas na kolana. Stąd tak wielka rola patriotycznego kłamstwa

Gdy trwały obrady 
Okrągłego Stołu, 
stacjonowały u nas 
tysiące obcych żołnierzy. 
Solidarność nie mogłaby 
ich zmusić do wyjazdu

STEFAN CHWIN 
(ur. 11 kwietnia 1949 r.) 
powieściopisarz, krytyk 

literacki, eseista, historyk 
literatury, grafik związany 

z Gdańskiem. Jako naukowiec 
zajmuje się romantyzmem 

i romantycznymi inspiracjami 
w literaturze nowoczesnej.  
Wykłada na Uniwersytecie 
Gdańskim. Prowadził także  

warsztaty prozatorskie na UJ 
w Krakowie. Przełomowym 

momentem w karierze 
pisarskiej było ukazanie się po-
wieści „Hanemann” (1995 r.), 

tłumaczonej na wiele języków 
obcych.
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Polityka 

Rozmawiamy z Anną Pieczar-
ką, radną sejmiku wojewódz-
twa małopolskiego, która 
w wyborach uzyskała najwyż-
szy wynik w kraju. Licznik po-
parcia zatrzymał się na liczbie… 
72 739 głosów. 

Przepraszam, pani starto-
wała do europarlamentu 
czy do sejmiku? 
Do sejmiku województwa 

małopolskiego, zapewniam. 

Aż 70 tysięcy głosów, nieź-
le. Rekord Polski. 
Bądźmy dokładni. Prawie 

73 tysiące (śmiech). Pamię-
tam, jak komisje bardzo dłu-
go liczyły te głosy. Pamiętam 
takie duże niedowierzanie, 
które nam towarzyszyło 
w sztabie, kiedy kalkulatory 
się grzały. W końcu wyniki 
zostały potwierdzone. Dla 
mnie jest to do dzisiaj nie 
do ogarnięcia… 

Może się ludzie trochę tych 
nożyków przestraszyli, 
które pani rozsyłała 
w kampanii jako gadżet? 
No, jak to tak, pani radna, 
z nożem do wyborcy?! 
Ależ ja myślę, że przekaz 

był zupełnie odwrotny. 

A czyj to był pomysł?  
To był mój pomysł. Zupeł-

nie autorski. Chodziło mi 
o szerzenie i wspieranie ręko-
dzieła artystycznego. Polskie-
go rękodzieła. Generalnie, kie-
dy się chodzi na zakupy, to 
spotyka się wiele takich wyro-
bów. Ale tak z własnego do-
świadczenia. Ile razy wchodzę 
do kuchni, choć rzadko w niej 
bywam, i otwieram szufladę, 
widzę w niej wiele przedmio-
tów wykonanych z drewna. 
I tak mi się wydawało, że ten 
nożyk, który jest przecież 
drewniany, niedużych rozmia-
rów,  będzie wykorzystywany 
na co dzień. Czyli gadżet utyli-
tarny. Coś, co pozostanie 
na dłużej niż ulotka. Taki po-
trzebny gadżet do kuchni. 

A może pani chciała przete-
stować poczucie humoru 
wyborców? Wydaje mi się, 
że brak poczucia humoru 
powinien w naszym kraju 
karany być grzywną. 
Poczucie humoru powin-

no towarzyszyć nam wszyst-

kim. Ale w tym przypadku 
bardziej miałam na myśli, by 
zaskoczyć, ale pozytywnie. 
A że później zostało to humo-
rystycznie ubrane w słowa, 
na pewno tak. 

No dobra. Teraz te 73 tysią-
ce wypadałoby przekuć na  
konkretny sukces politycz-
ny. Za chwilę start do sejmu 
czy może wcześniej 
do europarlamentu? 
Pewnie dziwnie to zabrzmi 

w moich ustach, gdy rozma-
wiamy o tych 73 tysiącach. 
Może ktoś dostałby wody so-
dowej do głowy. Ale ja pozo-
stanę osobą skromną. 

Każdy polityk tak mówi. 
Ale ja to mówię szczerze. 

Takie odebrałam wychowa-
nie od moich rodziców. 

Córeczka tatusia? 
Jak zwał, tak zwał. Ale cho-

ciaż mam charakter taty, cza-
sem też potrafię krzyknąć, 
i też bywam nerwowa. Jednak 
w takich sytuacjach zachowu-
ję  skromność. 

Co było najtrudniejsze 
w kampanii? 
Osobiste zmierzenie się 

z wyborcą, to słuchanie, że 
czasem wyborca niekoniecz-
nie wiąże się z programem Pra-
wa i Sprawiedliwości. A jednak 
próbować rozmawiać… 

Nawracać na PiS. 
Raczej przekonywać. 

Z jakim skutkiem? 
Takim, że dostałam 73 ty-

siące głosów. 

Znając przysłowie politycz-
ne: „wróg, wróg śmiertel-
ny, kolega partyjny z okrę-
gu” nie boi się pani, że jej 
zwycięstwo może być ta-
kim w stylu pyrrusowego, 
bo nagle kolegom wysko-
czyła konkurencja? 
Zdaję sobie sprawę, 

po tych prawie trzech tygod-
niach, które minęły od wybo-
rów, że w którymś momencie 
mogę stać się konkurencją dla 
kogoś. Ale mam nadzieję, że 
to wszystko, co będzie 
w przyszłości, będzie się kie-
rowało uczciwymi i zdrowy-

mi zasadami. Mam nadzieję, 
że polityka taka może być. 

Zaraz się wzruszę. 
Pan, jako wyborca, pewnie 

też chciałby, żeby to wszystko 
kierowało się zdrowymi zasa-
dami i uczciwością.  

Nie ma pani wrażenia, że 
PiS, w Tarnowie, ale też 
w regionie, poniosło poraż-
kę? Przegrane miasto, 
przegrane Brzesko, prze-
grana Bochnia, Szczucin, 
Dąbrowa Tarnowska… 
Nie mam takiego wrażenia. 

Bo wygrały osoby, które nie są 
członkami naszej partii, ale 
miały naszą rekomendację. 
Mieszkańcy wybrali najlep-
szych kandydatów. Mamy de-
mokrację i ona wskazała, kto 
dostał od wyborców kredyt 
zaufania. I my to szanujemy. 

A przeciwnicy PiS-u? 
Możemy to śledzić tylko 

w mediach. Zbiera się co chwi-
lę jakieś ugrupowanie. I woła 
na cały kraj: „Tworzymy koali-

cję”! A czy ta koalicja myśli 
przede wszystkim o obywate-
lach? Czy oni chcą tylko zdo-
być więcej głosów i władzę? 
Jaki jest ich program?  

Ależ nie inaczej jest wew-
nątrz PiS-u lokalnego. Pani 
tak o dobru mieszkańców. 
A panowie bardziej się 
martwią o miejsce na liście 
niż o „dobro mieszkań-
ców”.  I okładają się między 
sobą frakcje wewnętrzne. 
Frakcje wszędzie są. I wy-

nika to choćby z tego, że cha-
raktery ludzkie są różne. Czy 
też płeć. Różnie z tym bywa.  

A spotkała się pani z  do-
brze skrywaną, ale odczu-
walną niechęcią ze strony 
kolegów partyjnych?  
Odpowiem tak: jestem 

osobą spokojną, zwyczajowo 
uśmiechniętą. I te cechy sta-
ram się przenosić na drugą 
osobę. Mówiąc wprost, jak 
ktoś nie chce podać mi ręki, 
to uśmiecham się i trzymam 
ją cierpliwie wyciągniętą. 

Aż tak było źle? 
Powiedzmy, że to taka me-

tafora. 

Jaką osobą prywatnie jest 
Anna Pieczarka?  
Jestem typowym Wodni-

kiem, czyli maksymalnym in-
dywidualistą, z mocnym 
„Ja”.Będąc kobietą, ten wize-
runek jest trochę ocieplony. 
Ale o sobie. Kiedyś miałam 
problemy zdrowotne, dlatego 
staram się prowadzić bardzo 
zdrowy tryb życia. Na co dzień 
też staram się, jeśli tylko mam 
czas, ćwiczyć. Mam w domu 
orbitrek, na którym ćwiczę tak 
do godziny dziennie. 

Nie lepiej pobiegać w „realu”? 
Ależ oczywiście, że lepiej, 

ale nie zawsze jest czas i po-
goda. Ale w lipcu i sierpniu 
jeżdżę na rowerze. Nie zdra-
dzę wielkiej tajemnicy, że 
od małego dziecka pasjono-
wałam się modą. Sama tam 
coś sobie kreuję. I to nie jest 
tak, że kupuję rzeczy z górnej 
półki… 

Nie wierzę. Przecież kobie-
ty, niektóre przynajmniej, 
zwracają przede wszyst-
kim uwagę na loga… 
Ok, też lubię mieć dobrą 

torebkę, dobre buty. Nic 
w tym złego. Ale rzeczy mają 
mieć dobrą jakość. 

Ponoć  jest pani fanką mu-
zyki disco polo. 
A jestem. To coś złego? 

Ależ skąd. 
No właśnie. Przecież bar-

dzo wiele osób słucha muzyki 
disco polo. A wszyscy znają 
na pamięć niektóre teksty. 
I mało kto nie lubi się bawić 
przy tej muzyce. Muzyka 
i teksty disco polo są łatwo 
wpadające w ucho i przyjem-
ne. Ale to nie jest tak, że je-
stem wyłącznie nastawiona 
na ten typ muzyki. Przecież 
organizując rozmaite wyda-
rzenia kulturalne, zapraszam 
największe gwiazdy rocka. 
I łączę ich koncerty.  

Podgląda pani rozgrywki 
pałacowe odnośnie do ob-
sady kluczowych stano-
wisk w sejmiku? Mówi się, 
że  wojewoda Piotr Ćwik 
będzie marszałkiem, pod-
mieni go  Józef Gawron, 
który będzie musiał 
w związku z tym złożyć 
mandat radnego. Pani naz-
wisko pada w kontekście 
fotela przewodniczącej sej-
miku… 
To będą decyzje Rady Poli-

tycznej. Oczywiście, z każdą 
decyzją się zgodzę, przyjmę 
ją. A, cóż, zawsze mówi się 
różne rzeczy, a dziennikarze 
to podchwytują. Powiem tak, 
codziennie słyszę o pięciu no-
wych układankach. Już nie 
tyle się w tym pogubiłam, ile 
patrzę na to z boku. I robię 
swoje. 

Zapomniałbym zapytać... 
Pani idole polityczni? 
Na pewno pan prezydent 

Andrzej Duda.  

Myślałem, że zacznie pani 
od Prezesa. 
Oczywiście, że pan Jaro-

sław Kaczyński to człowiek-
epoka. Także pani premier 
Beata Szydło. A jest ona moją 
idolką za to, że wywodzi się 
także z kultury. Pani premier 
też była dyrektorem centrum 
kultury, a teraz rządzi krajem. 

Chciałaby tak pani? 
Na razie cieszę się tym, co 

mam. A na brak pracy nie na-
rzekam.                                                        
¹

Anna Pieczarka i jej magiczna 
liczba: 72 tysiące 739

Łukasz Winczura 
l.winczura@gk.pl

Anna Pieczarka wybrana do sejmiku z  ziemi tarnowskiej, bocheńskiej, brzeskiej i dąbrowskiej
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Nie zdradzę wielkiej 
tajemnicy, że od  
dziecka pasjonowałam 
się modą. Sama tam 
coś sobie kreuję 
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Kradzież 

Gdy Danuta przyszła do ban-
ku  wypłacić gotówkę,  zdziwi-
ła się, że na rachunku jest le-
dwie kilkaset złotych. Śledczy 
wyjaśnili, w jaki sposób z jej 
konta wyparowało 370 tysię-
cy złotych. 

D anuta była pielęg-
niarką w Krakowie. 
W  czasie pracy za-
poznała  dwie  star-
sze, mieszkające ra-

zem bezdzietne siostry: Izabelę 
T. i Wandę  R.   

Panie się zaprzyjaźniły. Pie-
lęgniarka odwiedzała  siostry 
w  mieszkaniu w centrum Kra-
kowa. Pomagała w leczeniu 
licznych dolegliwości, choćby 
cukrzycy. Nie liczyła na żadne 
finansowe korzyści ze strony 
sióstr. Wspierała je z dobroci 
serca. Zawsze znalazła dla nich 
czas, choć sama miała rodzinę, 
wnuki i inne obowiązki.   

Testament jednej siostry  
Pierwsza, w listopadzie 2010 
roku, zmarła Wanda. Miała 
wtedy 93 lata. 105-letnia Iza-
bela dołączyła do niej trzy mie-
siące później,  w lutym 2011 
roku.  

Pierwsza z sióstr nie sporzą-
dziła ostatniej woli, ale druga 
już tak. W testamencie  przygo-

towanym u notariusza całym 
majątkiem obdarowała bliską 
jej sercu Danutę W.  

Pielęgniarka bez pośpiechu, 
po trzech latach, złożyła wnio-
sek o nabycie przysługującego 
jej spadku. Wszystko odbyło się 
zgodnie z prawem, na drodze 
sądowej.  

W pewnym momencie Da-
nuta W. postanowiła dowie-
dzieć się w banku, ile pieniędzy 
pozostało na koncie - bo chciała 
od tej kwoty zapłacić podatek.  

W urzędzie skarbowym 
miała na to pół roku. Wiedziała, 
że siostry posiadały konta 
w Getin Banku, więc udała się 
tam po stosowne zaświadczenie 
i  pokazała decyzję sądu z 2015 
roku o jej prawie do spadku.  

Pusto na kontach 
Mimo że Danuta miała ważny 
dokument, pracownicy banku 
jakoś nie byli skłonni do po-
mocy.  W  końcu, po kilku mie-
siącach, pielęgniarka dowie-
działa się, że  na  dwóch kontach 
nie ma żadnych środków, 
a na trzecim, owszem, są.  

Całe 350 złotych.   
Otrzymała te pieniądze i  roz-

liczyła się z fiskusem.  
W banku rzuciła jednak, że - 

jej zdaniem - na  rachunkach po-
winno znajdować się więcej 
środków. Pracownik skopiował 
dokumenty, które mu pokazała. 
Coś sprawdził, zadzwonił 
do Warszawy, ale o  co chodzi - 
nie powiedział. Obiecał tylko 
Danucie, że ktoś się odezwie. 

 Faktycznie, odezwali się, 
z centrali banku - z prośbą o ko-

lejne kserowanie dokumentów. 
W końcu zadzwonił i pan, 
przedstawiający się  jako „śled-
czy z banku”. Przyznał, że na ra-
chunkach Izabeli T. było więcej 
środków. Mężczyzna zapowie-
dział, że wybiera się do Kra-
kowa, by wyjaśnić sprawę.  

Danuta W. spotkała się z nim 
i pokazała mu przy okazji akt 
zgonu Wandy R. - Nie mieliśmy 
wiedzy, że również ta z naszych 
klientek nie żyje  - przyznał za-
skoczony Daniel Z., pracownik 
banku do spraw bezpieczeń-
stwa. Rozpoczęło się wew-

nętrzne dochodzenie, bo oka-
zało się, że ktoś 31 razy wypłacił 
pieniądze z kont sióstr, gdy one 
od dawna spoczywały na  kra-
kowskim cmentarzu. 

- Wtedy traktowano mnie, 
jakbym to ja wzięła te pienią-
dze. Dla banku to było najprost-
sze wytłumaczenie. Dziwnie 
się czułam, jakbym to ja była 
winna - wspomina pielęg-
niarka. Od „śledczego  z banku” 
usłyszała, że z konta Izabeli T. 
wyparowało około 200 tysięcy 
złotych. 

To już nie były przelewki. 
Placówka powiadomiła o spra-

wie krakowską prokuraturę. Ru-
szyło śledztwo. 

Od Danuty W. pobrano 
próbki pisma, ale biegły  nie 
miał wątpliwości, że to nie ona 
podpisała się na dokumentach 
świadczących o wypłaceniu 
pieniędzy.  

Ale jeśli nie ona, to kto?       
Analiza zapisów z systemu 

informatycznego banku pozwo-
liła na ustalenie, że za kradzieżą 
gotówki może stać pracownik 
banku, Małgorzata K.   

Znała sytuację klientek 
Małgorzata K. znała sytuację  
sióstr, bo zajmowała się ich fi-
nansami, gdy żyły. Panie korzy-
stały z placówki przy ul. Karme-
lickiej, a wypłat dokonywano 
przy Kordylewskiego. Tam, 
gdzie urzędowała Małgorzata. 

Danuta W. została poinfor-
mowana, że bank będzie szukał 
osoby, która wzięła należne jej 
w spadku środki. Pielęgniarka 
wciąż próbowała dowiedzieć 
się, ile pieniędzy było na kon-
tach. Zbywano ją, każąc po raz 
kolejny kserować dokumenty. 
I czekać. 

Do dziś nie otrzymała zło-
tówki, choć bank ma szczegó-
łową wiedzę na temat losów 
trzech kont Izabeli T.,  w tym 
jednego - dolarowego. Wia-
domo, kiedy kobieta je  założyła 
(w latach 2006 -2010). Małgo-
rzata K. była partnerem klientki 
do usług finansowych. 

Wiedziała więc, że na jej 
konto wpłynęło 173 tys. zł z  
jednego towarzystwa ubezpie-
czeniowego. Z kolei na  konto 

Wandy R. ubezpieczyciel prze-
lał 32 tys. zł.   

Małgorzata K. postanowiła 
„uszczknąć” coś z tej fortuny,  
choć raczej nie miała wiedzy, że 
obie klientki banku zmarły.  

 Zaczęła wypłacać gotówkę 
z ich kont:  po tysiąc złotych, 
dwa, trzy, potem już śmielej: 15 
tysięcy, 30 tysięcy, 40 tysięcy 
złotych... I tak co kilka dni.  

Wniosek śledczego z banku 
był jeden: to 58-Małgorzata K. 
w sposób nieuprawniony po-
sługiwała się kartą i  przypisa-
nym do niej  kodem PIN już 
po śmierci klientek. 

Doświadczony pracownik  
Małgorzata K. w latach 1992 – 
2010 była opiekunem klientów 
w placówkach banku .  Potem 
dorabiała w bankowej placówce 
franczyzowej.  
       Na mocy umowy prowadziła  
tam przez trzy lata usługi mar-
ketingowe i finansowe.  

W  czerwcu 2013 roku roz-
wiązano z  nią umowę, gdy zo-
rientowano się, że podrobiła 
podpis i przywłaszczyła pienią-
dze po Wandzie R.  Zerwała 
wówczas kontakt z bankiem 
i nie  złożyła wyjaśnień na te-
mat swojego postępowania. 
Także przed  prokuratorem, 
gdy postawiono jej zarzuty, nie 
była rozmowna. 

58-latka jest na wolności. 
Prokurator zajął jej samochód 
(nissan almera, warty 10 tys. zł.). 
Śledczym nie udało się ustalić, 
gdzie kobieta ukryła  pieniądze. 
Ta utrzymuje, że obecnie  jest 
na utrzymaniu męża. 

Przed krakowskim sądem 
Małgorzata K. złożyła wniosek 
o dobrowolne poddanie się ka-
rze dwóch lat więzienia w za-
wieszeniu na pięć lat. Zobowią-
zała się też  do zapłaty 2 tys. zł 
grzywny i  naprawienia szkody 
w kwocie 370 tys. złotych.  

- To właściwa kara dla ko-
biety, która ma prawie 60  lat 
i która nigdy nie miała konflik-
tów z prawem - przekonuje w  
piśmie jej obrońca.  

Na te warunki nie przystał 
prokurator i dlatego proces 
oskarżonej toczy się  w normal-
nym trybie. Na pierwszej roz-
prawie się nie pojawiła (nie 
musi, bo została prawidłowo 
zawiadomiona i wyrok może 
paść mimo jej nieobecności).  

Grozi jej 10 lat. 

Inni bankowcy też kradli 
W Krakowie  już były podobne 
historie z pracownicami ban-
ków.  

Przed laty w banku  przy  ul. 
Kapelanka kombatant spod 
Monte Cassino miał rachunek, 
a na nim 326 tys. dolarów. Omal 
nie osiwiał, gdy dwóch oszu-
stów wyczyściło mu konto. 
Okazało się, że ich wspólniczką 
jest pracownica banku. Cała 
trójka usłyszała wyrok, a bank 
pokrył stratę klienta.  

W 2015 roku inna pracow-
nica banku, Barbara K., pod-
dała się karze dwóch lat  więzie-
nia w zawieszaniu na  sześć lat 
i zobowiązała się do  zwrotu  
754 tysięcy które skradła 12 
klientom.  Wyrok jest już pra-
womocny. ¹

FO
T.

 A
RT

U
R 

D
RO

ŻD
ŻA

K

Pokrzywdzona Danuta W. na sali rozpraw krakowskiego sądu opowiadała, w jaki sposób dowiedziała się o zniknięciu gotówki

Artur Drożdżak,  
a. drozdzak@gk.pl

Danucie przysługiwał 
spadek, ale podczas 
rozmów 
z pracownikami banku 
miała wrażenie, jakby 
to ona była winna

Klientki zmarły, a pracownica banku 
połakomiła się na pieniądze z ich kont

Pracownica banku Małgorzata K. zagarnęła 370 tys. zł
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Pomoc 

Rozmowa z ks. Mieczysławem 
Puzewiczem,  inicjatorem wie-
lu  programów pomocy bez-
domnym, więźniom, uchodź-
com, dzieciom ulicy itp. 

Pomaga ksiądz narkoma-
nom, bezdomnym, 
uchodźcom. Dlaczego? 
To nie jest tak, że sobie kie-

dyś usiadłem i wymyśliłem, 
co będę robić. Decydowały 
o tym konkretne sytuacje. 

Jakie? 
Poznałem kiedyś Lidę, 

Czeczenkę, matkę czterech sy-
nów. Zacząłem z nią rozma-
wiać. Była wdową, przeżyła 
ogromną traumę, bo w czasie 
II wojny czeczeńskiej, jej wio-
skę otoczył specnaz, czyli ro-
syjskie wojska. Kobiety ucie-
kły w góry, a mężczyźni stanę-
li do walki. I ona z dziećmi nat-
knęła się na żołnierzy rosyj-
skich. Jeden z dowódców od-
działu powiedział do nich: 
„Chodźcie, zobaczycie, jaką 
wam choinkę zrobiliśmy”. 
Okazało się, że na jodle kauka-
skiej, Rosjanie zamiast bom-
bek, powiesili odcięte głowy 
partyzantów czeczeńskich, 
a w miejsce łańcuchów choin-
kowych, rozwiesili jelita. Ten 
obraz do tej pory tkwi mi 
w głowie, a ona to przeżyła. 

Czego potrzebowała? 
Zrozumienia. I pracy, żeby 

utrzymać rodzinę. Zaprosiłem 
ją do kościoła na rekolekcje -  
była muzułmanką – żeby 
z ambony opowiedziała 
o swojej sytuacji. Zaraz potem 
przyszła pani Ula, która pro-
wadzi gabinet stomatologicz-
ny i zatrudniła panią Lidę jako 
pomoc. Pracuje u niej do tej 
pory, a to było kilkanaście lat 
temu. To chyba były to pierw-
sze, a może i jedyne rekolekcje 
w Polsce, gdzie muzułmanka 
mówiła kawałek kazania.  

Za pomaganiem bezdom-
nym też stoi konkret? 
Osiemnaście lat temu je-

chałem samochodem. Usły-
szałem w radiu informację 
o zmarłych z wyziębienia. Ta 
wiadomość nie dawała mi spo-
koju - jak to możliwe, że w XXI 
wieku ludzie zamarzają? Za-
dzwoniłem do znajomego le-
karza, który mi powiedział, że 
bezdomni w okresie zimy po-
winni zjeść ciepły posiłek, że-
by organizm się bronił. Zaraz 
po tym wykonałem dwa, trzy 
telefony i następnego dnia po-

jechaliśmy z kanapkami i go-
rącą herbatą w te miejsca 
w Lublinie, gdzie widywałem 
bezdomnych. Później rozda-
waliśmy lekarstwa, ubrania, 
a w tej chwili mamy całe pro-
jekty, które pomagają ludziom 
wyjść z bezdomności.  

Niesienie pomocy wyniósł 
ksiądz z domu. 
Jak byłem mały, moim obo-

wiązkiem było noszenie mle-
ka dla sąsiadów, gdzie miesz-
kało 7 chłopaków. My  mleka 
mieliśmy więcej, więc się dzie-
liliśmy. Wtedy wyobrażałem 
sobie, że wszyscy na świecie 
tak robią. Potem byłem roz-
czarowany, że  tak nie jest.  

Kiedy przyszło rozczarowa-
nie? 
Już w dojrzałym życiu, gdy 

się okazało, że dzielenie się, 
nie jest dla wszystkich oczy-
wiste. Dzieła pomagania, któ-
re zacząłem podejmować, ro-
dziły się wraz ze słuchaniem 
Jana Pawła II. Jego nauce 
i ideom zawdzięczam swoje 
powołanie. Z czasem przyszło 
pytanie, jak zamienić wznio-
słe idee na rzeczywistość. 
I pamiętam wyraźnie jego sło-
wa z Ełku z 1991 roku, że 
w wielu miejscach na świecie 
cierpi człowiek i woła o dru-
giego człowieka. Teraz trzeba 
było tylko usłyszeć i zoba-
czyć, gdzie ten człowiek cier-
pi, pójść do niego i coś zrobić.  

A  gdzie cierpią ludzie? 

Jeśli włączymy smartfon al-
bo komputer, to widzimy, 
gdzie dzieją się nieszczęścia, to-
czą się wojny. W pewnym mo-
mencie trzeba nacisnąć guzik 
„stop” i przestać być widzem. 
Bo tych, którzy czekają na na-
szą obecność, jest  wielu. To 
kwestia otwarcia oczu.  

Co robić, żeby się obudzić 
z letargu? 
Głosić to, co zapisane 

w Ewangelii i  przekuć  narzę-
dzia jak smartfon czy kompu-
ter, w miłość. Ja ich nie 
odrzucam, sam się nimi po-
sługuję i wiem, że podczas ro-
zmowy przez telefon, mogę 
podnieść kogoś na duchu. 
Mogę, za pomocą Facebooka, 
zebrać na coś środki, więc 
technika jest potrzebna. Ale 
przed techniką powinna być 
etyka, a dzisiaj jej brakuje. 
Bardziej nas fascynują przed-
mioty niż ludzie. Śmieję się, 
że królem polskiej młodzieży 
jest Koreańczyk Samsung, 
który wydaje polecenia.  

A co powinien zrobić Koś-
ciół w kwestii pomagania? 

Nie lubię mówić, co Kościół 
powinien. Widzę, jak toczy się 
życie Kościoła w naszym kra-
ju. Pierwszy trzon przykazania 
miłości, że będziesz miłował 
Pana Boga, jest wypełniany. 
Ale jeśli chodzi o drugą, niero-
zerwalną część przykazania 
o miłowaniu bliźniego, to 
w wielu parafiach jest kiepsko. 
Służba bliźnim jest pojmowa-
na jako nieszkodliwe hobby. 
Tu jest dużo do nadrobienia. 
W mniejszych parafiach 
ksiądz wie, gdzie są samotni, 
ubodzy, rodziny z problema-
mi. Mógłby szybko zareago-
wać, np. skrzyknąć parafian, 
żeby się tym zajęli i pomogli. 
A często tak się nie dzieje.  

Jedną z dewiz z Ewangelii, 
którą się ksiądz kieruje, jest 
„postępować drogą miłoś-
ci”. Co to znaczy? 
Dużo jeżdżę i mam zasadę, 

że jak pada deszcz, to wyjeż-
dżam 15 minut wcześniej, żeby 
hamować przed kałużami i ni-
kogo nie ochlapać. Albo inny 
przykład - gdy mamy w pamię-
ci, żeby postępować drogą mi-
łości i jeśli ktoś mnie obraża, to 
filtr miłości sprawia, że to prze-
czekam, żeby nie odpowie-
dzieć  tym samym.  

Czy pomaganie jest łatwe? 
Jest trudniejsza rzecz - 

obecność. Żeby przy tym, kto 
cierpi, stanąć. Nie uciekać 
od niego, tylko być. Wielokrot-
nie miałem doświadczenie, że 
ważniejsze jest to, że przy kimś 

byłem, niż to, co przyniosłem. 
Ostatnio pojechałem do Iraku, 
do obozu dla uchodźców, 
na terenie Kurdystanu. Nie 
mogłem im nic przynieść. Ale 
byłem dla nich, chciałem zro-
zumieć ich sytuację. Jak już 
człowiek się zdecyduje 
na obecność, to pomaganie 
jest łatwe.  

Ludzie, którym ksiądz nie-
sie pomoc, zawsze jej chcą? 
Niekiedy ją wykorzystują, 

ale mam taki margines, 
w którym pozwalam się wy-
korzystywać. Tylko w sytua-
cjach nadzwyczajnych ucie-
kam się do innych środków, 
niż przekonywanie. Na przy-
kład, jeśli widzę, że któryś 
z moich podopiecznych bez-
domnych lub alkoholików, 
ma napad padaczki alkoholo-
wej, to łapię za telefon i wzy-
wam pogotowie. Czyli dzia-
łam wbrew niemu, bo on by 
tego pogotowia nie chciał, ale 
wiem, że to jest kwestia jego 
życia.  

Co ta pomoc daje tym, któ-
rzy pomagają? 
Niesienie pomocy jest 

niezbędne, żeby być człowie-
kiem. Przez otwarcie się 
na drugą osobę, dawanie cza-
su, uwagi, energii, realizuje-
my swoje człowieczeństwo. 
Dzięki temu ono w nas roz-
kwita, buduje się i wzmacnia.  

Rozmawiałam kiedyś z ko-
bietą, której fundacja bu-
duje dom dla nastoletnich 
matek. Powiedziała, że co-
raz częściej słyszy, że po-
maganie jest niemodne. 
Jak coś, co jest wartością 
uniwersalną,  jak dobroć, 
miłość czy szacunek, moż-
na określić jako niemodne? 
Ja też często słyszę, że je-

stem frajerem. Mówią to lu-
dzie, którzy inwestują tylko 
w siebie, żyją od urlopu 
do urlopu. Według nich powi-
nienem zarabiać pieniądze 
i zajmować się sobą. Takie 
słowa słyszą też moi wolonta-
riusze, którzy pomagają bez-
domnym: „Ale jesteś głupia, 
po co tam poszłaś, do tych 
brudasów?”. Zwłaszcza te 
najmłodsze pokolenia są naj-
bardziej narażone na takie ko-
mentarze. Bo przecież jak się 
jest młodym, to trzeba się ba-
wić – tak myśli większość.  

To co księdza pcha do tego, 
żeby tę pomoc nieść? 
Wierzę w to, co robię, bo 

wierzę w miłość. Jeżeli coś 
jest prawdziwe, to nie potrze-
buję innych motywacji. Pro-
wadziłem kiedyś kampanię 
na rzecz pojednania między 
ludźmi. Usłyszał o tym wię-
zień i napisał, że chciałby 

wstąpić do ligi ludzi, którzy 
przebaczają. W więzieniu sie-
dział słusznie, bo swojemu 
sąsiadowi pogruchotał nos  
Przyjechał się z nim pogo-
dzić, zadzwonił do drzwi 
i usłyszał: „Czego chcesz, 
ch...*?!”. Odpowiedział: 
„Przyjechałem się, ch*.., z to-
bą pojednać!”. I się dogadali. 
(śmiech) 

To takie polskie.  
Tak, ale proszę sobie wy -

obrazić, że ten pan po wielu 
latach został konsultantem 
niebieskiej linii. Wiedząc do-
kładnie, czym jest przemoc, 
spieszył z pomocą ludziom, 
którzy jej potrzebowali.   

Jak podziały społeczne 
wpływają na pomoc sobie 
nawzajem i obcym? 
W moim odczuciu te gło-

sy, które są jawnie anty-
uchodźcze, są jednocześnie 
deklaracją przeciw Ewangelii. 
Bo nie wykreślimy z niej zda-
nia „byłem obcy, a przyjęliś-
cie mnie”, ono tam jest i zo-
bowiązuje wierzących. 

Taka jest narracja wielu 
księży. 
Inna jest narracja Episko-

patu, który się opowiada 
za korytarzami humanitarny-
mi i przyjęciem uchodźców. 

Dlaczego ciągle słyszy się  
wiele głosów, negujących 
pomoc dla uchodźców? 
Wynika to z  pomieszania 

pojęć, gdzie racje etniczne, 
nazywane patriotycznymi, 
wiodą prym. Ale to jest nie-
porozumienie – nacjonalizm 
jest głęboko przeciwny Ewan-
gelii - w Piśmie św. znajdzie-
my określenie „wszystkie na-
rody”. Chrystus, jako wzory 
do naśladowania, dawał ob-
cych. Chyba nie doczytaliśmy 
nauczania Jana Pawła II czy 
Franciszka i te ciasne racje 
wąskiego nacjonalizmu, po-
wodują, że on zastępuje spoj-
rzenie ewangeliczne. Powin-
niśmy się z tego nawracać.  

Wielu księży mogłoby się 
obruszyć za takie słowa. 
Pewne rzeczy trzeba nazy-

wać po imieniu, bo inaczej 
będziemy żyli w świecie pół-
prawd. Jesteśmy bogatym 
krajem, mamy długą tradycję 
przyjmowania uchodźców – 
to przecież my przyjęliśmy 
żydów sefardyjskich w śred-
niowieczu, w okresie wojen 
religijnych przyjmowaliśmy 
kalwinów, później husytów. 
Trzeba pielęgnować taką pa-
mięć naszego narodu. To jest 
polska, chrześcijańska trady-
cja. A to, w co teraz próbuje-
my wejść, jest kompletnie ob-
ce, pogańskie. ¹

 
Paulina Padzik 
paulina.padzik@gk.pl

Nacjonalizm jest 
głęboko przeciwny 
Ewangelii - Chrystus, 
jako wzory 
do naśladowania, 
dawał obcych

Ks.Puzewicz: dobro w drobiazgach

Ks. Puzewicz odebrał w Krakowie nagrodę Veritatis Splendor im. Jana Pawła II za dobroczynność
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Pewna utopia, 
czyli świat bez 

polityków

Co by było gdyby… Jeśli 
Pan pozwoli, to spróbuję 
ujawnić marzenie, nie tyl-
ko moje, ale tak dalece nie-
możliwe do spełnienia, że 
słusznie dajemy mu rangę  
utopii. Co by było więc, gdy-
by na świecie nie było poli-
tyków, tylko sami artyści? 
Jedyne spory byłyby spo-
rami artystycznymi, jedy-
ny wyścig do uzyskania  
znaczenia i największej 
liczby zwolenników doty-
czyłby tylko sztuki. Taki 
świat byłby do zniesienia? 
 

B
yłby fascynujący, choć 
przecież zdarza się, że 
polityka też bywa te-
matem dla sztuki, 
a więc być może bywa 

społecznie  potrzebna (?).  
Ale idźmy tym tropem, 

który Pani proponuje. Mówi-
łem  już kiedyś, że pewien fe-
stiwal rosyjski, odbywający 
się na tzw. końcu świata, czyli 
nad Amurem, przy chińskiej 
granicy, w miejscowości 
Błagowieszczeńsk, 18 godzin 
samolotem od Moskwy – za-
mierza  wręczyć mi nagrodę 
„za całokształt”. I to niedaw-
no nastąpiło.  

Piękny, jako rzeźba jest 
ten ich „Amurski Żuraw”, 
a do tego wręczono mi też 
prawdziwie złoty, z certyfika-
tem nawet, medal, zwany 
„Amurskim Tygrysem”.   

Postanowiłem podzięko-
wać. I mówię tak: Ta nagroda 
przypada w momencie szcze-
gólnym dla naszych stosun-
ków polsko-rosyjskich. Kiedy 
to politycy zaczynają nas, lu-
dzi kultury dwóch krajów tak 
kiedyś  kulturalnie ze sobą za-
przyjaźnionych, poróżniać 
i oddalać. Dlatego gratuluję 
odwagi panu prezydentowi 
festiwalu, że w tak trudnym 
okresie, gdy politycy robią 
wszystko, by nie ułatwiać 
nam kontaktów, festiwal zde-
cydował się nagrodzić pol-
skiego artystę.  

Zapanowała cisza na sali, 
jakby nikt nie wiedział, jak za-
reagować. A ja:  mówię to ja, 
który kinu radzieckiemu i ro-

syjskiemu  tak wiele zawdzię-
czam. Zostałem na waszych 
filmach wychowany. I tu za-
cząłem wyliczać: Bondarczuk 
Los człowieka, miłość 
do Samojłowej w Lecą Żura-
wie, Ballada o żołnierzu, 
Kozincew i jego Hamlet.  

Wymieniam dalej i już 
czuję, że ta wielka sala onie-
miała, że ktoś tak zna ich filmy! 
A ja się przejechałem, aż 
do Zwiagincewa 
i Serebrnikowa. Po prostu szok!  

Cała sala wstała, brawa 
były takie, że wydawało się, 
że nie przestaną. A na drugi 
dzień, w programie telewizyj-
nym, ogólnorosyjskim,  po-
nad godzinę gadałem po ro-
syjsku. Natychmiast sobie 
przypominałem słowa. No 
i potem już byłem gwiazdą fe-
stiwalu, choć mało z tego ko-
rzystałem, bo strasznie się 
przeziębiłem. A tam jest cały 
intensywny porządek bankie-
tów, przed-bankietów i po- 
-bankietów.   

To chyba tylko oni potra-
fią takie  przyjęcia organizo-
wać. Nawet takie, które bywa-
ją improwizacją! Jak już 
poświętowali, to każdy wy-
chodził na środek sali i śpie-
wał. Ale jak! Każdy miał przy-
gotowane swoje ścieżki 
dźwiękowe, od ludowych – 
po najbardziej wyrafinowane 
i współczesne.  

Ktoś zaczął kaukaską, lu-
dową melodię, nagle pod-
szedł do niego drugi, z zupeł-
nie innego regionu Rosji i  za-
czął drugim głosem, a potem 
jeszcze jeden – i trzecim gło-
sem: absolwenci rosyjskich 
szkół teatralnych!  

To było coś niezwykłego!  
Potem rozmawiałem 

z tym, co najtrudniejsze miał 
tu wejście, czyli ten z trzecie-
go głosu, okazało się, że za-
wodowo śpiewa.  

Namówił mnie i zaśpie-
waliśmy razem z Don 

Pasquale!  Skąd pan to zna? – 
on do mnie! Ja jestem śpie-
wak, to znam, ale pan? - A ja 
to reżyserowałem – odpowie-
działem.  

Potem wyszedł taki 
z gitarką i … Okudżawę mi za-
śpiewał. Tak wyglądał praw-
dziwy triumf sztuki!  

Miałem trzy projekcje: 
Seksmisja, Deja vu i Duże 
zwierzę.  Seksmisja – pełniut-
ka sala i reakcja tak żywa, jak-
by to był zupełnie nowy tytuł. 
Deja vu – pełne kino! Który raz 
to oglądacie? – zapytałem  ko-
goś. Dopiero 10! A Duże zwie-
rzę! Furora!  

I to wtedy zamarzyłem, 
że gdyby udało się odrzucić 
na świecie polityków, to ludzie 
sztuki dogadaliby się bez 
problemów i nigdy żadnej 
wojny by nie było! Bo wszyscy 
wiemy, w czym pracujemy, 
dla kogo pracujemy, jaki wysi-
łek i talent musimy w to wło-
żyć, a to trudno ludziom spoza 
naszej „kasty” wytłumaczyć!  
Nawet są tacy, którzy uważają, 
że my nic nie robimy!  

Słynna była definicja ak-
torstwa w wykonaniu Gusta-
wa Holoubka:  Idzie – każdy to 
potrafi, siada – każdy to robi, 
mówi – każdy to potrafi!  

A ileż to znaczy! Tak, jak 
góralka do mojej żony: 
Stuhrowo, a co wy robicie? 
Na skrzypcach gram. Ale co 
robicie? No gram na skrzyp-
cach. A cóz to za robota, robo-
ta to jest wtedy, jak się do pola 
idzie! 

Dlatego nasze działania 
są z samego założenia poza-
polityczne. Wiemy, co oddaje-
my  ludziom, i jak oni nas in-
spirują… I czy jestem w Rosji, 
czy w Italii, czy w Ameryce, 
wszędzie istnieje to samo po-
rozumienie.  

To byłby rzeczywiście 
świat zgody.  

Bo  konflikt polityczny 
burzy relacje artystyczne. Są 
nieliczni, którzy szukają  po-
mysłów w sytuacji konflikto-
wej, ale to często bierze się 
z kompleksów. A „normalnie” 
jest tak, że cały świat arty-
styczny jest światem szcze-
rości i prawdy.  Żeby móc od-
biorcy spojrzeć w oczy, mu-
sisz mu dać  prawdę.  

Tylko tyle. ¹                                                                                 
Notowała:                                                        
Maria Malatyńska  

Jerzy Stuhr 
redakcja@gk.pl

Gdyby udało się odrzucić 
na świecie polityków, to 
ludzie sztuki dogadaliby 
się bez problemów 
i nigdy żadnej wojny by 
nie było!  

OKIEM JERZEGO STUHRA

Teatr 

Jest perłą i dumą krakowskich 
scen. 50 lat spędziła w Starym 
Teatrze, grając u największych 
reżyserów: Jarockiego, Wajdy,  
Kutza. Wspaniała artystka 
i uwielbiany pedagog. Była 
ulubioną aktorką Konrada 
Swinarskiego, w którego spek-
taklach stworzyła niezapom-
niane kreacje, wcielając się 
m.in. w Claire w „Pokojów-
kach”, Stellę w „Fantazym”, 
Helenę w „Śnie nocy letniej” 
czy Muzę w „Wyzwoleniu”.  
Bawiła w „Damach i huzarach”, 
wzruszała w „Kreaturze” – 
wspaniałym spektaklu o Sarze 
Bernhardt. Mówią o niej: roz-
brykana, szalona, nieobliczal-
na, dynamit, a przede wszyst-
kim: WIELKA. Anna Polony. 
Od niedawna znów gości w na-
szych domach, grając nestorkę 
rodu, Emilię, w serialu „Drogi 
wolności” opowiadającym hi-
storię krakowskiej rodziny 
Biernackich w czasach walki 
o niepodległość. 

Jak to się stało, że zdecydo-
wałaś się na rolę Emilii? 
Na początku nie chciałam 

przyjmować żadnej propozy-
cji ze względu na nie najlep-
szy stan zdrowia, koniecz-

ność dojazdów, tę całą mor-
dęgę z byciem na planie. Poza 
tym byłam zmęczona po serii 
spektakli. Ale Stanisław Krze-
miński, producent telewizyj-
ny, współautor sukcesu 
„Londyńczyków”, „Plebanii”, 
pomysłodawca „Dróg wol-
ności”, miał już gotowy po-
mysł na ten serial. Nie ukry-
wam, że scenariusz wydał mi 
się bardzo ciekawy, rola Emi-
lii też. No więc zaczęły się na-
legania, namawiania. A do te-
go zaproponowano mi dosko-
nałe warunki mieszkaniowe 
w Warszawie – bo tam głów-
nie były zdjęcia; opiekę, wy-
godny samochód z kierowcą 
w razie potrzeby i wszelkie 
inne wygody.  

No i stało się.  
Na planie spotkałam się 

z wieloma moimi studenta-
mi, w tym serialu gra bardzo 
utalentowana młodzież, 
śliczne dziewczyny, piękni 
chłopcy. Potem Wydawni-
ctwo Znak wydało dwa tomy 
tej historii autorstwa Stanisła-
wa Krzemińskiego: „Iskrę” 

i „Jesienny poniedziałek”, 
które rekomendowałam swo-
im krótkim wstępem – nieba-
wem ukaże się trzeci tom 
„Zawierucha”. I tak oto wesz-
łam w rodzinę Biernackich ze 
Sławkowskiej 10. Piękna jest 
ta krakowska historia trzech 
młodych sióstr: Maryni, Aliny 
i Lali, których losy przeplatają 
się z dziejami Polski w latach 
1914-26. Głównymi bohater-
kami są kobiety wchodzące 
w dorosłość w bardzo gorą-
cym okresie naszej historii. 
Te dziewczyny postanowiły 
razem z Polską wybić się 
na niepodległość, założyć ga-
zetę, by uratować firmę ojca, 
walczyć o emancypację ko-
biet. Fabuła serialu w dużej 
mierze inspirowana jest pa-
miętnikami Polek z począt-
ków XX wieku. Serial opo-
wiada m.in. o pokoju brze-
skim, Powstaniu Wielkopol-
skim, powstaniu rządu Pade-
rewskiego, początkach wojny 
polsko-bolszewickiej, o pra-
wach wyborczych dla kobiet, 
o Powstaniu Krakowskim, 
a także zamachu majowym. 
A moja Emilia? Jest głową ro-
dziny, wszyscy się z nią liczą – 
skądś to znam. 

Czy losy Twojej rodziny 
w jakikolwiek sposób spla-
tają się z losami bohaterów 
„Dróg wolności”? 
Rodzice pobrali się tuż 

przed I wojną. Mama była ro-
dowitą krakowianką. Dlatego 

Jolanta Ciosek 
redakcja@gk.pl

Wielka aktorka 
Anna Polony 

żałuje: 
Urodziłam się 

trochę 
za późno 

Kochana przez widzów, uwielbiana przez 
studentów. Anna Polony w serialu „Drogi 

wolności” gra nestorkę krakowskiej rodziny 
w czasach walki o niepodległość 

magazyn

Te wspomnienia lat 
szczęśliwych coraz 
częściej do mnie 
wracają, są niezwykle 
żywe, radosne, ciepłe 
i kolorowe
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we wstępie do „Iskry” napi-
sałam, że rodzice chodzili ty-
mi samymi drogami co 
Biernaccy, przeżywali podob-
ne emocje, radości i smutki 
związane z odzyskiwaniem 
niepodległości. Pod koniec 
wojny tata został powołany 
do wojska austriackiego, a że 
miał na utrzymaniu rodzinę, 
był potrzebny w domu. Ma-
ma zdobyła więc pieniądze, 
być może sprzedała kosztow-
ności i wykupiła ojca, bo tak 
strasznie bała się o niego. Oj-
ca nie znałam, urodziłam się 
po jego śmierci. Tata prowa-
dził zakład introligatorski 
na placu Słowiańskim. 
Po wojnie mama go zlikwido-
wała. Po ojcu mam taki silny 
charakter i temperament. 
Mama opowiadała mi o eufo-
rii, jaka zapanowała po odzy-
skaniu niepodległości, jaka 
radość była na ulicach. W na-
szej rodzinie panował kult 
Piłsudskiego. Mama wspomi-
nała, że po śmierci Marszałka 
krakowianie nosili w ręka-
wach, wozili na taczkach zie-
mię na usypywany kopiec 
Piłsudskiego. A po wojnie by-
ło różnie: lepsze i gorsze cza-
sy, biedniej i nieco zamoż-
niej, a wszystko było ukie-
runkowane na dzieci, żeby je 
dobrze wychować i wykształ-
cić. No i tak brat skończył 
prawo, ja poszłam w aktor-
stwo, czyli spełniłam marze-
nie mojej młodszej siostry 
Zosi, która marzyła o tym za-
wodzie, ale nigdy nie została 
aktorką. 

Czy w Twoim domu były  
jakieś tradycje teatralne? 
Mama uwielbiała teatr, 

chodziłam z nią do Teatru 
Słowackiego, gdzie później, 
po ukończeniu Szkoły Tea-
tralnej, spędziłam cztery se-
zony jako aktorka. No a po-
tem 50 lat w „Starym”, lat tłu-
stych, choć z przykrym roz-
staniem, bo nie chciałam 
podpisywać się pod nowymi 
pomysłami nowej dyrekcji. 

Mimo wielu zawirowań 
życiowych, wielu boles-
nych chwil, odnoszę wra-
żenie, że jesteś osobą 
szczęśliwą? 
Szczęśliwą? Zgrzeszyła-

bym narzekając. Rok po roz-
wodzie z moim mężem Mar-
kiem Walczewskim przeży-
łam dramat: tragiczną śmierć 
Konrada Swinarskiego, z któ-
rym byliśmy w wielkiej przy-
jaźni. Często przychodził 
do mojej mamy na obiady, 
uwielbiał nerkówkę z ryżem. 
Mój Boże, jak my rozumieli-
śmy się… A jednak najszczę-
śliwsze lata były chyba 
w Szkole Teatralnej. Czas, kie-
dy nie masz już, jak w liceum, 
narzuconych przedmiotów, 
których niekoniecznie chcesz 
się uczyć, czas już rozluźnio-
nej dyscypliny domowej… Co 
tu dużo gadać, młodość zaw-
sze człowiek wspomina naj-
milej. Nie, nie chciałam 

w młodości przewracać świa-
ta do góry nogami, jak to czę-
sto próbuje młodzież. Zawsze 
byłam humanistką, lubiłam 
poezję, chciałam opowiadać 
o swoim widzeniu świata, 
o postrzeganiu życia, o szuka-
niu odpowiedzi na pytania, 
które mnie dręczą. 

Jakie pytania dręczyły 
młodziutką studentkę? 

Dlaczego. Dlaczego żyje-
my, dlaczego cierpimy, dla-
czego musimy umrzeć. 
W szukaniu odpowiedzi na te 
pytania pomagali mi moi 
wspaniali przedwojenni pro-
fesorowie, wielcy aktorzy: 
m.in. Wacław Nowakowski, 
Władysław Woźnik, Mieczy-
sław Kotlarczyk – twórca słyn-
nego Teatru Rapsodycznego, 
Maria Malicka, Halina 
Gallowa. To oni uczyli nas ele-
gancji, klasy, wyrazistego sło-
wa, gestu. Jakże to wszystko 
było inne od dzisiejszego wa-
riackiego teatru, w którym 
słowo nie ma swojej wagi, 
a tekst wielkiego dramaturga 
nie jest szanowany przez re-
żyserów. Nie wspominając już 
o urodzie obyczaju, która 
praktycznie odeszła w za-

pomnienie. Te wspomnienia 
lat szczęśliwych coraz częściej 
do mnie wracają, są niezwy-
kle żywe, radosne, ciepłe i ko-
lorowe. Bo szkoła to nie było 
tylko zdobywanie wiedzy 
o zawodzie, świecie. To także 
były szalone lata wspaniałych 
zabaw. No przecież nasz rok 
był nie tylko zwariowany, ale 
i towarzyski, wystarczy, że ci 
wymienię m.in. Jurka 
Bińczyckiego, Marka 
Walczewskiego, Tadka Kwin-
tę, Janusza Zakrzeńskiego czy 
Olę Górską. Wspaniałe lata 
w cudownym towarzystwie. 

A czy w tym egoistycznym 
zawodzie możliwe są praw-
dziwe, szczere przyjaźnie? 
Oczywiście. One z czasem 

nieco słabną, jak już przesta-

jemy codziennie spotykać się 
w teatrze, ale jednak wiele 
przetrwało. Najdłużej przy-
jaźnimy się z Jurkiem Trelą, 
choć nieraz kłóciliśmy się: on 
mnie wygarniał od dewotek, 
a ja jemu od komuchów. Ale 
przyjaźń trwa. Kiedyś z Izą 
Olszewską byłyśmy blisko, 
do dziś z Dorotką Segdą, Jur-
kiem Stuhrem, Żukiem 
Opalskim i wieloma innymi. 
Blisko byłyśmy z Wisławą 
Szymborską, jestem z Ewą 
Lipską. Z Ewą nieraz spiera-
my się, ale ona i tak twierdzi, 
że mnie kocha, a ja ją. Choć 
to jest zawód, w którym każ-
dy „idzie po swoje”, rywali-
zacja jest ogromna, to jednak 
przyjaźnie istnieją. Tej rywa-
lizacji nie da się uniknąć, ona 
też była jedną z przyczyn na-

szego rozstania się z Mar-
kiem. 

Mówiłaś mi niegdyś, że dzi-
siejszy świat nieco Cię 
uwiera, podobnie jak 
współczesny teatr. Z czym 
nie możesz się pogodzić? 
Urodziłam się trochę 

za późno i mój bunt wynika 
również z niezgody na ten 
świat. Myślałam, że jak stłu-
mimy komunę, to pokażemy, 
na co nas stać. Trochę się za-
wiodłam: niechlujstwo, kom-
binatorstwo, egoizm – to 
brzydkie nasze cechy narodo-
we. A ludzki egoizm zrywa 
przyjaźnie, zastępowane 
przez cynizm, interesowność, 
butę. To mnie boli. Do teatru 
też wchodzą wielkimi kroka-
mi wulgaryzmy, którymi 
przesiąknięty jest współczes-
ny dramat, a klasykę odziera 
się z jej urody i stylu. Strasz-
nie narzekam, prawda? Nic 
na to nie poradzę, że jest we 
mnie swoiste poczucie pięk-
na, wyzwalające pozytywne 
emocje. Dlatego zawsze lubi-
łam role romantyczne, bo 
uważam, że uczucie jest 
u człowieka najważniejsze. 
A romantyzm właśnie bunto-
wał się przeciwko złym zjawi-
skom, w imię miłości. Ko-
cham romantycznych boha-
terów z ich szaleństwem i po-
czuciem misji. 

Czy teatr był Twoją naj-
większą miłością? 
Nie myśl, że ja w życiu zaj-

mowałam się tylko teatrem 
i rodziną. O, nie. W naszym 
domu kwitło życie towarzy-
skie. Mama robiła pyszne 
przekąski, popijało się wó-
deczkę – w tym byłam zawsze 
kiepska, za to tańce uwielbia-
łam. Zawsze lubiłam się ba-
wić, również z moimi studen-
tami. 

A jakie są dziś Twoje ma-
rzenia? 
Nie mam marzeń. Spełni-

łam swoje ambicje i udowod-
niłam sobie i innym, że potra-
fię coś osiągnąć w życiu. 
A wracając do marzeń: skła-
małam, że nie mam. Mam 
jedno: skończyć z tą cholerną 
dietą i móc zjeść to, co lubię. 
Z lodami włącznie. ¹

Anna Polony: – Jakże to wszystko było inne od dzisiejszego wariackiego teatru, w którym słowo nie ma swojej wagi...
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Najdłużej przyjaźnimy 
się z Jurkiem Trelą, 
choć nieraz kłóciliśmy 
się: on mnie wygarniał 
od dewotek, a ja jemu 
od komuchów

magazyn

ANNA POLONY 
(ur. w 1939 r. w Krakowie). 
Aktorka teatralna i filmowa, 
wieloletnia aktorka Starego 

Teatru w Krakowie 
i pedagog Akademii Sztuk 
Teatralnych w Krakowie, 
w latach 1999-2005 jej 

prorektor; reżyser teatralny. 
Najważniejsza w jej karierze 

była współpraca 
z Konradem Swinarskim.  

Wystąpiła w jego 12 
realizacjach i asystowała 

przy legendarnej 
inscenizacji „Dziadów” 
Mickiewicza (1973 r.).
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Grażyna Jagielska: Wyhodowaliśmy 
 sobie z mężem potwora

Rozmowa 
Maria Mazurek 
m.mazurek@gk.pl 

 
Pani mąż przeżył 53 woj-
ny…  
Razem je przeżyliśmy. On 

– jeżdżąc na nie. Ja – czekając 
na niego.  

Trudniej było go kochać, 
czekając, czy wtedy, gdy 
wracał?  
Powroty były trudne, bo 

Wojtek za każdym razem 
wracał trochę inny. Pamiętam 
pierwszy raz, gdy mnie to 
uderzyło. Była połowa lat 
dziewięćdziesiątych, wrócił 
z RPA, z miesięcznego poby-
tu, gdzie obserwował wojnę 
uliczną w Thokozie. Powie-
dział mi wtedy, że to było naj-
bardziej wartościowe do-
świadczenie w jego życiu. Te 
słowa kazały mi spojrzeć 
na nasze życie z innej per-
spektywy, bo oznaczały, że 
to, co w jego życiu najlepsze, 
najciekawsze – jest poza mną.  

A dla pani najciekawsze by-
ło to, co razem przeżywa-
liście?  
Te chwile, kiedy mieliśmy 

wspólne życie. Ono i tak było 
zagrabione przez materiał, 
który został przywieziony ze 
świata i który trzeba było 
obrobić, omówić, zredagować.  

Miała pani poczucie, że to 
pani w tym małżeństwie 
jest tą mniej wartościową, 
mniej ciekawą, mniej mą-
drą osobą? Albo że żyje pa-
ni w sposób mniej pełny? 
Na pewno miałam poczu-

cie, że żyję w sposób mniej 
pełny. Ale nie czułam się gor-
sza. To mnie Wojtek pytał: co 
mam napisać z tych wyjaz-
dów, gdzie tu jest temat? Ra-
zem tego szukaliśmy. Silnie 
w tym uczestniczyłam; nie 
tylko jako osoba, do której 
zwracał się po powrocie, ale 
też jako siła napędzająca. Te-
raz – gdy na te lata można 
spojrzeć z perspektywy – wi-
dać coraz wyraźniej, że Woj-
tek nie bardzo miał ochotę 
na to wszystko.  

Na co nie miał ochoty?  
Na bycie korespondentem 

wojennym na cały etat. Każ-
dy wyjazd był dla niego stre-

sem, lękiem, że się nie uda, że 
nie da rady. To był trochę mój 
pomysł na życie. A Wojtek 
miał siłę, energię i talent, że-
by go realizować.  

Chwilę. Czytając pani książ-
kę odniosłam wrażenie, że 
on wracał podekscytowa-
ny. Pani też przed minutą 
mówiła, że to, co przeżył 
w RPA, uznał za najbardziej 
wartościowe. To mnie się 
kłóci…  
Bo wszystko ze wszyst-

kim, w tej historii, się kłóci. 
Nie ma tu jednej prawdy, jed-
nej odpowiedzi. Tak, wracał 
innym człowiekiem i w tym 
okresie, w którym to przeży-
wał, ja byłam daleko. Ale to, 
że Wojtka przekonywałam, że 
jak coś się dzieje, musi być 
na miejscu – to też jest praw-
da. Robiłam to wbrew sobie, 
ale – robiłam.  

Jaka była cena?  
Strach. Strach, który 

w miarę upływu lat przera-
dzał się w pewność, że nastą-
pi tragiczny kres. Bo jak długo 
można umykać przed tym lo-

sem? Pięć lat, dziesięć, dwa-
dzieścia?  

Pani opisuje w książce, że 
czekała na telefon z wiado-
mością o jego śmierci; za-
stanawiała się, kto go wy-
kona, imaginowała tę ro-
zmowę.  
Po wielu latach myślę, że 

to życie na skraju katastrofy – 
bo trochę tak to wyglądało – 
było bardzo męczące. To wy-
niszcza. I po pewnym czasie 
pojawia się myśl… Nie, poja-
wia się wręcz chęć – żeby to 
się skończyło. Może nawet to 
czekanie na telefon było 
przywoływaniem tego końca.  

Bo wiadomość o jego 
śmierci, w pewnym sensie, 
mogłaby przynieść ulgę?  
Oznaczałaby koniec pew-

nego cierpienia. Zarazem roz-
poczęcie nowego, ale tego sta-
rego by już nie było. (Jagielska 
przez chwilę kuli się w ciszy 
na hotelowym łóżku, nagle 
się ożywia). Wie pani, dzisiaj 
nawet nie mam telefonu. To 
znaczy mam, pokażę (wycią-
ga stary model sprzed epoki 

smartfonów). Teraz już chyba 
takich nie ma. 

No nie ma.  
I to nie jest prawdziwy te-

lefon. Mogę go tylko odbie-
rać. Nie mogę dzwonić.  

Dlaczego tak?  
Nie chcę. Boję się telefo-

nów. Ten lęk to pamiątka 
po czasach, kiedy telefon był 
jedynym narzędziem łącznoś-
ci z Wojtkiem, ale równocześ-
nie – jedynym źródłem, z któ-
rego może nadejść wiado-
mość, że coś się stało. Do dzi-
siaj dźwięk dzwonka wywo-
łuje u mnie lęk. Jak ktoś 
dzwoni do Wojtka, nie pytam, 
kto, tylko – co się stało.  

Skoro cena była tak wyso-
ka, to czy nie myślała pani, 
żeby reagować? Odejść, 
powiedzieć: koniec, ja nie 
mogę już tak żyć?  
Na to pytanie nie ma od-

powiedzi. Słyszę je często, 
w związku z tym – często się 
nad nim zastanawiam. Oglą-
dałam wczoraj film „Zako-
chać się”, z De Niro i Streep. 

Stary film, oboje są jeszcze ta-
cy młodzi. Widziała pani kie-
dyś?  

Nie.  
No więc ona ma męża, on – 

żonę. Spotykają się przypad-
kiem w pociągu i kroczek 
po kroczku, zupełnie niedo-
strzegalnymi etapami, kierują 
się ku katastrofie. Kolejne 
spotkanie, niewinny lunch, 
aż do momentu, kiedy są 
w sobie tak zakochani, że już 
nie ma drogi odwrotu. 
Na wielu etapach mogli sobie 
powiedzieć: dosyć, hola, 
przecież to prowadzi do kata-
strofy. Po obejrzeniu tego fil-
mu pomyślałam, że może to 
najlepiej tłumaczy, co stało 
się ze mną i z Wojtkiem. Że ta-
kimi niedostrzegalnymi eta-
pami wyhodowaliśmy sobie 
w domu potwora. Tę trzecią 
siłę, która nami rządziła.  

Co było tą trzecią siłą?  
Konieczność wyjazdów. 

Na początku była to trochę 
kalkulacja. Bo te wyjazdy 
przynosiły natychmiastowy, 
z punktu widzenia rozwoju 

zawodowego, efekt. W tam-
tych czasach na nazwisko 
w branży dziennikarskiej 
trzeba było zazwyczaj praco-
wać 10, 15, 20 lat, bez gwaran-
cji, że w końcu się człowiek 
wybije. Chyba że zdecydował 
się pojechać na wojnę. Wtedy 
załatwiał to w dwa tygodnie.  

Ale ryzykował.  
Na początku nie zdawał 

sobie z tego sprawy. Problem 
w tym, że te pierwsze wyjaz-
dy Wojtka to nie były wielkie 
wojny, gdzie się przechodzi li-
nię frontu, gdzie spadają 
bomby. Nie było prawdziwe-
go zagrożenia; to były wyjaz-
dy na pograniczu wojny, 
po powrocie z których się my-
śli: to może jeszcze jeden raz. 
I takimi małymi kroczkami, 
tymi „jeszcze jeden raz” się 
przeliczyliśmy. Bo myśleli-
śmy, że panujemy nad tym, 
że zawsze będziemy mogli 
powiedzieć sobie „dość”. 
A okazało się, że już w pew-
nym momencie nie można. 
Może to jest tak, jak z uzależ-
nieniem. Jeden papieros, dru-
gi, dziesiąty i w pewnym mo-
mencie już nie można prze-
stać. Gdyby człowiek był 
wcześniej taki mądry. Gdyby-
śmy my, kobiety, były… Sa-
mych dobrych wyborów by-
śmy dokonywały: wychodzi-
ły za właściwych mężczyzn, 
obierały właściwe zawody, 
kupowały odpowiednie kie-
cki. Ale w momencie, kiedy 
dokonujemy tych wszystkich 
wyborów, nie znamy jeszcze 
ich konsekwencji.  

Pani mówi o drobnych de-
cyzjach i momentach, któ-
re was tam zaprowadziły. 
Nie było jednego, przeło-
mowego?  
Był taki. Chyba po trzecim 

wyjeździe Wojtek wrócił i po-
wiedział, że dostał się 
pod ostrzał. Wóz pancerny, 
którym jechał, dostał z gra-
natnika w tylne koło. To było 
w Osetii. Pamiętam, jak się 
wtedy wystraszyliśmy. Mówi-
liśmy: jak to? Więc to możli-
we?  

I…?  
I nie pamiętam, co było 

dalej. Pewnie pojawiła się ja-
kaś bardzo interesująca, 
z punktu widzenia zawodo-

Grażyna Jagielska  mówi, że z mężem przeżyła 53 wojny. Taki tytuł nosi film,  który powstał na podstawie jej książki
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 Rozmowa z Grażyną Jagielską,  żoną Wojciecha, znanego korespondenta wojennego, autorką 
książki „Miłość z kamienia” wydanej przez krakowskie wydawnictwo MANDO
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wego, propozycja. Matki Ago-
ry nie można było zawieść. 
Wojtek nie był wolnym strzel-
cem, pracował w „Gazecie 
Wyborczej”, która potem już 
wymagała od niego tych wy-
jazdów. Odmowa? Oznacza 
konsekwencje zawodowe.   

Po tym zdarzeniu w Osetii – 
opisuje pani w książce – 
Wojtek na moment poczuł 
się nieśmiertelny. Czy to 
nie tak, że to wtedy uzależ-
nił się od wyjazdów, od te-
go poczucia nieśmiertel-
ności?  
Musiałaby pani z nim po-

rozmawiać. On dopiero teraz, 
po latach, odkrywa pewne 
rzeczy. Wtedy o tym nie my-
ślał. To było zadanie do wy-
konania. Żeby je wykonać – 
trzeba było skoncentrować 
wszystkie siły. Nie było czasu, 
żeby się zastanawiać, co to 
znaczy dla nas, dla mnie, dla 
Wojtka. Po prostu ciężko się 
wkopaliśmy.  

Pani mówi o tych latach 
w kategorii nieszczęścia. 
Czasem nawet wprost uży-
wa pani tego słowa. A nie ma 
pani wrażenia, że to od wa-
szej decyzji zależy teraz, czy 
uznacie te wyjazdy za niesz-
częście czy jednak nie?  
Sama pani słyszy, jak to 

brzmi: zestawienie słów woj-
na i sukces. Wojna i piękno. 
Ale ma pani rację – i staram się 

za wszelką cenę nie myśleć 
o tym w kategoriach niesz-
częścia. Bo skoro tak, to całe 
moje życie, za przeprosze-
niem, było o kant dupy pot-
łuc. Nie mam ochoty stawać 
przed taką świadomością, 
choć czasem takie myśli poja-
wiają się same. Ale przeżyli-
śmy, skończyło się dobrze. 
Nie powinno, właściwie nie 
miało szans, ale się skończyło. 
Czy było warto, czy nie było? 
Coś jednak z tego powstało: 
książki, reportaże Wojtka.  

I to coś, z czego korzystali, 
wciąż korzystają, inni.  
To dla mnie cenne. Mój oj-

ciec był pisarzem; zostałam 
więc wychowana w prze-
świadczeniu, że pisanie jest 
najważniejsze. Że talentu nie 
wolno zaprzepaścić, nie ma-
my do tego prawa – bo on jest 
najważniejszy, ważniejszy niż 
nasze potrzeby. Więc kiedy 
iskierkę tego talentu dostrze-
głam w Wojtku, dmuchałam 
na nią, ile sił w płucach. Po-
dobnie jak dmuchałam na tę 
iskierkę maleńką, która tliła 
się gdzieś we mnie. Myślę, że 
gdybym była wychowana 
inaczej, w innej atmosferze, 
nigdy bym się nie zgodziła 
na te Wojtka wojny.  

Dlaczego pani zdecydowa-
ła się opisać wasze życie 
w książce?  
(długa cisza) 

Czy – może podświadomie 
– chciała pani coś mężowi 
przekazać?  Albo uporząd-
kować coś?  
No właśnie: uporządko-

wać. Chodziło mi o to, żeby 
spojrzeć na swoje życie tak, 
jak patrzy osoba pisząca. 
Z boku. Już wtedy miałam 
świadomość, że robię się nie-
poczytalna. Chciałam więc to 
wszystko spisać, uporządko-
wać, żeby sprawdzić, czy 
zwariowałam, czy nie. Czy 
mam rację, uważając, że moje 
życie się wali – czy ono wali 
się tylko w mojej głowie.  

I co pani wyszło? Że pani 
zwariowała?  
Oczywiście, że zwariowa-

łam. Ale zwariowałam w spo-
sób logiczny. Moja choroba - 
na którą wciąż cierpię, choć 
nieźle mnie podleczyli - była 
jedynie logicznym i nieunik-
nionym następstwem zdarzeń.  

Czy spotkała się pani z opi-
niami, że ta choroba to pani 
fanaberia, skoro to mąż, 
nie pani, był na wojnach?  
Ludzie się boją chorób psy-

chicznych, nikt z tym nie dy-
skutuje. Nie spotkałam się 
z krytyką choroby, ale z krytyką 
mojej postawy życiowej – tak.  

Że zdecydowała się pani to 
upublicznić?  
Nawet nie to. Ludzie ra-

czej się złoszczą: jak można 

było tak poprowadzić swoje 
życie? Wprost do destrukcji? 
Dlaczego pozwoliłam na to, 
by praca – i pasja – mojego 
męża zajmowała całe życie, 
jego i moje; dlaczego nie mo-
gliśmy jej ścieśnić, żeby 
zmieściła się również druga 
osoba? Bardzo łatwo stawiać 
takie pytania. Też bym je sta-
wiała. I też czasem złoszczę 
się na siebie, że nigdy nie by-
łam w kontrze.  

Jak całe rzesze kobiet: tych, 
które zostają w domu, choć 
marzyły o tym, żeby praco-
wać; tych, których mąż pije, 
a one nie odchodzą.  
I też często nie potrafią 

wytłumaczyć, co się stało. 
Gdzie był ten moment, który 
przegapiły. Czasem mam 
do siebie pretensje, że nie 
poszłam własną drogą. Ale za-
raz przychodzi otrzeźwienie: 
 zaraz, przecież całe życie pra-
cowałam; przetłumaczyłam 
40 książek, własnych napisa-
łam sześć, kawał roboty odwa-
liłam. I jakoś mi to nie pomo-

gło. Bo i tak miewam poczu-
cie, że nic nie robiłam. Wie pa-
ni, dlaczego? Bo całe życie wy-
pełniło mi czekanie. Czekanie 
było najważniejszą kwestią. 
Nie kojarzy się to pani ze 
współuzależnieniem? Jak je-
den partner pije, to wszystko 
kręci się wokół alkoholizmu. 
Dla drugiego najważniejsze 
jest ukrycie tego, że żona czy 
mąż jest alkoholikiem. A u nas 
wszystko kręciło się wokół 
wyjazdów Wojtka.  

I tak jak oni ukrywają, że 
partner wraca  pijany, tak 
pani ukrywała swój strach?  
Pragnienie ukrycia tego 

strachu było tak silne, że nikt 
 nie był w stanie domyślić się, 
że dzieje się coś złego. Aż nie 
dało się dłużej oszukiwać. By-
łam chora, wylądowałam 
w szpitalu psychiatrycznym.  

Na czym  polegała choroba?  
Na nawracających epizo-

dach traumy. Na ciągłym sta-
nie lękowym. Na psychoso-
matycznych objawach – 
u mnie to był niedowład pra-
wej strony ciała. Na koszmar-
nych snach. W szpitalu bardzo 
mi pomogli. Wciąż mam ataki 
paniki, tak już będzie; dopada 
mnie to na przykład w sklepie. 
Ale już wiem, że nie umieram, 
tylko jestem chora psychicz-
nie. Ta myśl mnie uspokaja. 
Pozwala wyjść ze sklepu, nie 
upaść między półkami.  

Szpital psychiatryczny jest 
miejscem, na który ludzie 
patrzą…  
Jak na dom obłąkanych.   

Stereotyp?  
Oddział zamknięty wyglą-

da trochę tak, jak to sobie wy-
obrażamy: bez klamek, bez 
lustra, bez telefonów, jedze-
nie tylko łyżką, żeby pacjent 
nie zrobił sobie krzywdy wi-
delcem. Widziałam na nim 
maltretowane kobiety na gra-
nicy świadomości, żołnierza 
przywiezionego wprost z Af-
ganistanu, który przez ty-
dzień – dopóki farmakologia 
mu nie pomogła – tylko pow-
tarzał w kółko, że ma 14 lat. 
Natomiast oddział otwarty to 
już świadoma praca nad sobą. 
Wszyscy są tam przytomni; 
mają epizody, ale racjonalnie 
decydują się walczyć o siebie. 
Poznać siebie. To nie jest pro-
ste ani przyjemne. Ale naj-
trudniej jest zacząć.  

Jak pani mąż zareagował 
na to, że zdecydowała się 
pani o tych wszystkich war-
stwach napisać?  
Wojtek przeczytał tę książ-

kę, kiedy byłam gdzieś w po-
łowie jej pisania. On to za-
niósł ją do wydawnictwa.  

Czuł, że jest to pani winien?  
Nie (stanowcze). On 

po prostu jest pisarzem.                    
¹

Niedostrzegalnymi 
etapami 
wyhodowaliśmy sobie 
w domu potwora.                             
Tę trzecią siłę, która 
nami rządziła
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Byłeś świadkiem wydarzenia 
podczas którego policjant 
 wykazał się szczególną odwa-
gą? Doceniasz społeczną czy 
charytatywną działalność 
mundurowego w czasie wol-
nym od służby? Komenda Wo-
jewódzka Policji w Krakowie 
organizuje koleją edycję plebi-
scytu „Policjant Roku Mało-
polski 2018”. Akcji patronuje 
„Gazeta Krakowska” i Woje-
woda Małopolski. Zgłoszenia 
kandydatów można przesyłać 
do 11 listopada. 

Każdy zapewne zna policjanta, 
dla którego służba to nie tylko 
praca, ale przede wszystkim 
misja. Słyszymy i czytamy 
o funkcjonariuszach, którzy 
uratowali komuś życie bądź za-
pobiegli przestępstwu.                                

VI edycja plebiscytu „Poli-
cjant Roku Małopolski” to 
forma podziękowania i wyróż-
nienia najlepszych funkcjona-
riuszy służb mundurowych 
w Małopolsce.  

- Plebiscyt pozwoli na wyło-
nienie z naszych szeregów 
tych, których działanie jest po-
zytywnie oceniane przez 
mieszkańców - mówi mł. insp. 
Sebastian Gleń, rzecznik pra-
sowy Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Krakowie. 

Tegoroczna edycja wyda-
rzenia „Policjant Roku Mało-
polski” różni się od konkursów 
prowadzonych w poprzednich 
latach.  

Kandydatury mieszkańcy 
Małopolski mogą przesyłać 
drogą elektroniczną na adres 
ma ilowy:  

policjantrok u@ma lo p ol -
ska.policja.gov.pl  

lub pocztą na adres:  
Komenda Wojewódzka Po-

licji w Krakowie, ul. Mogilska 
109, 31-571 Kraków.  

- Warto w zgłoszeniu poda-
wać przykłady działań poli-
cjantów, które zasługują na wy-
różnienie. Uzasadniać dlaczego 
powinni zostać laureatami na-
szej akcji. Mogą być to opisy 
szczególnych sytuacji, czy 
przykłady działań charytatyw-
nych- podkreśla mł. insp. Seba-
stian Gleń.  

Wyboru najlepszych poli-
cjantów z całego województwa 
małopolskiego dokona komisja 
konkursowa. W jej skład wcho-
dzą: Komendant Wojewódzki 
Policji w Krakowie, naczelnicy 
Wydziału Prezydialnego, Wy-
działu Kadr i Szkolenia, Rzecz-
nik Prasowy KWP w Krakowie 
oraz przedstawiciel „Gazety 
Krakowskiej” medialnego pa-
trona akcji.  

- Kandydatem do tytułu Po-
licjant Roku może być wyłącz-
nie czynny zawodowo policjant 
pełniący służbę na terenie wo-
jewództwa małopolskiego - do-
daje mł. insp. Sebastian Gleń. 
Na zgłoszenia Komenda Woje-
wódzka Policji w Krakowie 
czeka do 11 listopada.  

Wszystkie kandydatury zo-
staną wpisane na listę nomino-
wanych po weryfikacji danych, 

sprawdzeniu czy wobec kandy-
datów nie toczy się postępowa-
nie dyscyplinarne, a także 
po potwierdzeniu udziału 
przez policjantów. 

Konkurs Policjant Roku Ma-
łopolski to akcja szczególna. 
Między innymi dlatego, że nie 
ma określonych ram, które mu-
szą spełniać kandydaci. Ważne 
by swoim zachowaniem pre-
zentowali ponadprzeciętne za-
angażowanie w pracę na rzecz 
bezpieczeństwa lokalnej spo-
łeczności, w wyjaśnianiu spraw 
kryminalnych, łagodzeniu kon-
fliktów, czy pomocy potrzebu-
jącym. By z pasją spełniali 
swoje służbowe obowiązki, 
dbali o porządek publiczny.  

Komisja będzie brała 
pod uwagę całokształt działal-
ności kandydata, czyli za-
równo osiągnięcia w trakcie 
pracy jak i ewentualną działal-
ność społeczną poza służbą. 
Członkowie kapituły będą kie-
rowali się subiektywną opinią 
oraz uzasadnieniem zgłoszeń 
kandydatów. Najlepsi funkcjo-
nariusze zostaną wybrani 
na drodze głosowania komisji 
plebiscytowej. - Co roku akcja 

cieszy się dużą popularnością. 
Wyróżniamy policjantów, któ-
rzy ratują ludzkie życia, potra-
fią sobie radzić w trudnych sy-
tuacjach, są zaangażowani, 
empatyczni, a prz ede wszyst-
kim pomagają mieszkańcom 
Małopolski - podkreśla mł. 
insp. Sebastian Gleń. 

Komisja plebiscytowa spo-
śród wszystkich zgłoszeń wy-
łoni pięciu funkcjonariuszy, 
którzy otrzymają tytuły Poli-
cjanta Roku 2018.  

Akcja zakończy się finałem 
23 listopada. Podczas uroczy-
stej gali w krakowskim Teatrze 
Variété zostaną wręczone na-
grody. 

- Często wyróżniamy poli-
cjantów na drodze służbowej. 
Jednak plebiscyt „Policjant 
Roku Małopolski 2018” to moż-
liwość docenienia tych, którzy 
wyróżniają się zarówno w trak-
cie pracy jak i po służbie - mówi 
mł. insp. Sebastian Gleń. 

Wyniki i sylwetki laureatów 
zostaną zaprezentowane na ła-
mach „Gazety Krakowskiej”, 
stronie gaz etakra kowska.pl 
i stronie KWP w Krakowie 
malopolska.policja.gov.pl.

Ostatnie dni na to, by zgłaszać stróżów prawa 
do plebiscytu Policjant Roku Małopolski 2018 

Komisja konkursowa wyłoni pięciu finalistów plebiscytu 
Policjant Roku 2018, a których czekają atrakcyjne nagrody 
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Dziękujemy, 

że jesteście z nami!

Małopolska
jest ważna dla Was 
i dla nas

3,3 mln
unikalnych użytkowników

23,8 mln
odsłon 
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Rozrywka 

Saszan ma zaledwie 24 lata – 
a już wkroczyła do świata 
celebrytów. Jest w tej chwili ju-
rorką show „Śpiewajmy ra-
zem. All Together Now” i pre-
zentuje swoją drugą płytę – 
„Hologram”.  

Skąd Twój pseudonim?  
 Od imienia: Roksana, po-

tem Sasanka, w końcu 
Saszanka i ostatecznie Saszan. 
Sama tego nie wymyśliłam. 
To przyjaciele zaczęli do mnie 
tak mówić – i zostało.  

Magazyn „Joy” mianował 
Cię  kandydatką do miana 
„muzycznej influencerki 
roku”. Co to znaczy?  
Dla mnie chodzi tu o to, ja-

ki wpływ muzyczny mam 
na moich słuchaczy. Pracuję 
nad tym od lat, aby z fanami 
utrzymywać bliską relację 
i mieć na nich autentyczny 
wpływ. Dlatego słowo 
„influencer” tutaj pasuje.  

W jaki sposób wywierasz 
wpływ na swoich fanów?  
Poprzez media 

społecznościowe: tłumaczę 
im choćby, na czym polegają 
nowe trendy muzyczne czy 
jak produkuje się nagrania. 
Z kolei w tekstach piosenek 
staram się im przekazać po-
zytywne wartości.  

Jesteś współautorką 
wszystkich swoich kompo-
zycji i tekstów z nowej pły-
ty „Hologram”. To ważne, 
że wytwórnia dała Ci możli-
wość takiej kreatywności?  
Od tego  zaczynam pracę 

nad muzyką: muszę mieć 
pewność, że będę mogła 
wszystko zrobić sama, 
z ewentualną pomocą kogoś 
z zewnątrz, jeśli będę jej po-
trzebowała. Nie lubię, kiedy 
narzuca mi się jakieś pomy-
sły. Co nie oznacza, że nie je-
stem otwarta na propozycje 
ze strony fachowców.  

 „Hologram” ma otwierać 
„dorosły” rozdział w Twojej 
karierze. Jesteś już na tyle 
dojrzała, aby tworzyć dla 
dorosłych słuchaczy?  
Chciałabym. Widzę 

po pierwszych reakcjach 
na moją płytę, że fani są za-
skoczeni, iż to nie jest typowa 
muzyka dla nastolatków. Pi-
szą do mnie osoby starsze, że 
podoba im się „Hologram”, 
mam więc nadzieję, że drzwi 
do starszej publiczności po-
woli się przede mną otwiera-
ją. Bardzo mnie to cieszy.  

Nie obawiasz się, że kiedy 
nastolatki przestaną Cię 
słuchać, Twoja baza fanów 
mocno się skurczy?  

Ale ja wcale nie mam za-
miaru rezygnować z nastolet-
niej publiczności. Dzieciaki 
nadal mnie słuchają. Chciała-
bym tylko tę bazę poszerzyć. 
Wykonuję pop – i bardzo bym 
chciała trafiać do wszystkich.  

Cofnijmy się do Twoich po-
czątków: co sprawiło, że 
postanowiłaś śpiewać?  
Mam bardzo muzyczną ro-

dzinę: od strony taty praktycz-
nie wszyscy są po szkołach mu-
zycznych. Ja jednak nie posz-
łam tym tropem – nie skończy-
łam żadnej szkoły muzycznej 

i nie gram na niczym. Coś jed-
nak od małego pchało mnie 
do mikrofonu. Nikt u mnie nie 
śpiewał w domu, złapałam ten 
bakcyl sama – oglądając w te-
lewizji znane piosenkarki 
na kanałach muzycznych. 
W wieku czterech lat rodzice 
zapisali mnie do chóru dzie-
cięcego w moim mieście. I tak 
to się zaczęło. Bardzo mi się 
tam spodobało, uczęszczałam 
na spotkania tego chóru aż 
dziesięć lat. Potem zaczęłam 
śpiewać covery i umieszczać je 
w internecie. Dzięki temu 
zwrócił na mnie uwagę mój 
pierwszy menedżer.  

Traktowałaś to śpiewanie 
coverów jako zabawę, czy 
wstęp do  kariery?  
 To było bardzo amator-

skie. Sześć lat temu wyglądało 
to zupełnie inaczej niż teraz. 
Dzisiaj, gdy ktoś jest popular-
ny na YouTubie, to wrzuca 
profesjonalnie zrobione pio-

senki: nagrane w studiu 
na dobrym sprzęcie, z wyko-
rzystaniem drogich mikrofo-
nów i kamer. Tymczasem ja 
tworzyłam na najtańszym 
sprzęcie: mikrofonie od Skypa 
i kamerce w laptopie. Wtedy 
taka działalność raczkowała 
w Polsce. Ponieważ jednak 
było to coś nowego, wzbudza-
ło duże zainteresowanie.  

Podpisałaś kontrakt płyto-
wy, mając zaledwie 18 lat. 
Poczułaś się wtedy jak pro-
fesjonalna piosenkarka?  
 I tak, i nie. Na pewno wiele 

radości dostarczyło mi to, że 
przeszłam od tego taniego mi-
krofonu do prawdziwego stu-
dia nagraniowego, gdzie mo-
głam zarejestrować swój ma-
teriał. Byłam młoda – i bardzo 
mocno wszystko to przeżywa-
łam. Wiedziałam jednak, że 
jeszcze dużo pracy przede 
mną. Pierwsza płyta była na-
grywana  szybko. Muzyka nie 

była moim głównym zaję-
ciem, bo przede wszystkim 
uczyłam się do matury. Jeź-
dziłam na nagrania w weeken-
dy z Warszawy do Wrocławia. 
Pisałam teksty na szybko 
w pociągu, nie przykładałam 
się do tego tak, jak powinnam. 
Wszystko było chaotyczne 
i było to potem słychać.  

 Mimo wszystko płyta 
„RSP” stała się bestselle-
rem. Media nazwały Cię 
wtedy „żeńskim odpowied-
nikiem Dawida Kwiatkow-
skiego”. Pasowało Ci to?  
Zaczynałam w tym samym 

momencie co Dawid. Mieli-
śmy tego samego menedżera, 
nagrywaliśmy dla tej samej 
wytwórni. Stąd te porówna-
nia. Dawid został „polskim 
Justinem Bieberem”, a ja, po-
nieważ nie było mnie do kogo 
porównać z Zachodu - „żeń-
skim odpowiednikiem Dawi-
da Kwiatkowskiego”. Sama 

jednak nigdy się z nim nie po-
równywałam, bo choć trafiali-
śmy dla tej samej publicznoś-
ci, każdy robił to po swojemu.  

Jak Ci się spodobał  show-
biznes, kiedy do niego 
wkroczyłaś?  
Początkowo bardzo mi się 

spodobało.  I trochę mnie to 
pochłonęło: wpadłam w wir 
imprez, nowych znajomości. 
Początkowo traktowałam 
wszystkich nowo poznanych 
jak swoich przyjaciół, dopiero 
z biegiem czasu zrozumia-
łam, że większość z nich to 
ludzie, którzy w znajomości 
ze mną szukają własnej ko-
rzyści. Dlatego moje dojrze-
wanie w show-biznesie to był 
okres głównie rozczarowań. 
Była to jednak też ogromna 
nauka na przyszłość. Teraz 
inaczej dobieram sobie towa-
rzystwo, inaczej odbieram to, 
co ludzie mówią, inaczej 
na wszystko patrzę. ¹

Saszan, czyli Roksana:                               
Już nie traktuję wszystkich 

poznanych ludzi jak przyjaciół

Saszan (Roksana Pindor) to piosenkarka, autorka tekstów i blogerka. Zaistniała przed 5 laty, zamieszczając swoje piosenki na serwisie You Tube
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Paweł Gzyl 
redakcja@gk.pl

Moje dojrzewanie 
w show-biznesie to był 
okres głównie 
rozczarowań. Była to 
jednak też ogromna 
nauka na przyszłość
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ODKURZANIE 
SAMOCHODU 
Felieton 

R
az tylko w mojej rodzi-
nie był nowy samo-
chód – ford fiesta. 
Nowy, ale jednak fie-
sta, nowy – obietnica 

bezawaryjności, zapachu fa-
bryki, czyli klejów i smarów, 
zapachu w gruncie rzeczy 
okropnego, choć dla wielu 
narkotycznego. Mimo 
wszystko, fiesta. Maszyna nie-
pokalana, nieruszana, teore-
tycznie pewna. W istocie 
od samego początku sprawia-
jąca wrażenie, jakby stało się 
jej coś bardzo przykrego, jakby 
pod skórą cierpiała, mimo ko-
cich, uśmiechniętych oczu.  

Tapicerka gdzieniegdzie 
odsłaniała smutną gąbkę, pó-
łeczka pod tylną szybą, mimo 
że wyjechała z salonu, wyglą-
dała tak, jakby ją ktoś dociął 
tępymi nożyczkami, albo ob-
gryzł. Lusterko wsteczne od-
padło już drugiego dnia 
po zakupie, po czym zostało 
w serwisie przylepione 
do szyby, na wieczność, kle-
jem kropelka. Mimo swojego 
niedorobienia w szczegółach, 
fiesta była dzielna i nawet 
sprzedałem ją przyjacielowi 
z czystym sumieniem. 

Są samochody nowe, 
które wyglądają na używane 
i odwrotnie, w każdym razie 
po fieście podjąłem decyzję, 
że już zawsze używkami będę 
jeździł, bo nie dość, że tańsze, 
to jeszcze dają możliwość 
spełnienia motoryzacyjnych 
marzeń z dzieciństwa. Mają 
jednak second-handy jedną 
bezsprzeczną wadę – wnę-
trze. 

Żeby nie wiem jak kto 
odkurzał, czyścił szmatką za-
kamarki, polerował, to zaw-
sze pozostaną we wnętrzu 
używanego auta rejony nie-
dostępne – pod fotelem, 
przy uchwytach na pasy, 

w szparce hamulca ręcznego, 
jakkolwiek to brzmi. Pod szy-
bą, przy kole zapasowym, 
pod pedałem gazu. 

Czy ktokolwiek z was 
czyszcząc auto wyciągał 
z niego fotele? To było kiedyś 
proste, np. w maluchu, ale te-
raz? Mój doktorat przy tej 
procedurze to jest bułka 
z masłem, nie mówiąc już 
o tym, że nieumiejętne roz-
pięcie gąszcza kabelków, tej 
elektrycznej pępowiny łączą-
cej skomplikowany ustrój fo-
tela z matką, może się skoń-
czyć wizytą w serwisie. Do-
cieramy więc z czyszczącą 
końcówką od przodu, potem 
od tyłu siedziska, nigdy jed-
nak nie do końca. 

Prawdopodobnie nie-
świadomie podróżujemy 
nad frytką, małą monetką 
i zagubioną czekoladką. Mimo 
największych starań, te trzy 

małe przedmioty zapewne się 
pod nami czają. Boję się temat 
rozwijać, przychodzą mi bo-
wiem do głowy inne przykre 
zjawiska, które się w aucie 
mogą zdarzyć i niestety 
obrzydliwie zdarzają. Jeśli to 
my sami jesteśmy źródłem 
tych zjawisk, to jeszcze pół 
biedy, ale świadomość, że 
ktoś przed nami w naszym 
aucie nabrudził, może zepsuć 
nastrój, wpędzić w tzw. 
mysofobię, nawet skłonić 
do kupna nówki z salonu. 

Staram się jak mogę, od-
kurzam regularnie, myję czę-
sto, zakupuję na stacji rozma-
ite preparaty. Myślę, że gdy-
bym miał więcej kasy, po-
szedłbym nawet w tzw. deta i -
ling. Dobrze się w moim sa-
mochodowym saloniku czu-
ję. Mimo to wiem, że tam, 
gdzieś głęboko, czai się małe 
zło. ¹

Tadeusz Płatek 
redakcja@gk.pl

MARSZ, MARSZ 
Smecz towarzyski 

J
est coś bardzo symbolicz-
nego w tym, że z okazji 
Święta Niepodległości naj-
bardziej udała nam się na-
rodowa kłótnia. „Sto poli-

tycznych awantur na stulecie” 
nigdy nie zostało zgłoszone 
jako oficjalny projekt obcho-
dów, a szkoda, można by go 
przecież potraktować jako 
przedsięwzięcie edukacyjne. 
Popatrzcie dzie ci, ten mit naro-
dowej jedności, o którym uczy-
cie się na lekcjach historii, to 
wielka bujda. Uroczy, ale jednak 
fantazmat. Od zawsze. Popatrz-
cie dzieci, co dzieje się teraz 
przy okazji obchodów, a wtedy 
łatwiej wam będzie zrozumieć, 
dlaczego Polska z większości hi-
storycznych zakrętów rzadko 
wychodziła cało. 

Z narodowego święta wy-
szedł nam narodowy skecz. 
Choć taki, przy którym jeśli się 
uśmiechasz, to raczej z polito-
waniem. A czasem przechodzą 
cię dreszcze przerażenia. 

Zbierzmy całą historię 
chronologicznie do kupy. 
Na przygotowania do uroczy-
stych obchodów czasu nie bra-
kuje, ostatecznie jednak ich 
centralnym punktem ma być, 
tak się jakoś złożyło, marsz 

w Warszawie. Na pierwszy rzut 
oka nie ma w tym nic dziwne-
go, tyle że jego organizatorem 
nie jest ani prezydent, ani pre-
mier, ani nawet prezes, lecz 
środowiska narodowe, na wy-
rost zwane patriotycznymi. 
Od lat kilku przyciągały one 11 
listopada do stolicy nie tylko 
tych, którzy wzruszają się na  
widok portretu marszałka, ale 
również skrajną prawicę, którą 
akurat sam marszałek ochoczo 
by szpicrutą po pyskach wy-
trzaskał. Stronie rządowej to 
na początku nie przeszkadza. 
Prezydent Andrzej Duda za-

chęca gorąco do udziału, ape-
luje o wznoszenie się ponad 
podziały, po czym jako pierw-
szy rezygnuje. Okazuje się, że 
organizatorzy z ONR nie za bar-
dzo rozumieją, dlaczego ko-
muś mogłyby przeszkadzać 
hasła w rodzaju „Biała Euro-
pa”, które ani chybi się poja-
wią. Następnie wycofuje się 
PiS, a na  samym końcu pre-
mier Mateusz Morawiecki, 
otwarcie mówiący, że obawia 
się prowokatorów. Innymi sło-
wy, państwo polskie jest bezsil-

ne, skoro nie jest w stanie za-
bezpieczyć nawet własnych 
wewnętrznych interesów. 
Na dodatek traf chce, że w poli-
cji trwa strajk, a komendant 
musi przekupywać funkcjona-
riuszy obietnicą tysiąca złotych 
ekstra za służbę w newralgicz-
ny dzień. Jednocześnie 
na gwałt organizowane są uro-
czystości zastępcze. Tymcza-
sem prezydent Warszawy Han-
na Gron kiewicz-Waltz, repre-
zentantka środowiska, które 
kiedyś narodowcom Święto 
Niepodległości (p)oddało, wy-
daje zakaz organizacji marszu. 
Pozbawiona sensu decy-
zja (dlaczego akurat teraz?) roz-
pala konflikt jesz cze mocniej, 
co Warszawie grozi w niedzielę 
świątecznymi za dymami. Do-
chodzi do spotkania Dudy 
z Mo ra wieckim, którzy wyko-
rzystując okazję i nie czekając 
na decyzję sądu w sprawie za-
kazu, ogłaszają organizację 
marszu państwowego. Niby sa-
lomonowe rozwiązanie. Skoro 
jednak można to było zadekre-
tować nagle w środę wieczo-
rem, to dlaczego takiej decyzji 
nie podjęto pół roku wcześniej, 
żeby w spokoju wszystko przy-
gotować? Bo narodowcy wcale 
nie mają zamiaru teraz rezyg-
nować, policjanci nadal są 
na L4 i już w ogóle nie wiado-
mo, czego się spodziewać.  

Obchody stulecia odzy-
skania niepodległości uznać 
należy za rozpoczęte. Organi-
zujemy je w typowym polskim 
stylu. ¹ 

Przemysław Franczak 
przemyslaw.franczak@ 
polskapress.pl

SMUTNA SETNA 
ROCZNICA 
NIEPODLEGŁOŚCI 
Widziane z Wawelu 

W
spółczesnym Pola-
kom, zwłaszcza 
tym, którzy nie pa-
miętają, bo nie 
mogą pamiętać Pol-

ski, tej z czasów niemieckiej 
okupacji i tej zniewolonej przez 
komunistyczny Związek Ra-
dziecki, trudno jest wyobrazić 
sobie, jak wygląda życie ludzi, 
którym usiłowano odebrać 
godność, wolność, tożsamość 
narodową i religijną, których 
traktowano jako podludzi, 
zdolnych tylko do niewolniczej 
pracy, odcinanych od ich wie-
kowego dziedzictwa, historii, 
kultury, obyczajów, języka.  

Tym pokoleniom Pola-
ków, którzy przeżyli wojnę 
i lata komunistycznej indok-
trynacji, stulecie odzyskania 
przez Polskę niepodległości 
smakuje lepiej, bo niepodle-
głość jest jak zdrowie, trzeba 
o nią dbać, a nie czekać na jej 
utratę, by się o tym przeko-
nać. 

Warto może posłużyć się 
w tym przypadku fraszką Jana 
Kochanowskiego, który o zdro-
wiu mówi tak: ,,Ślachetne 
zdrowie, nikt się nie dowie, ja-
ko smakujesz, aż się zepsujesz. 
Tam człowiek prawie widzi 
na jawie i sam to powie, że nic 
nad zdrowie”. 

Niepodległość państwa 
otwiera możliwość zdrowego 
klimatu, w którym uznawana 
jest godność, gwarantowana 
wolność i prawa człowieka. 
Jest ona jak w życiu osoby ludz-
kiej koniecznym krwioobie -
giem, dostarczającym wszyst-
kim i każdemu obywatelowi, 
całemu narodowi, optymal-
nych warunków rozwoju.  

Polska nie miała przez 
wiele lat, nawet w tym okresie 
ostatniego stulecia, ani wolnoś-
ci, ani niepodległości, ale 
na szczęście jej obywatele, mi-
mo wielkich przeszkód, byli 
zdolni zachować pamięć o tym, 
kim byli i na co było ich stać, by 
krok po kroku zmierzać 
do odzyskania tych wartości, 
które kształtowały ich przesz-
łość i wzywały do zrywów, tak-
że militarnych, aby przywrócić 
Polsce niepodległość.  

Polska trafiła po I wojnie 
światowej na szczęśliwy mo-
ment, w którym otwarła się 
możliwość powrotu Polski 
na mapę Europy. Był to owoc 
dziesiątków lat kształtowania 
świadomości, bez której ta wi-

zja nie mogłaby się spełnić. Po-
lacy nigdy nie wyrzekli się pol-
skości i wreszcie się jej docze-
kali. Kogo, obok starań Pola-
ków, można wskazać jako zwo-
lenników przywrócenia Polsce 
niepodległości?  

Niewątpliwie byli to pol-
scy patrioci, którzy zawsze no-
sili niepodległość w sercu, 
a także mądrzy politycy Sta-
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, którzy dostrzegli, 
że Polska musi wrócić i odzy-
skać na mapie Europy swoją 
rolę w układzie europejskim 
i światowym. To tacy ludzie, 
jak prezydent Stanów Zjedno-
czonych Woodrow Wilson, ar-
tysta Ignacy Paderewski i im 
podobni zatroszczyli się o nie-
podległość Polski w 1918 r. 

Niepodległość nie jest 
nam dana raz na zawsze. Jej 
utrzymanie wymaga mądrości 
rządzących i wszystkich oby-
wateli. Nie wolno jej używać 
dla jednych, przeciwko innym, 
bo tak rozdarta nie służy niko-
mu. To bardzo smutna wiado-
mość, że ani prezydent, ani 
premier nie wezmą udziału 
w marszu niepodległości, bo 
nie potrafili zapanować nad  
grupą samozwańczych właści-
cieli Polski. Taka gra może być 
niebezpieczna, a z całą pew-
nością nie będzie to radosne 
wydarzenie, które jednak Pol-
sce się należy na setną rocznicę 
jej niepodległości. ¹

Bp Tadeusz Pieronek 
redakcja@gk.pl

Skoro można to było 
zadekretować w środę, 
to przecież nic nie stało 
na przeszkodzie, żeby 
taką decyzję podjąć pół 
roku wcześniej

op
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GAJDA, SZCZEŚNIAK 
 „ARCHISTORIE, JAK ODKRY-

WAĆ PRZESTRZEŃ MIAST”, 
ZNAK, 2018  

Dzisiaj architekturą nie tylko 
można, ale wręcz wypada się 

interesować. Niebagatelną rolę 
w promocji tej, przez lata  

uważanej za elitarną, dziedziny 
odegrał internet oraz pączku-

jące w nim , poświęcone  
miejskiej przestrzeni, 

instagramowe konta, blogi i ka-
nały na YT. Właśnie z jednego 
z nich wyrastają „Archistorie”. 

Ich autorzy, podobnie jak 
na swoim wideoblogu 

„Architecture is a good idea” 
o miastach opowiadają bar-

wnie, przybliżając nie tylko hi-
storię architektury, ale też tłu-

macząc mechanizmy wpływa-
jące na formy budynków, 

w których mieszkamy i pracu-
jemy. Pasjonatów poziom pub-
likacji pewnie rozczaruje, jed-

nak dla tych, którzy dopiero za-
czynają przygodę z budyn-

kami, „Archistorie” będą świet-
nym punktem wyjścia. 

(ASU)
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Prawdopodobnie 
nieświadomie 
podróżujemy 
nad frytką, małą 
monetką i zagubioną 
czekoladką
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  Inwestycje rozwojowe. Jak zwiększyć konkurencyjność polskiej gospodarki i jednocześnie pod-

nosić dochody Polaków.

  Władza i praca. Co rząd i samorząd mogą zrobić dla małopolskiego rynku pracy

  Nie tylko dobra pensja. Jak pozyskiwać pożądanych fachowców i zatrzymać ich u siebie. Em-

ployer branding - pracodawca 4.0

  Jeśli nie niskie koszty, to co? Organizacja pracy, podnoszenie produktywności, automatyzacja, 

innowacje.

  Jak zwiększać dochody? Rozwój firmy przy pomocy publicznych inwestycji i programów unijnych

  Publiczne/prywatne. Rola narodowych czempionów w przestawianiu polskiej gospodarki na 

nowe tory rozwoju.

  Kraków – stolica usług dla biznesu. Dlaczego przyciągamy cały świat i jak sprawić,  

by tak było zawsze.

Zaproszeni zostali:
Jadwiga Emilewicz – Minister Przedsiębiorczości i Technologii

Jerzy Kwieciński – Minister Inwestycji i Rozwoju

Spotkanie poprowadzi red. Zbigniew Bartuś

Kraków, 22 listopada 2018 r.  

Międzynarodowe Centrum Targowo-Kongresowe EXPO Kraków, ul. Galicyjska 9

Więcej informacji oraz rejestracja na stronie www.forumprzedsiebiorcow.pl 

Koszt udziału w konferencji: 100 zł + VAT

Dziennik Polski i Gazeta Krakowska zaprasza na

X Forum Przedsiębiorców Małopolski

Biznes i praca.
Jak przełamać bariery rozwoju?

 Patronat honorowy

eprasa.pl d7a738fa7a
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
Wodnik (20.01–18.02) 
Zaplanuj wszystko dokładnie, bo 
systematyczność będzie Ci po-
trzebna jak mało kiedy. Dotyczy to 
również życia prywatnego. Skrupu-
latność przyniesie pożądane efekty.                 
Ryby (19.02–20.03) 
Znajdziesz się dzisiaj po południu 
w sytuacji, która pozwoli przeko-
nać się, że jesteś osobą przewidy-
walną i potrafiącą odnaleźć się 
w każdych okolicznościach.                                 
Baran (21.03–19.04) 
Niewykluczone, że usłyszysz dzi-
siaj pukanie do drzwi. To mogą 
być goście, którzy lubią składać 
niezapowiedziane wizyty. A to 
jeszcze nie koniec niespodzianek.                          
Byk (20.04–20.05) 
Nie przejmuj się małym niepowo-
dzeniem. To tylko umocni Cię i poz-
woli ze zdwojoną energią zabrać 
się za nowe obowiązki. I nie zwra-
caj uwagi na nieprzychylne opinie.                   
Bliźnięta (21.05–21.06) 
Sprzyjające okoliczności pozwolą 
Ci dzisiaj rozwinąć skrzydła. Ale 
jest mały problem – ktoś mało 
przychylny będzie próbował pod-
ciąć Ci je... Nie zgadzaj się na to!         
Rak (22.06–22.07)   
To nie będzie Twój dzień. Naj-
pierw drobne komplikacje wy-
wrócą plany do góry nogami, 
a jakby tego było mało, musisz 
także stawić czoła małej intrydze.                          
Lew (23.07–22.08) 
Przypadkowa rozmowa zainspi-
ruje Cię do daleko idących zmian 
w Twoim życiu. Znajomi i bliscy 
będą na te „dziwactwa” patrzeć 
z życzliwością i dopingować Cię.                              
Panna (23.08–22.09) 
Przekonasz się, jak delikatną mate-
rią jest przyjaźń. Jedno nieopatrz-
nie wypowiedziane słowo stanie 
się źródłem konfliktu, który rozgo-
rzeje między Tobą i bliską Ci osobą.                    
Waga (23.09–22.10)  
Przez weekend postaraj się jak naj-
lepiej odpocząć, bo po niedzieli ży-
cie rzuci Cię w mocny wir nowych 
obowiązków. Dzwoniący bez 
przerwy telefon będzie normą.                           
Skorpion (23.10–21.11) 
Ktoś będzie usilnie próbował 
przekonać Cię do swoich racji. Za-
chowaj rozwagę i ostrożność, bo 
prawdopodobnie kryją się za tym 
mało przychylne zamiary.    
Strzelec  (22.11–21.12) 
Przekonasz się, że codziennych po-
rządków nie można ograniczać 
tylko do mieszkania, czy podwórka. 
Może okazać się, że zaniedbane jest 
również Twoje życie osobiste...              
Koziorożec (22.12–19.01) 
Na marginesie głównego nurtu 
Twojego życia rozwija się mały 
problem, który – jeśli go zlekcewa-
żysz – może wywołać wielką bu-
rzę. Zrób mały przegląd tego, co 
się  wokół Ciebie dzieje.

Agnieszka Więdłocha  
Wyszła za mąż  
Młoda aktorka przeżywa  najgo-
rętszy okres w swoim życiu. Dzi-
siaj na ekrany kin wchodzi druga 
część komedii romantycznej „Pla-
neta singli” z nią w roli głównej, 
a w minioną sobotę  - wzięła ślub. 
Jej wybrankiem jest kolega po fa-
chu – Antoni Pawlicki. Para po-
znała się kilka lat temu na planie 
serialu „Czas honoru”. Antoni był 
wówczas z Marią Stefańską, a Ag-
nieszka spotykała się z Maciejem 
Musiałem. Oboje zerwali ze 
swymi dotychczasowymi partne-
rami - i postanowili być razem. Ro-
mans miał swoje burzliwe mo-
menty, ale ostatecznie dwa  lata 
temu Antoni oświadczył się Ag-
nieszce pod Wawelem. Ukorono-
waniem związku stał się ślub, 
który para wzięła niespełna ty-
dzień temu w Lubiniu w Wielko-
polsce w Opactwie Benedykty-
nów. Wybór takiego miejsca był 
ponoć kompromisem. Antoni po-
noć chciał bowiem, by ślub odbył 
się w Krakowie, a Agnieszka – by 
wzięli w nim udział tylko najbliżsi. 
Lubiń pogodził oba wymogi.  

Danuta Stenka  
Zrezygnowała z operacji  
Choć ceniona aktorka kończy 
w tym roku 60 lat, uznawana jest 
za jedną z najatrakcyjniejszych 
gwiazd rodzimego filmu. Sama 
ma jednak zastrzeżenia do swojej 
urody – a szczególnie nosa. - Nie-
dawno doszłyśmy z moją córką 
do wniosku, że ona ma mój nos 
i on rzeczywiście jest taki sam 
poza zgrubieniem, które sama so-
bie wykonałam w którejś tam kla-

sie szkoły podstawowej. Poślizg-
nęłam się z impetem i uderzyłam 
o ławkę nosem, który złamałam - 
powiedziała aktorka w rozmowie 
z „Super Expressem”. Nic więc 
dziwnego, że aktorka myślała 
o operacji plastycznej. Córka 
gwiazdy skrytykowała jednak ten 
pomysł. Aktorka uznała ostatecz-
nie, że taki a nie inny nos dodaje 
jej tylko charakteru. - Potem rze-
czywiście pomyślałam, że jakbym 
go wyprostowała, to już bym była 
trochę nie ja - dodała Stenka.  

Tomasz Karolak  
Ma nową miłość  
Lubiany aktor od dawna nie może 
się ustatkować. Przez kilka lat był 
związany z Violą Kołakowską i do-
robił się z nią nawet dwójki dzieci - 
ale do ołtarza nie poszedł. Teraz 
ma nową dziewczynę. To mo-
delka Magdalena Malicka. Para 
poznała się już dziesięć lat temu – 
ale wtedy między nimi nie zai-
skrzyło. Niedawno Magdalena, 
która na co dzień pracuje w Los 
Angeles, przyleciała do Polski, aby 
wystąpić w jednym odcinków 
„Rodzinki.pl”. Tym razem Karolak, 
który gra główną rolę w serialu, 
od razu zwrócił uwagę na piękną 
modelkę. Trzask prask – i Tomasz 
i Magdalena są już parą.  Aktor po-
znał nawet nową sympatię ze 
swoimi dziećmi - Leną i Leonem. 
W grudniu Karolak leci do Los An-
geles - aby tam być jak najbliżej 
swojej nowej dziewczyny.  

Jacek Borkowski  
Chce dziecka  
Pisaliśmy już, że znany aktor zako-
chał się w młodszej od siebie o 23 
lata pogodynce stacji Nowa TV – 
Paulinie Kołodziejczyk. Teraz oka-
zuje się, że Borkowski tak zaanga-
żował się w związek, że marzy mu 
się potomstwo z narzeczoną. – Ja 
tam bardzo lubię dzieci i będę 

szczęśliwy, jak Paulinka i ja zosta-
niemy rodzicami - powiedział Bor-
kowski w rozmowie z „Super 
Expressem”. - Dziecko w moim 
wieku to zastrzyk młodości, a Pau-
lina byłaby wspaniałą mamą. Bor-
kowski ma już trójkę dzieci z po-
przedniego związku – Karolinę, 
która jest w wieku nowej partnerki 
aktora, oraz Jacka (15 lat) i Magdę 
(12 lat). Aktor wybrał nawet imiona 
dla swego nowego potomka. 
Dziewczynka dostanie na imię Pau-
lina, a chłopiec – Tadeusz.  

Monika Jaruzelska  
Otwiera nowy rozdział  
W życiu córki generała Jaruzel-
skiego sporo się dzieje. W wybo-
rach samorządowych zyskała tyle 
głosów, że pozwoli jej to nieba-
wem zostać radną miasta War-
szawy z ramienia SLD. Jakby tego 
było mało, coraz głośniej jest 
o ślubie celebrytki z tajemniczym 
francuskim arystokratą. – Nie za-
przeczam, nie potwierdzam. 
W każdym razie nie ma to nic 
wspólnego z „nawróceniem się” 
na konserwatyzm – powiedziała 
Jaruzelska Wirtualnej Polsce. Por-

tal sugeruje, że córka generała 
opisywała swego wybranka 
w książce „Towarzyszka pa-
nienka”. „Po studiach wyjechałam 
na jakiś czas do Francji. Chodziłam 
tam do szkoły, uczyłam się francu-
skiego. No i zakochałam się 
w pewnym Francuzie. Starszy 
ode mnie o osiem lat, miał już 
spory zasób życiowego doświad-
czenia, bo był wdowcem, po sa-
mobójczej śmierci żony. Pocho-
dził z bardzo dobrej rodziny” - pi-
sała. Czy rzeczywiście chodzi o tę 
samą osobę? Nie wiadomo.  

Katarzyna Figura  
Chce urządzić  
wyprzedaż  
Słynna gwiazda przeżyła ostatnio 
traumę. Terroryzowana psychicz-
nie i fizycznie przez męża, zerwała 
z nim i rozwiodła się. To oznaczało 
jednak kłopoty finansowe. Oka-

zało się, że aktorka musiała sprze-
dać swoje luksusowe mieszkanie 
na Saskiej Kępie w Warszawie. 
Przeprowadziła się potem 
do Gdańska – a większość rzeczy 
z dawnego apartamentu złożyła 
w wynajętym magazynie. Teraz 
okazuje się, że jest to zbyt kosz-
towne - dlatego planuje aukcję 
swych starych przedmiotów i pa-
miątek.  - Będę musiała urządzić 
jakąś wielką wyprzedaż, bo poza 
kilkoma rzeczami nie chcę wpro-
wadzać ich do swojego obecnego 
życia. Przedmioty to też energia, 
pamięć. One potrafią nas bloko-
wać. A istotą życia jest nieustanny 
rozwój i ruch - mówi w jednym 
z wywiadów.  Aktorka umówiła 
się z synem Aleksandrem, że ten 
pomoże jej w wyprzedaży. 
- Pożegnałam się z przeszłością, 
odcięłam się od tego, co było i nie 
chcę wracać - mówi Figura. 

Paweł Gzyl 
p.gzyl@gk.pl

HOROSKOP

Z CZEGO ŚMIALI SIĘ POLACY W LATACH MIĘDZYWOJENNYCH 
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Agnieszka Więdłocha przeżywa gorący okres w swoim życiu – gra 
w filmie „Planeta singli 2” oraz... wyszła za mąż 
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Budka telefoniczna na zbyt gadatliwych rozmówców Dziadek, który mówi do siebie...
Powiedziałeś jej, że z nią zrywasz? - To 
załatwia mój automat telefoniczny...

Nie ma to nic 
wspólnego 
z „nawróceniem się” 
na konserwatyzm 
Monika Jaruzelska                           
(o swym związku z francuskim 
arystokratą) 

Jakbym go 
wyprostowała, to już 
bym była trochę nie ja  
Danuta Stenka (o swoim nosie) 

eprasa.pl d7a738fa7a
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 12 422 20 12, 12 421 94 10, 12 428 05 20
Przez internet: www.ogloszenia.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: Kraków, Starowiślna 2 (okolice Poczty Głównej)

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  N.SĄCZ  os. Błonia, 53m2, 3pok., STBS, 
tel. 501-247-790 

  SPRZEDAM  meszkanie i strych w willi 
na os. Oficerskim w Krakowie. Tel. 
00436643260064 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  BEZPOŚREDNIO mieszkanie 
ponad 200 m2 w okolicach Rynek - 
Błonia. Tel. 512 970 608 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  2-POKOJOWE,  umeblowane, k. 
Campusu Ruczaj, właściciel 509712673 

  N.SĄCZ  ul. Gr. Roweckiego, 47m2, 
2pok., IIIp., tel. 534-211-670 

  N.SĄCZ,  kawalerka. 607-538-733 

 DOMY - SPRZEDAM 

  LUKSUSOWY  dom - wielkopolskie, 
leszczyńskie, okolica Boszkowa, jez. 
Dominickie, www.luksusowy-dom.
com.pl, tel. 508 298 253. 

  N.  Sącz dom z dz.60a uzbr 502455396 

  N.SĄCZ,  dom ok. 100m2, dz. 2,5 ara, 
wszystkie media. 791-100-896 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BRZESKO  przy Rynku Głównym ok 5 
ar, wszystkie media. Tel. 12-361-56-00 
w godz. 15.00-22.00 lub rvpoczta1@
gmail.com 

  NAŚCISZOWA  k./ N.Sącza, działka 
17ar budowlana. Tel. 503-080-192 

 GOSPODARSTWA 

Chodeczek 7ha + zabudowania 
stawy sad sprzedam 514758705

 GARAŻE 

  A  my blaszaki robimy najtaniej, 
32-440-12-66, 662-762-065 

  ABSOLUTNE  jesienne promocje. 
Ocynkowana także konstrukcja, 
18/332-00-23, 18/3320018, 795 477 29 

  BARDZO  niskie jesienne ceny, 
nawet konstrukcja ocynkowana, 
18/332-00-18, 18/3320023, 604 985 156 

  BRAMY  garażowe- wyprzedaż. 
Blaszane garaże od 870 zł. Montaż 
- gratis! Produkcja. 32/72-77-212, 
33/482-04-88, 503-916-630 

Handlowe

 ANTYKI 

  !ANTYKI  meble obrazy srebra zegarki 
szkło inne kupię gotówka 12/2515478 

 FOTO, KSIĄŻKI 

  KSIĄŻKI,  płyty. Skup. Dojazd. Tel. 
509-675-586, 508-245-450. 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  tokarkę stołową 535-455-146 

  KUPIĘ  wiertarkę stołową 790-246-933 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

Schody drewniane dąb buk jesion 
502-236-130, www.wikpol-ns.pl

 INNE 

  HURTOWNIA  Spożywcza, 
specjalizacja Napoje poszukuje 
osób na stanowisko Przedstawiciel 
Handlowy, Teren Krakowa: 
rekrutacja@galicja-tymbark.pl, Tel: 
506004029 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  MITSUBISHI  Space Runner, 1997r., 
2.0 TD, czerwony, tel. 732-996-391 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTO  od 1-go właśc kupię 
505-555-329 

  SKUP  Toyot i Mercedesów 668480004 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

  PARTNER  1.9 D ciężar., 2004r., 334tys.
km, I właś., 4900zł. 664-017-538 

 USŁUGI 

  ZŁOMOWANIE  samochodów, 
wydawanie zaświadczeń 
12/681-01-41. 

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  ATRAKCYJNE  pożyczki bankowe 
i pozabankowe. Potrzebujesz gotówki? 
Szybka decyzja korzystne warunki 
minimum formalności. Posiadamy 
kilkadziesiąt biur w całej Polsce 
!zadzwoń lub napisz-ODDZWONIMY! 
TEL 504748315,517099118 

  BŁYSKAWICZNA  oferta 12/631-28-31 

  CHWILÓWKI  732888018 

  KONSOLIDACJE  0%, 732888698 

  KREDYT  50000 zł rata 549 730809809 

  KREDYT  50000 zł rata 549. 730809809 

  KREDYTY  komornik 536888468 

  NOWA  Firma! Pożyczki do 25.000 zł, 
także z komornikiem. Gotówka od ręki 
! Tel. 570-544-557 

  ROLNICY  kredyty 733888798 

  SZYBKIE  pożyczki z dojazdem do 
klienta. Zadzwoń 730289088 

 USŁUGI FINANSOWE 

Renta Hipoteczna Tel. 795-012-057

 INNE 

  WIERZYTELNOŚĆ  sprz., 501-463-926 

Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

  KOMPUTEROWE  kursy 501-179-640 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

CIEŚLA, MONTAŻYSTA, ZBROJARZ 
Tel: 501 235 892,
 888 668 556 Praca na budowach 
na terenie Krakowa DOM-BUD
 M. Szaflarski Sp.J.

  CIEŚLI,  murarzy, pracowników bud. 
tynkarzy, brukarzy, 509-725-704 

Diagnostę samochodowego 
z uprawnieniami do pracy na 
OSKP. Tel. 12 312 7263

  ELEKTRYK  - niemieckie warunki, 
darmowe zakwaterowanie 
i samochody. Kontakt: 882 068 115, 
77 427 05 43. 

ELEKTRYK - od zaraz
Tel: 532 744 310. Praca na 
budowach na terenie Krakowa 
DOM-BUD M. Szaflarski Sp.J.

Firma AR-BA zatrudni osoby do 
prac ręcznych w drukarni. Tel. 
12 390-49-99, 795-941-936. Biuro 
czynne Pn. - Pt. w godz. 9-15.

  FIRMA  Elektryczna HERZ szuka 
doświadczonych pracowników na 
stanowisko Elektromonter, praca 
w delegacji na terenie Małopolski. 
Oferujemy mieszkanie i delegację. 
Chętnych do zmiany pracodawcy 
czy poszukujących pracy zapraszamy 
do kontaktu mailowego lub 
telefonicznego. Mail: 
biuro@firma-herz.pl Tel. 531-681-138 

  FIRMA  niemiecka SWB GmbH 
zatrudni fachowców murarzy, 
cieśli, zbrojarzy, dźwigowych. Tel. 
77/400-39-59, 661-358-661. 

  JESTEŚ  emerytką dołącz do nas 
aktywnych zawodowo. Zatrudniamy 
kilkadziesiąt Pań w wieku 
emerytalnym. Miejsce pracy 
Oświęcim. Tel. stacjonarny 33/848- 64- 
98, 516-913-603 

  KIEROWCA  C+E. Praca 2-3 dni 
w tygodniu lub pełny etat. Stała trasa 
z Nowego Sącza. Info tel. 535-469-729 

  KIEROWCĘ  kat. C+E (może być 
emeryt) w transporcie międzynar. 
Możliwość przyuczenia. 602-798-826 

  MALARZ  - TAPECIARZ - 
OCIEPLENIOWIEC niemieckie 
warunki, darmowe zakwaterowanie 
i samochody. Kontakt: 882 068 115, 
77 427 05 43. 

  MURARZY,  cieśli lub brygady 
zatrudnię, stawka od 20 zł/h. Okolice 
N.Sącza tel. 601-506-813 

  NIEMCY  -murarze, cieśle, malarze, 
elektrycy, spawacze 730 011 300 

  OPIEKUNKI  do Niemiec tel. 
535 340 311
www.ambercare24.pl dzisiaj 70 ofert! 

  OSOBĘ  do opieki, zapewniam 
mieszkanie i wyżywienie, potrzebne 
prawo jazdy kat. B Tel. 602-685-249. 

  PANIĄ  sprzątająca na apartamenty,
 15 zł na rękę + premia.Tel. 606104520 

  POSREDNICTWO  pracy za granicą 
o nr certyfikatu 538. Poszukuje osób 
do pracy przy pielęgnacji sadzonek 
truskawek, malin, borówki na farmie 
Anglii. Wyjazdy od początku stycznia 
2019.Informacje i zapisy 724155110, 
www.pracujzagranica.com 

  POSZUKUJEMY  kierowcow C+E 
w transporcie miedzynarodowym, 
wyjazdy a 11dni. tel 502624669 

  PRACA  - kobieta mały pensjonat 
w Zakopanem. Wynagrodzenie 
+ mieszkanie + wyżywienie 
18/206-66-95, 696-923-332. 

  PRACA  w Niemczech dla 
Opiekuna/ki Seniorów.Atrakcyjne 
wynagrodzenie, szybkie wyjazdy, 
pełna organizacja wyjazdu i pobytu. 
Promedica24: 505 337 777. 

    
  PRACA  w SERWISIE SPRZĄTAJĄCYM - 
Oświęcim, 0,5 etatu, grupa niepełn. 
Tel. 604 630 556 

  PRZYJMĘ  do pracy na budowie. 
693-163-111 

  SKLEP  ogólno-spożywczy zatrudni 
ekspedientki. Praca dorywcza lub 
stała. Tel. 510-760-991. 

  SZPITAL  w Bawarii, w miejscowości 
Hoff, zatrudni lekarzy wszystkich 
specjalizacji. Tel. 00 49 170 32 85 831 

  W  gospodarstwie mlecznym - 
mężczyznę i kobietę, 517-433-784 

  ZATRUDNIĘ  kierowcę w transporcie 
międzynarodowym, na umowę 
o pracę. Praca od zaraz. Więcej 
informacji pod numerem telefonu: 
605-682-517 

  ZATRUDNIĘ  na umowę o pracę 
MALARZA. Praca na terenie 
Krakowa. Tel. 12/6229092 dzwonić 
od 16.00. 

    
  ZATRUDNIMY  osoby do 
sprzątania powierzchni biurowych 
i magazynowych w Centrum 
Dystrybucyjnym w Modlnicy 
(Kraków). Stawka 15,36 zł/h brutto. 
Tel. 601 156 466 

    

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  12H  A-Z Farm Ginekolog 515-401-755 

 PRZYCHODNIE, KLINIKI 

 

 008710030

TransplantacjaWłosów.pl
BEZPŁATNE konsultacje

609 202 229
Kraków  Warszawa  Katowice  

 ZABIEGI 

  MORZE  960 zł turnus rehab. 

598109275 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  NAPRAWA  telewizora K-ów 

607461618 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE,  parkiety, panele 

podłogowe tanio, solidnie 691-381-758 

  ELEKTRYCZNE  instal. 603-131-292 

  UKŁADANIE  płytek, malowanie, 

szpachlow., montaż drzwi 691-381-758 

 MONTAŻOWE 

  ŻALUZJE-ROLETY  tanio 600-324-087 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni-698803477 

Turystyka

 AGROTURYSTYKA 

  ZIMA  w Kotlinie Kłodzkiej. 
Domowe jedzonko + 7 noclegów - 560 
zł. Zapraszamy !!! 
Tel. 74/813-92-94, www.ponikwa.com 

 KRAJ - GÓRY 

BESKIDY- sylwester z balem od 
700 zł/5 dni. Super wyżywienie.
 Tel. 33/870 30 50

BESKIDY- sylwester z balem od 
700 zł/5 dni. Tel. 33/870 30 50

Różne

  "ANIA"  rzutniki z bajeczkami, kolejki 
PIKO, żołnierzyki PRL kupię 794792134 

  KASA  za "stare" książki, 609-643-399 

KILKADZIESIĄT TYSIĘCY ZŁ 
zapłacę za zbiór czystych 
znaczków CHINY z lat 1960-1968. 
Kupię też pojedyncze serie 
i kasowane. KONTAKT: 788 019 740

  KUPIĘ  komp. Amiga, Atari, Comm-
odore, Pegasus, Nintendo 794-792-134 

  POTRZEBNA  pomoc domowa. Stary 
Sącz tel; 667 756 334 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 602 811 423. 

REKLAMA 108026919

REKLAMA 008645837

REKLAMA 008719460

OGŁOSZENIE
Zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

(t.j. Dz.U. z 2018 r. poz. 121)

Wójt Gminy Czarny Dunajec informuje, 
że w dniach od 12.11.2018 r. do 4.12.2018 r. w siedzibie Urzędu Gminy przy ul. Piłsudskiego 
2 w Czarnym Dunajcu na tablicy ogłoszeń I piętro (obok pok. 32) i II piętro (obok sekreta-
riatu) będzie wywieszony wykaz nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy, najmu 
i użyczenia.
Informację w przedmiotowej sprawie można uzyskać pod numerem telefonu 18 261 35 32.

Czarny Dunajec, 7.11.2018 r. Wójt Gminy
 Józef Babicz
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REKLAMA 008678325

REKLAMA 008677470

ZAKŁAD USŁUG POGRZEBOWYCH
LILIA S.J.

Kraków, ul. Św. Łazarza 19,
Tel. 12/421-24-80, 12/431-99-71, 

Kwiaciarnia - tel. 12/431-99-70 
Zakład czynny w godz. 7.30-16.00

DYŻUR CAŁODOBOWY

przewóz z mieszkań w niedziele i święta, tel.12/421-24-80, 12/431-99-71, tel. kom. 517-869-551, 517-869-554

ROZLICZENIA BEZGOTÓWKOWE W RAMACH ZASIŁKÓW ZUS

Sprzedaż trumien obsługa żałobników transport krajowy i zagraniczny kremacja wieńce nekrologi
KOMPLEKSOWA OBSŁUGA POGRZEBÓW

www.lilia-krakow.pl

ZAKŁAD U

przewóz z mieprzewóz z mie
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Ekstraklasa piłkarska 

W sobotę o godz. 18 Cracovia 
zagra w Gdańsku z Lechią. Go-
spodarze są zdecydowanym fa-
worytem tej konfrontacji. 
Zwłaszcza, że Cracovia miała 
ostatnio problemy kadrowe – 
kontuzji doznali Hiszpanie Javi 
Hernandez i Airam Cabrera.  

Podczas konferencji prasowej 
trener Cracovii Michał Probierz 
stwierdził: – Wszystkich zawod-
ników, których mamy kontuzjo-
wanych, stawiamy powoli na  
nogi. Pik, Dimun, Hernandez 
i Cabrera wracają do treningu. 
Dwaj ostatni na 99 procent za-
grają w Gdańsku. 

Kilka minut później Probierz 
już się asekurował. – W czym 
upatrywać optymizmu przed 
meczem? – zastanawiał się tre-
ner. – W tym, że wszyscy wrócili 
do zdrowia. Choć nie jest powie-
dziane, że będą grali. 

Czy to jest gra Probierza, ma-
jąca na celu zmylenie przeciw-
nika, czy nastąpił medyczny cud 
i Hiszpanie zostali przywróceni 

do zdrowia w trybie nagłym? 
Przypomnijmy, że Hernandez 
doznał urazu tydzień temu, 
na treningu poprzedzającym 
mecz z Miedzią Legnica (0:0), 
z kolei Cabrera zszedł z boiska 
po pierwszej połowie właśnie 
tego ostatniego spotkania. Obaj 
mieli problemy z mięśniami 
dwugłowymi i nie brali udziału 
w tym tygodniu w treningach 
z zespołem.  

Gdyby Hiszpanie nie mogli 
wystąpić, Probierz miałby nie-
mały kłopot z ofensywą. Kto 
mógłby zagrać w ataku? Filip 
Piszczek zawodzi, Marcin 
Budziński nie spełnia oczeki-
wań. Sebastian Strózik nie jest 
ustawiany przez Probierza jako 
napastnik, lecz jako skrzyd-
łowy. Poza tym ostatnio nie 
zmieścił się w meczowej osiem-
nastce.  – Wezmę zawodników 

w obronę – mówi szkoleniowiec 
„Pasów”. – Spora krytyka do-
sięgnęła Marcina i Filipa. Pisz-
czkowi z pewnością jest trud-
niej grać w Cracovii niż w San -
decji. Przyszedł po zabiegu i nie 
prezentuje tego, co oczekiwali-
śmy. Większość polskich klu-
bów go chciała, a gdy go pozy-
skiwaliśmy, uznano to za bar-
dzo dobry ruch. Budziński musi 
się wdrożyć do gry. Co do Seba-
stiana, to miał bardzo dobre 
momenty, ale musi ciągle pra-
cować nad sobą, przeskoczenie 
do seniorskiej piłki jest najtrud-
niejsze. 

Lechia jest liderem ekstra-
klasy. U siebie z sześciu meczów 
wygrała cztery, a dwa zremiso-
wała. Szczególnie siła ofensywna 
tego zespołu jest duża. Flavio 
Paixao zdobył już 9 bramek, pra-
wie tyle co cała Cracovia (11).    

– Czeka nas bardzo trudny 
mecz z zespołem, który jest sta-
bilny, ma mało zmian – mówi 
szkoleniowiec Cracovii. –  
W piłce role się szybko zmieniają, 
Lechia rok temu była na dole, 
a teraz jest inaczej. To przeciw-
nik, przeciwko któremu musimy 
być agresywni. Musimy zdoby-
wać bramki. Nie jesteśmy zado-
woleni, czas, by strzelać gole też 
po rzutach wolnych i rożnych. 
¹

W co gra trener Michał Probierz?

FO
T.

 A
N

N
A 

KA
CZ

M
AR

Z

Trener Michał Probierz znany jest z tego, że lubi prowokować, 
wprowadzać w błąd przeciwnika. W Cracovii jest podobnie

Jacek Żukowski 
jacek.zukowski@polskapress.pl

Mourinho prowokuje, 
Lewandowski świętuje
Piłka nożna 
Hubert Zdankiewicz, (krzyk) 
sport@polskapress.pl 

Środowy mecz Juventusu 
z Manchesterem United w Lidze 
Mistrzów (1:2) obfitował w sytu-
acje, które media i kibice mogli 
zapamiętać na długo. Zapamię-
tali głównie zachowanie Jose 
Mourinho i krytykę pod adre-
sem Wojciecha Szczęsnego. 

Juventus prowadził do 86. mi-
nuty 1:0 po golu Cristiano 
Ronaldo, by w samej końcówce 
stracić dwie bramki. Pierwszą 
po fantastycznym uderzeniu Ju-
ana Maty z rzutu wolnego, drugą 
po zamieszaniu, w którym piłkę 
do własnej bramki skierował Le-
onardo Bonucci.  

Interwencję Szczęsnego w tej 
sytuacji skrytykowali w studiu 
„BT Sports” dwaj byli piłkarze 
Manchesteru United, Owen Har -
greaves i Paul Scholes. – Ile drużyn 
wygrało Ligę Mistrzów bez bram-
karza światowej klasy? – zapytał 
pierwszy. Drugi odparł: – Mógł 
wyjść do piłki, ale okazał swoją 
największą słabość. Brak zdecy-
dowania. To słaby bramkarz. 

Sporo krytycznych komenta-
rzy zebrał również szkolenio-
wiec „Czerwonych Diabłów” Jo -

se Mourinho, który po ostatnim 
gwizdku sędziego wbiegł na  
płytę boiska i z ironicznym 
uśmiechem przyłożył dłoń do  
ucha. – Nie powinienem się tak 
zachować, z chłodną głową bym 
tego nie zrobił, ale przez cały 
mecz obrażana była moja ro-
dzina – bronił się później Portu-
galczyk. Włoskie media nie mają 
jednak wątpliwości, że zrobił to 
z premedytacją.  

W środę wygrał również 
drugi klub z Manchesteru – City. 
Piłkarze Pepa Guardioli roznieśli 
w pył Szachtara Donieck, strze-
lając sześć goli.   

Robert Lewandowski wie jak 
świętować jubileusz. W środowy 
wieczór Polak rozegrał setne 
spotkanie w europejskich pucha-
rach i uczcił je zdobyciem dwóch 
bramek w meczu Bayernu Mo-
nachium z AEK Ateny (2:0). 
Pierwszą strzałem z rzutu kar-
nego, drugą trafieniem do siatki 
po rzucie rożnym.  

Swoje pierwsze zwycięstwo 
w Lidze Mistrzów odniósł 
Santiago Scolari na ławce trener-
skiej Realu Madryt. Obrońcy ty-
tuły pokonali w czeskim Pilznie 
miejscową Viktorię 5:0 po dub-
lecie Karima Benzemy oraz go-
lach Casemiro, Garetha Bale’a 
i Toniego Kroosa. ¹
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Ekstraklasa piłkarska 

W ostatnim meczu Wisły Kra-
ków z Piastem Gliwice Dawid 
Kort pierwszy raz w tym sezo-
nie usiadł na ławce rezerwo-
wych. To było zaskoczenie, bo 
sprowadzony latem z Pogoni 
Szczecin 23-letni pomocnik 
miał do tej pory pewne miej-
sce w zespole Macieja Stola-
rczyka.   

W Gliwicach Kort pojawił się 
na boisku w drugiej połowie, 
w której nieco ożywił grę ze-
społu, ale fakt, że usiadł 
na ławce rezerwowych, wy-
raźnie go uwiera.  

– Decyzja trenera – ucina pił-
karz, pytany, jak przyjął infor-
mację, że nie zagra z Piastem 
w wyjściowym składzie. 
Po chwili dodał jeszcze: – Każdy 
chce grać, ale to trener ustala 
skład i po prostu musiałem to 
uszanować. 

Wisła nie zagrała z Piastem 
dobrego meczu. To zresztą 
mało powiedziane. Krakowia-
nie rozegrali bowiem najgorsze 
spotkanie w tym sezonie.  

– Całą drugą połowę gonili-
śmy wynik. Chcieliśmy wyrów-
nać, a następnie strzelić drugą 
bramkę. Ostatecznie to my jed-
nak nadzialiśmy się na kontrę 
i skończyło się porażką 0:2 – 
mówi Kort. Pytany o przyczyny 
tak słabego występu tłumaczy:  

– Ciężko powiedzieć, ale ta-
kie mecze się zdarzają. Pokazy-
waliśmy wiele razy, że potra-
fimy wyjść z trudnych momen-
tów nawet w czasie jednego 
spotkania. Teraz nie pozostaje 
nam nic innego, jak udowod-
nić, że potrafimy szybko za-
pomnieć o tym, co było złe 
w Gliwicach. Koncentrujemy 
się już tylko na meczu z Zagłę-
biem Lubin.   

Dla Wisły to może być dobra 
okazja, żeby po trzech meczach 
z rzędu bez wygranej, wreszcie 
zaksięgować trzy punkty. Za-
głębie gra znacznie poniżej 
oczekiwań w tym sezonie. Ma 
duże problemy z gromadze-
niem punktów, ale… – Prawda 

jest taka, że w tej lidze to każdy 
ma problemy…  – uśmiecha się 
Dawid Kort. – Większe, mniej-
sze, ale każdy je ma. Ta liga już 
wiele razy pokazała, że każdy 
zespół może wygrać z każdym. 
I nie jest to pusty slogan. Tak 
naprawdę wszystko zależy 

od nas w najbliższym meczu 
i w kolejnych. 

Tylko, żeby Wisła poważnie 
mogła myśleć o wygranej, musi 
zagrać znacznie lepiej niż 
w ostatnich spotkaniach. Jak to 
zrobić? – Może to jest oklepane 
stwierdzenie, ale trzeba wy-

ciągnąć wnioski – wyjaśnia po-
mocnik „Białej Gwiazdy”. – 
Po takim występie, jak z Pia-
stem trener zawsze musi poka-
zać nam słabsze momenty, co 
nie funkcjonowało. Ale rów-
nież te lepsze. Trzeba się 
nad tym wszystkim pochylić, 
bo po ostatnim meczu jest 
mnóstwo materiału do analizy. 
Mam nadzieję, że te wnioski zo-
staną wyciągnięte bardzo 
szybko, co będzie już widać 
w najbliższym spotkaniu.  

Ostatnie słabsze mecze wy-
raźnie złoszczą zawodnika Wi-
sły, również jego kolegów. Kort 
zresztą tego nie kryje, bo mówi:  

– Nikt nie lubi przegrywać. 
Nikt nie lubi przeciętności. 
Mówię tutaj o środku tabeli, 
o graniu o nic. Takie coś nas 
nie zadowala. Często powta-
rzamy, że naszym celem jest 
każdy kolejny mecz, ale mó-
wimy to w takim kontekście, 
że każdy z nich chcemy wy-
grać. Nikt nie chce popaść 
w przeciętność. A my jesteśmy 
dobrą drużyną i jestem pe-
wien, że jeszcze wiele razy to 
pokażemy na boisku.  
¹

Kort: Jesteśmy dobrą drużyną i chcemy 
pokazać to na boisku jeszcze wiele razy 
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– Granie w środku tabeli, granie o nic w tej lidze nas nie 
zadowala – mówi 23-letni piłkarz Wisły Kraków Dawid Kort

Bartosz Karcz 
bartosz.karcz@polskapress.pl

Piłka nożna 
Wisła pisze do Anglików  
Wisła odpowiedziała na ofertę kupna 
piłkarskiej spółki, jaką złożyła angiel-
ska firma Noble Capital Partners Ltd. 
Przy Reymonta nie mówią na razie 
ani tak, ani nie. „W sprawie oferty 
kupna spółki akcyjnej: Towarzystwo 
Sportowe Wisła zwróciło się 
z prośbą do Noble Capital Partners 
Ltd. o przekazanie dodatkowych in-
formacji” – stwierdzono.  (BK) 

Żużel 
Ljung wzmocnił Unię 
Peter Ljung związał się  z tarnows -
kimi „Jaskółkami” 2-letnim kontrak-
tem. W Speedway Wandzie w sezo-
nie 2019 będzie jeździł Matej Kus. 
(ART) 

Polecamy w TV 
Piątek: 17.25 TVP Sport hokej: 
Polska – Dania (tuniej EIHC), 
17.30 Eurosport 2 piłka nożna: 
Górnik Zabrze – Śląsk Wrocław, 
19, 21 Polsat Sport Extra tenis: 
półfinały Next Gen ATP Finals, 
20.25 Canal+ Sport piłka nożna: 
Pogoń Szczecin – Legia Warsza-
wa, 20.25 Eleven Sports 1 piłka 
nożna: Frosinone – Fiorentina, 
20.25 Eleven Sports 2 piłka 
nożna: Hannover 96 – VfL 
Wolfsburg. (KRZYK)

Puszcza i Bruk-Bet kontra ekstraklasa po skandalu w losowaniu
Piłka nożna 
Kaja Krasnodębska 
sport@polskapress.pl 

Zagubiona kulka Miedzi  spra-
wiła, że dwukrotnie losowano 
pary 1/8 finału Pucharu Polski. 
Najbardziej skorzystała... Legia. 

Godzinę dłużej na poznanie ry-
wali czekało wszystkie szesnaś-
cie zespołów. A to z powodu za-
ginionej kulki Miedzi Legnica. 
Nazwa ekipy z ekstraklasy pod-
czas pierwszej próby losowania 
znajdowała się poza przezroczy-
stą miską, z której kule wyciągał 

sekretarz generalny PZPN Maciej 
Sawicki. Organizatorzy spostrze-
gli to dopiero po wylosowaniu 
siedmiu par, gdy w puli pozostał 
już tylko Śląsk Wrocław. W tej sy-
tuacji zdecydowano o powtórce. 

Szczęście (?) uśmiechnęło 
się do Legii Warszawa. Pierw-
sze losowanie wysyłało ją 
na mecz z Rakowem do Często-
chowy, a w drugim trafiła 
na słabszego Chrobrego Gło-
gów. Odwrotnie było z Puszczą 
Niepołomice, która miała grać 
z I-ligową Odrą Opole, a osta-
tecznie trafiła na ekstraklasową 
Wisłę Płock.   

– Obojętnie z kim zagramy, 
będziemy chcieli zwyciężyć. Je-
żeli jednak miałbym wybierać, 
to najlepiej mierzyć się z najlep-
szymi – mówił Krzysztof Drzazga 
po tym, jak Puszcza wyelimino-
wała KP Starogard Gdański. – Pu-
char Polski rządzi się swoimi pra-
wami, nikogo nie można lekce-
ważyć – dodawał. Teraz słowa 
wypożyczonego z Wisły Kraków 
napastnika, który w 1/16 finału 
zdobył trzy gole, można zadedy-
kować drużynie z Płocka.  

Z Odrą Opole zmierzy się na-
tomiast sensacyjny triumfator 
meczów z Koroną Kielce i Pod -

bes kidziem Bielsko-Biała, czyli  
Wisła Sandomierz. Występująca 
w III lidze drużyna jest najniżej 
sklasyfikowanym zespołem, 
który dotarł do tego etapu.  

W 1/16  finału najdłuższą 
drogę,  bo aż do Rzeszowa, mu-
siała odbyć Lechia Gdańsk. Wy-
grała 3:1 i teraz przed  nią kolejny 
wyjazd na drugi koniec kraju. 
Tym razem lider ekstraklasy za-
gra z Bruk-Betem Termalicą 
Nieciecza, która w poprzedniej 
rundzie okazała się lepsza 
od Cracovii.   O awansie do na-
stępnej fazy zadecyduje jeden 
mecz.  ¹
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Krzysztof Drzazga z Puszczy

Środa, 7.11 
 
MULTI MULTI – GODZ. 21.40 
3, 5, [10], 12, 21, 22, 24, 28, 37,  
39, 42, 46, 48, 51, 56, 57, 63, 67, 
68, 76 
MINI LOTTO   
1, 4, 13, 15, 29 
KASKADA – GODZ. 21.40 
1, 2, 4, 6, 7, 11, 12, 13, 17, 19, 22, 23 
EKSTRA PENSJA  
7, 11, 20, 28, 30 – 4 
SUPER SZANSA  – GODZ. 21.40 
1  7  0  9  0  2  5 
 
CZWARTEK, 8.11 
 
MULTI MULTI – GODZ. 14.00 
6, 8, 9, 12, 13, 21, 30, 34, 36, 39, 
40, 43, 49, [56], 57, 59, 69, 71,  
74, 79 
KASKADA – GODZ. 14.00 
1, 2, 4, 8, 9, 12, 14, 16, 17, 21,  
23, 24 
SUPER SZANSA – GODZ. 14.00 
6  9  9  9  8  4  2

LOTTO
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